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Wojciech Czuchnowski

Informator „Zetki” precyzuje, że 
na celowniku CBA znaleźli się „po-
słowie elekci”. W „podzieleniu się 
podsłuchami” chodziło o to, „aby 
nie dublować się w czasie opera-
cji”. Kierownictwo służby miało 
przekonywać dyrektorów, że sy-
tuacja wymaga nadzwyczajnych 
działań. „To sprawa waszego ży-
cia i waszych rodzin” – powiedzia-
no obecnym na spotkaniu dyrek-
torom delegatur Centralnego Biu-
ra Antykorupcyjnego.

„Wyborcza” zna nazwiska trzech 
polityków, którzy mieli być obiek-
tem zainteresowania CBA: to Mi-
chał Kobosko (wiceprzewodniczą-
cy TD), były premier, a kiedyś lider 
PSL Waldemar Pawlak oraz drugi 
prezes PSL Władysław Kosiniak-
-Kamysz. Pretekstem do działań 
operacyjnych wobec Pawlaka i Ko-
siniaka-Kamysza mogły być stare, 

zamknięte już śledztwa, które CBA 
odgrzebało w ostatnich miesiącach. 

Kamiński donosi 
na Wojtunika
Spotkanie w Ośrodku Konferencyj-
no-Szkoleniowym CBA w Lucieniu 
odbyło się 12 i 13 października. Infor-
mację o tym, że planowano tam in-
wigilację działaczy opozycji, ujawnił 
w sobotę w TVN 24 były szef CBA Pa-
weł Wojtunik. Zadał publicznie czte-
ry pytania Mariuszowi Kamińskie-
mu, ministrowi spraw wewnętrz-
nych, koordynatorowi służb spe-
cjalnych i wiceprezesowi PiS.

Według Wojtunika wobec poli-
tyków opozycji miały być stosowa-
ne podsłuchy pięciodniowe, niewy-
magające zgody sądu. Zdobyte in-
formacje z podsłuchów miały służyć 
jako „karta przetargowa” po wybo-
rach, gdyby PiS chciał przeciągnąć 
przyszłych posłów na swoją stronę. 
Funkcjonariusze, którym zlecono 

operację, mieli mieć zapewnioną 
„klauzulę bezkarności”. Część nie 
chciała wykonać poleceń i poszła 
na zwolnienie lekarskie. 

Teraz Wojtunik jest atakowany 
przez ustępujący rząd. Dociskany 
pytaniami TVN 24 Stanisław Ża-
ryn, zastępca koordynatora służb, 
nie chce wprost powiedzieć, że opo-
zycja nie była podsłuchiwana. Za-
pewnia tylko, że „służby działają 
zgodnie z prawem”. W poniedzia-
łek Kamiński oświadczył, że CBA 
składa na Wojtunika zawiadomie-
nie do prokuratury o „popełnienie 
przestępstwa zniesławienia”. 

CBA do likwidacji?
– Dopóki służby specjalne i proku-
ratura są kontrolowane przez obec-
ną władzę, nie ma większego sensu 

liczyć na to, że cokolwiek tu wyja-
śnią – mówi poseł PSL Marek Bier-
nacki z komisji ds. służb specjalnych 
Sejmu, którego kadencja kończy się 
w połowie listopada. Komisja zebra-
ła się w ub. czwartek, już po wybo-
rach, ale wezwani przedstawiciele 
wywiadu i kontrwywiadu wojsko-
wego nie przyszli.

Według Biernackiego speckomi-
sja jest jedynym organem, który jesz-
cze przed powołaniem rządu zwy-
cięskich ugrupowań może, przy-
najmniej częściowo, przejąć kon-
trolę nad tym, co dzieje się w służ-
bach. Musiałaby być to jednak komi-
sja nowo wybranego Sejmu, nie ta-
ka, gdzie większość ma PiS. – Trze-
ba naciskać na prezydenta, by jak 
najszybciej zwołał Sejm i zakończył 
kadencję obecnego, którego skład 
nie oddaje wyniku wyborów – mó-
wi Biernacki. 

Już przed wyborami KO mówi-
ła o konieczności likwidacji CBA. 
Kobosko określił CBA jako „służ-
bę, która nie walczy z korupcją, tyl-
ko z opozycją demokratyczną”. Li-
kwidacji CBA chce też Lewica. PSL 
twierdzi, że być może „wystarczy 
głęboka reorganizacja”. +
• Poseł PO Michał Szczerba 

o przyszłości CBA  4-5

Kulisy narady w Lucieniu: według informacji 
Radia ZET dyrektorzy delegatur CBA mieli 
„podzielić się posłami”, których będą podsłuchiwać. 
Chodziło głównie o polityków Trzeciej Drogi.

Inwigilacja opozycji

Cała uwaga 
na Trzecią Drogę

Nakład 56 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych

Rząd Tuska

Czas 
na Dudę
Liderzy partii demokratycz-
nych we wtorek rano ogłoszą 
porozumienie co do powołania 
koalicyjnego rządu. Z takim 
przekazem kolejno stawią się 
na konsultacjach u prezydenta 
Andrzeja Dudy. Podział klu-
czowych stanowisk dopiero 
negocjują. A PiS nie ustaje 
w spekulacjach, że jeszcze uda 
mu się dogadać z PSL ► 6
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NOWY NUMER

DAŁ NAM PRZYKŁAD 
BONAPARTE,

ALE WŁAŚCIWIE JAKI?

CO POCZĄĆ Z DOBRĄ 
SZTUKĄ ZŁYCH LUDZI 

VIVIAN MAIER, CUDEM 
ODKRYTA GENIUSZKA 

FOTOGRAFII 

BAŚNIE GRIMMÓW
WRESZCIE BEZ 

CENZURY

WOJNA 

Z HAMASEM

Bliski Wschód

Po ataku Hamasu, w którym 
palestyńscy terroryści zabili 
1,4 tys. Izraelczyków i porwali 
ponad 220 osób, izraelska ar-
mia prowadzi naloty na Strefę 
Gazy; zginęło już ponad 5 tys. 
ludzi. Nie wiadomo wciąż, czy 
Izrael zdecyduje się na wysła-
nie armii do Gazy. Sytuacja 
zwiększa niepokój w Europie. 
We Francji fala alertów bom-
bowych wprowadza atmos-
ferę psychozy. Mnożą się 
manifestacje propalestyńskie. 
Prezydent Macron uda się do 
Tel Awiwu we wtorek.  ► 10-11

Poseł Szczerba: 

Czy CBA dostało zadanie: 

doprowadzić do tego, by nie 

powstała nowa większość? 

Pomóc w wyciąganiu 

posłów opozycji podsłuchem 

i szantażem?

Więcej o nowym numerze  ► 16-17
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Kara za Wisłocką
Kto się boi „Sztuki kochania”

Dwadzieścia tysięcy złotych kary 
ma zapłacić TVN – za emisję 

„Sztuki kochania” przed godz. 23. 
Film Marii Sadowskiej o życiu 
Michaliny Wisłockiej pokazuje – 
w opinii Krajowej Rady Radiofonii 
i Telewizji – naturalistyczne sceny 
zbliżenia seksualnego, nieodpo-
wiednie dla widzów małoletnich. 
Karę na nadawcę KRRiT nałożyła 
trzy lata temu decyzją swego 
ówczesnego przewodniczącego 
Witolda Kołodziejskiego. TVN 
odwołał się do stołecznego sądu 
apelacyjnego, ale ten właśnie osta-
tecznie oddalił apelację. 

„Sztuka kochania” miała kino-
wą premierę w 2017 r. (była do-
stępna dla widzów od 15. roku ży-
cia) – tylko w ciągu dwóch pierw-
szych tygodni fi lm o kobiecie 
(w roli Wisłockiej wystąpiła Mag-
dalena Boczarska), która za komu-
ny zrewolucjonizowała życie sek-
sualne Polek i Polaków, obejrzało 
ponad milion widzów. 

Tytuł fi lmu jest taki sam, jak 
książki Wisłockiej, praktykują-
cej od lat 50. lekarki i seksuoloż-
ki, która w 1976 r. wydała porad-

nik życia seksualnego, sprzeda-
ny w siedmiu milionach egzem-
plarzy. Wisłocka walczyła o to, 
aby w ogóle można było mówić 
otwarcie o przyjemności czerpa-
nej z seksu, a największą sensację 
budziły opisy pozycji seksualnych. 
Wisłocka zbierała cięgi od prude-
ryjnych funkcjonariuszy partyj-
nych zaniepokojonych nowinkami 
obyczajowymi w kraju zamknię-
tym i konserwatywnym, który 
ominęła rewolucja seksualna. 

Nadawca zapowiada kolejne 
emisje „Sztuki kochania” w listo-
padzie. Zamierza je oznaczyć – jak 
poprzednio – symbolem treści do-
stępnych dla widzów powyżej 16. 
roku życia. + Anna S. Dębowska

Poczytny Twardoch

MILION

tyle egzemplarzy swoich książek sprze-

dał Szczepan Twardoch. Ta imponująca jak 

na polski rynek liczba obejmuje wszystkie 

tytuły, które ukazały się nakładem Wydaw-

nictwa Literackiego od 2012 r. i we wszyst-

kich formatach (wersje papierowe, e-booki 

i audiobooki). Największym hitem był „Król” 

(300 tys.), potem „Morfina” (153 tys.), 

a ostatnia jak dotąd powieść Twardocha, 

„Chołod”, zbliża się do wyniku 90 tys.1
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Wielki Dzień ptasiarzy
Rarytas na „patelni”

Październik to na półkuli północnej szczyt migracji ptaków – czyli gratka dla ornitologów, którzy organizują 
wtedy Wielki Dzień. W Polsce wśród 171 zaobserwowanych 14 października gatunków jeden był szczególny: 
w samym centrum Warszawy, na tzw. patelni przy pl. Defi lad, pojawiła się pokrzewka aksamitna. Jej najbliż-
sze lęgowiska znajdują się w północnych Włoszech. To dopiero czwarta w Polsce obserwacja tego gatunku.
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Z żalem przyjęliśmy wiadomość  

o śmierci wybitnego Artysty 
 

 
 

Wojciecha Kordy 
 

Rock&Roll żyje, ale bez Wojtka Kordy 
trochę smutniej. 

 
Wokaliści oraz Instrumentaliści 

Stowarzyszenia Artystów Wykonawców SAWP 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34282256

Piętnastego października PiS dostał 
cios, który go zamroczył, ale po chwi-
li oszołomienia Jarosław Kaczyń-
ski zaczął opowiadać androny o nie-
wdzięcznym narodzie żyjącym w uro-
jonej rzeczywistości i o polskiej opo-
zycji zakładanej przez Kreml – i nikt 
w jego partii nie woła, że cesarz jest 
nagi i szalony.

Kierownictwo PiS stara się uspokoić 
nastroje we własnych szeregach i prze-
grupować szyki. Nie jest jasne, na co 
Kaczyński i jego ludzie liczą, ale stara-
ją się zyskać na czasie, odwlekając mo-
ment przejęcia władzy przez opozy-
cję, z nadzieją, że do tej pory może wy-
darzy się coś, co ich uratuje. Może uda 
się przeciągnąć grupę posłów opozy-
cji, szantażując ich materiałami zdo-
bytymi przez służby? A może trafi  się 
w szeregach wroga trochę Mejz łasych 
na kasę? A może… 

Na pewno mogą liczyć na pomoc 
prezydenta Dudy. Duda będzie pilno-
wać zabetonowanych instytucji: pro-
kuratury, Rady Mediów Narodowych, 
Trybunału Konstytucyjnego. Od wybo-
rów do zwołania Sejmu minie miesiąc, 
potem misję utworzenia rządu dosta-
nie polityk PiS, miną kolejne tygodnie: 
czas na dostosowanie się do sytuacji, 
zażegnanie kryzysu w partii i przygo-
towanie działań ofensywnych. Przecież 
już wiosną wybory samorządowe.

Im więcej dni mija od wyborów, 
a w Polsce nic się nie zmienia, tym bar-
dziej rośnie pewność siebie ludzi PiS. 
Natomiast w obozie demokratycz-
nej opozycji widzimy proces odwrot-
ny: początkowy entuzjazm osłabł i za-
panowała cisza. Bo opozycja wygrała, 
a w telewizji ta sama szczujnia, w służ-
bach te same podsłuchy, w Pałacu Pre-
zydenckim te same nominacje neosę-
dziów. Dla elektoratu zwycięzców to 
deprymujące, a dla przyszłego rządu 
– groźne.

Zanosi się bowiem na długą wojnę 
pozycyjną, która będzie dołować oby-
wateli, oczekujących, że po wyborach 
sytuacja w kraju zmieni się na lepsze, 
i to szybko. W ten sposób zwycięstwo 
15 października może się okazać tylko 
krótkotrwałym rozbłyskiem. 

Dlatego nowa władza już dziś po-
winna zadbać o morale, demonstru-
jąc sprawczość. Powinna dzień w dzień 
opowiadać obywatelom o odradzają-
cej się demokracji. Nie tylko krytyku-
jąc władzę odchodzącą i zapowiadając, 
że powoła komisję śledczą do rozlicze-
nia służb Kamińskiego i Wąsika z prze-
stępczej inwigilacji (choć to też), lecz 
przede wszystkim ukazując obywate-
lom, jak zmieni się ich życie. Przecież 
nie we wszystkim nowa koalicja będzie 
zależna od widzimisię Dudy – wiele 
zmian nie wymaga nowelizacji ustaw, 
więc nie da się ich wetować. Samo ob-
jęcie urzędów przez demokratów po-
winno wystarczyć, by atmosfera życia 
w Polsce uległa radykalnej zmianie.

Nawet jeśli nie ma jeszcze doprecy-
zowanych kandydatur na ministrów, to 
i tak dobrze by było, by już dziś zwró-
cić się do dyrektorów szkół z informa-
cją, że świat, w którym ludzie pokroju 
kurator Barbary Nowak wydawali im 
instrukcje, już się skończył. Mogą więc 
nie utrudniać dzieciakom organizowa-
nia tęczowych piątków i nie muszą się 
obawiać zapraszania organizacji spo-
łecznych do współpracy.

Nauczyciele mogliby usłyszeć, że or-
ganizując wycieczki edukacyjne, po-
winni zabierać swoje klasy i do Mu-

zeum im. Ulmów, polskiej rodziny, któ-
ra zginęła, ratując Żydów, i do Jedwab-
nego, gdzie Polacy spalili żydowskich 
współobywateli w stodole. I że do-
brze by było, gdyby młodzież obejrza-
ła i przedyskutowała takie fi lmy, jak 
np. „Zielona granica” Holland. Bo wła-
śnie na takich dyskusjach będzie pole-
gać polityka edukacyjna demokratycz-
nej Polski.

Uczeni powinni się dowiedzieć już 
dziś, że nie muszą zabiegać o publika-
cje w pismach nieistotnych z profesjo-
nalnego punktu widzenia, bo lista tytu-
łów punktowanych zostanie zmieniona 
i przywrócony zostanie jej merytorycz-
ny charakter.

Policjanci i funkcjonariusze służb 
powinni usłyszeć przypomnienie, że 
mają przestrzegać obowiązującego 
prawa. I że nowa ekipa nie ukarze ni-
kogo, kto odmówił wykonania rozka-
zu z nim sprzecznego. Przeciwnie – ta-
ka postawa zasługuje na pochwałę. Po-
dobnie jak nagrodzone zostanie prze-
kazanie informacji o naruszeniach pra-
wa. I tak dalej.

Mówiąc krótko: niech opozycja 
przestanie już zachowywać się jak opo-
zycja. Wygrała wybory, więc pora, by 
zaczęła mówić jak władza. +
Wojciech Maziarski
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Czas przyspieszyć

Opozycjo, mów jak nowa władza
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FUNDUSZE NORWESKIE IMPULSEM ROZWOJU

Opoczno - dobre miejsce do życia
26 listopada 2021 roku Gmina Opoczno zainaugurowała realizację projektu „Opoczno 2.0 – nowe otwarcie: 
Opoczno – bezpieczny ekologicznie regionalny ośrodek przedsiębiorczości o rozpoznawalnej marce i silnym 
poczuciu tożsamości lokalnej mieszkańców” o wartości 16 008 359,27 zł, współfi nansowanego ze środków 
Norweskiego Mechanizmu Finansowego 2014-2021.

F
undusze norweskie służą wszechstronnemu 
rozwojowi małych i średnich miast. Dla Opoczna 
to ogromna szansa na „nowe otwarcie” w sferze 

inwestycji, a przede wszystkim rozwoju społecznego.
Opoczno to miasto położone w centralnej Polsce, 

wyróżniające się bogatymi tradycjami przemysłu ce-
ramicznego oraz charakterystyczną kulturą ludową.

Celem projektu „Opoczno 2.0 – nowe otwarcie: 
Opoczno – bezpieczny ekologicznie regionalny 
ośrodek przedsiębiorczości o rozpoznawalnej marce 
i silnym poczuciu tożsamości lokalnej mieszkańców” 
jest otwarcie Opoczna na wyzwania XXI wieku oparte 
na trzech fi larach:

•  wsparciu rozwoju przedsiębiorczości, zwłaszcza 
ludzi młodych,

•  poprawie jakości środowiska naturalnego, głów-
nie poprzez wdrażanie cyrkularnych rozwiązań 
w realizacji usług publicznych,

•  pobudzeniu aktywności społecznej w duchu 
poczucia tożsamości lokalnej.

Istotnym narzędziem projektu, wspierającym re-
alizację jego celów, jest rozwój kompetencji kadr 
świadczących usługi publiczne.

W efekcie realizacji projektu powstała platforma 
dialogu pomiędzy przedsiębiorcami a administracją 
publiczną, której celem jest budowanie sprzyjają-
cego klimatu dla lokalnej przedsiębiorczości. Wła-
dze Gminy wspólnie z lokalnym biznesem poznają 
i wdrażają dobre praktyki środowiskowe, opracowują 
plany aktywizacji ludzi młodych, uczą się od nor-
weskich partnerów współpracy i realizują wspólne 
inicjatywy, np. utworzenie lokalnego klastra energii.

Istotnym problemem Opoczna były kwestie 
środowiskowe: zanieczyszczenia powietrza, brak 
działań adaptacyjnych do zmian klimatu, duża 
zasobochłonność gospodarki i generalnie polityki 
środowiskowej odpowiadającej na założenia euro-
pejskiego „Zielonego ładu”.

Odpowiedzią na te wyzwania jest realizowany 
w ramach projektu pakiet działań środowiskowych.

Najmłodszych uczymy, jak w swoich codziennych 
czynnościach zadbać o naszą planetę, wyrabiać 
nawyki „zero waste” i dbać o swoje otoczenie.

W ramach działania „Miejskie Laboratorium Cyr-
kularnej Ekonomii” opracowujemy wraz ze specja-
listami metody dostarczania usług publicznych 
najwyższej jakości przy jednoczesnej minimalizacji 
zużycia naszych naturalnych zasobów.

Dla przedsiębiorców organizujemy panele nauko-
we dotyczące wdrożeń cyrkularnych w procesach 
produkcyjnych, racjonalnego gospodarowania wodą 
czy wykorzystywania rozwiązań smart w działaniach 
przedsiębiorstw produkcyjnych i usługowych.

Kluczem do realizacji wszystkich zadań w pro-
jekcie jest szerokie współuczestnictwo społeczne. 
Chcemy, by nasi mieszkańcy czuli się dumnymi 
współkreatorami tego, co dzieje się w mieście.

Realizujemy akcję „Dumni z Opoczna” i prezentu-
jemy Opocznian, którzy poprzez swoją działalność 
naukową, sportową, publiczną rozsławiają nasze 
miasto w Polsce i na świecie.

Ogromny nacisk w projekcie położyliśmy na roz-
wój i popularyzację naszej lokalnej kultury. Z jednej 
strony wizytówką regionu jest charakterystyczny 
opoczyński folklor, który buduje nasze poczucie 
tożsamości lokalnej, z drugiej zaś strony współ-
czesna kultura młodzieżowa. Dlatego w ramach 
projektu realizujemy tak różnorodne wydarzenia 
kulturalne jak Międzynarodowy Festiwal Folklory-
styczny, Kulinaria Opoczyńskie, zajęcia warsztatowe 
i edukacyjne rękodzieła, muzyki tradycyjnej, ale też 
festiwal muzyki hip-hop z popularnymi artystami 
pochodzącymi z Opoczna.

Flagowym przedsięwzięciem projektu jest inwesty-
cja w przestrzenie publiczne w mieście, której celem 
jest przywrócenie funkcji społeczno-rekreacyjnej 
i gospodarczej na obszarze Starego Miasta w Opocznie.

Zdegradowane targowisko miejskie zostanie prze-
kształcone w multifunkcjonalną przestrzeń wzdłuż 
brzegu rzeki, która w czwartki będzie pełnić funkcję 

estetycznego i wygodnego targowiska, zaś w pozo-
stałe dni przestrzeni rekreacyjno-wypoczynkowo-
-edukacyjnej ze ścieżkami edukacji przyrodniczej dla 
dzieci, interaktywnym placem zabaw opierającym się 
na eksperymentach naukowych dla najmłodszych, 
miejscem do organizacji imprez plenerowych nad 
rzeką, alejkami i małą architekturą wzdłuż jej brzegu, 
miejscem do rozłożenia leżaków czy np. letniego kina. 
Istotnym elementem są działania środowiskowe dla 
przywrócenia walorów przyrodniczych rzeki.

W realizacji projektu wspiera nas partnerska 
Gmina Sunnfjord z Norwegii. Dzięki współpracy 
i wzajemnej wymianie doświadczeń Opoczno ma 
możliwość korzystania z rozwiązań, wdrożeń, które 
zostały już przetestowane i sprawdzone przez Nor-
wegów w zakresie partycypacji społecznej, budo-
wania paktu dla rozwoju lokalnej przedsiębiorczości 
oraz projektowania dostępnych i funkcjonalnych 
przestrzeni publicznych.

Targowisko miejskie po modernizacji (wizualizacja) • mat. Gmina Opoczno

„Opoczno 2.0 - nowe otwarcie: Opoczno - bezpieczny ekologicznie regionalny ośrodek przedsiębiorczości o rozpoznawalnej marce 
i silnym poczuciu tożsamości lokalnej mieszkańców” współfi nansowany ze środków Norweskiego Mechanizmu Finansowego 

na lata 2014-2021.

Working together for a green competitive and inclusive Europe
Wspólnie działamy na rzecz Europy zielonej, konkurencyjnej i sprzyjającej integracji społecznej

 IX Międzynarodowy Festiwal Folklorystyczny „Opoczno 2023” • fot. Edward Zagdański

Burmistrz Opoczna Dariusz Kosno oraz zastępca 
Burmistrza Gminy Sunnfjord Anne Lilleaasen 
• fot. Gmina Opoczno
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Czy w CBA zawiązano spisek?

DOROTA WYSOCKA-SCHNEPF: Nasz 
dziennikarz Wojciech Czuchnow-
ski dotarł do wiadomości, jaką je-
den z oficerów służb wysłał do poli-
tyków opozycji z ostrzeżeniem przed 
podsłuchami. 
MICHAŁ SZCZERBA: Było dla mnie 
oczywiste, że w czasie kampanii i bez-
pośrednio po niej opozycja może być pod-
słuchiwana. A jeśli potwierdzą się infor-
macje o Lucieniu, to oznacza niewyobra-
żalną patologię, jaką stało się państwo PiS. 

Zacytuję: „Dostali prikaz, aby utrącić 
jak najwięcej ludzi. Włącznie z tym, 
że będą udostępniać rozmowy do me-
diów. Dostali klauzulę bezkarności. 
Część chłopaków idzie na L4” – jak pan 
rozumie treść tego ostrzeżenia? 
– Że po prostu walczą o życie, o bezkar-
ność. Służby państwa PiS przestały być 
służbami państwowymi, stoją na straży 
interesów i bezpieczeństwa wyłącznie lu-
dzi władzy. Tak było przez ostatnie osiem 
lat – widziałem to szczególnie w czasie 
pandemii, gdy autoryzowali kontrahen-
tów od respiratorów i szpitali tymczaso-
wych. Pozwalali na wyprowadzenie mi-
liardów. Tak było, kiedy kupowali Pega-
susa i okradli Fundusz Sprawiedliwości 

na 20 milionów. To były środki dla ofiar 
przestępstw i przemocy domowej – ko-
biet i dzieci, a nie na polityczne akcje CBA. 

Informował pan, że podobnie jak Pa-
weł Wojtunik dostał sygnały na temat 
wspomnianej odprawy CBA w Lucie-
niu, na której zlecono masowe, pięcio-
dniowe podsłuchy polityków opozycji 
– te informacje są wiarygodne? 
– One do mnie też dotarły, nie dzieliłem 
się nimi, bo w pracy kontrolerskiej bazuję 
na dokumentach. Skoro otrzymał je także 
Paweł Wojtunik, i to z kilku źródeł, ozna-
cza to, że sprawa jest bardzo poważna. 

Według moich sygnalistów naradę 
CBA zwołano w trybie nagłym na dwa dni 
przed wyborami. Wtedy było już jasne, 
że PiS przegra. Teraz słyszymy o standar-
dowej naradzie. Serio, standardowa na-
rada – tuż przed wyborami, które mają 
przynieść zmianę władzy? W spotkaniu 
miało wziąć udział kierownictwo CBA, 
czyli trzech szefów, do tego dyrektorzy 
biur i szefowie delegatur. 

To była narada przed wielką zmianą. 
Dlatego mamy prawo zadawać pytania. 
Czy prawdą jest, że służby CBA ze stajni 
PiS dostały jedno zadanie: doprowadzić 
do tego, by nie powstała nowa większość? 

I czy w sytuacji, gdyby do koalicji PiS 
i Konfederacji brakowało kilku głosów, 
mieli pomóc w pozyskaniu większości, 
wyciągając posłów ze środowiska demo-
kratycznego podsłuchem i szantażem?

Wojtunik mówił, że podsłuchy miały 
być zakładane politykom opozycji, ale 
szczególnie Trzeciej Drogi. Dlaczego? 
– Sprawa jest prosta – chcieli łowić wśród 
nowych. My, Koalicja Obywatelska, prze-
trwaliśmy te osiem lat w niepomniejszo-
nym składzie, nie było żadnych odejść 
do PiS, nie było spektakularnych zdrad. 
Sprawdzili na wylot – i nie znaleźli nic. 

Może dlatego, jak twierdzi Wojtunik, 
zainteresowali się Trzecią Drogą, i to ona 
miała stać się przedmiotem zaintereso-
wania służb. Sygnaliści mówią o tej pię-
ciodniowej kontroli operacyjnej, bez zgo-
dy sądu, za zgodą wyłącznie prokurato-
ra generalnego, który jest politykiem. Czy 
taki był plan? Wszystko na to wskazuje. 
Czy on został zrealizowany, czy nie – te-
go jeszcze nie wiemy. 

Być może otrzeźwiły ich wyniki wybo-
rów. Ważne jest ustalenie, czy rzeczywi-
ście powstał taki plan z udziałem służb 
specjalnych. To byłaby zbrodnia – zmia-
na woli społeczeństwa, wyrażonej w de-

mokratycznych wyborach. Jeżeli tak by-
ło, to jest to afera większa niż Watergate. 

Ona powinna doprowadzić nie tylko 
do rozwiązania CBA, co planujemy. Ale te 
wszystkie osoby, które w Lucieniu miały 
rozmawiać o takich scenariuszach – one 
wszystkie powinny mieć postawione za-
rzuty. Nie tylko dlatego, że wykonali już 
jakieś czynności, ale także dlatego, że wie-
dząc o tym planie, milczeli. Nie zgłosili te-
go organom ścigania, mogąc mieć infor-
mację, że planowane jest przestępstwo. 

Przestępstwo polegające na tym, że 
szukali haków na polityków Trzeciej 
Drogi i gdyby znaleźli, to szantażem 
próbowaliby przymusić ich do przej-
ścia na stronę PiS? 
– Tak. W takich sytuacjach są dwie me-
tody: szantaż oraz korupcja politycz-
na. Prawdopodobnie szantaż jest bar-
dziej skuteczny, bo dotyczy najczęściej 
najbliższych. 
Istotne jest to, co już wiemy. I jak naj-
szybciej trzeba zrobić porządek w służ-
bach specjalnych. Odsunąć wszystkie 
osoby, które prawdopodobnie uczestni-
czyły w spisku, który przez niektórych 
jest nazywany wprost zamachem stanu. 

Kierownictwo MSWiA, koordynato-
rzy służb, minister Kamiński, wicemi-
nister Wąsik – oni też tam byli? 
– Jeden z informatorów twierdzi, że Wą-
sik mógł być albo że był przez chwilę. 
To wymaga wyjaśnienia, być może spo-
tkał się tylko z częścią tego towarzystwa, 
być może instruował, być może przeka-
zywał tylko najbardziej zaufanym swo-
je wskazówki. 

Pewne jest, że nie spotkali się po to, by 
napić się kawy i przedyskutować sondaże 
CBOS, które odbiegały od rzeczywistych 
preferencji Polaków. Spotkali się być mo-
że po to, żeby chronić swoje cztery lite-
ry. Po to, żeby ochronić to, co stworzyli 
– czyli mafijne państwo traktowane jako 
łup polityczny. 

Kariera Ernesta Bejdy, byłego szefa 
CBA, pokazuje, czym to środowisko jest 
– maksymalnie skorumpowane, maksy-
malnie korzystające z przeróżnych pro-
fitów władzy. Bejda, który był odpowie-
dzialny za zwalczanie korupcji politycz-
nej, nagle staje się członkiem zarządu gi-
ganta ubezpieczeniowego i comiesięcz-
nie odprowadza haracz na swoją partię 
polityczną. To przykład patologii pań-
stwa, które stworzyli. 

Czy szefowie służb też płacili haracz? 
Jeżeli nie płacili oficjalnie, bo nie mogli, 
to może płacili w inny sposób? To wszyst-
ko wymaga sprawdzenia. Przywrócenie 
elementarnego zaufania do służb pań-
stwowych to będzie gigantyczna robota. 

Przedstawiciele służb zaprzeczają, wi-
ceminister Wąsik napisał, że „Paweł 
Wojtunik łże”.
– Jak się nie ma nic do powiedzenia, to się 
używa inwektyw, Wąsik jest w tym spe-
cjalistą. Problem polega na tym, że Wą-
sik i Kamiński już raz byli skazani nie-
prawomocnie przez sąd za nadużywa-

Jakie zadanie PiS 
wyznaczył CBA? 
– Panowie, jeżeli zamknęli was w tym Lucieniu, namawiali do bezprawia, 

zgłoście się do członków komisji służb specjalnych z ramienia opozycji. Czas 

zabezpieczyć dowody i współpracować. Również w waszym interesie. Byście nie 

byli odpowiedzialni za przekręty tej władzy – mówi poseł PO Michał Szczerba. 

• Konferen-

cja Michała 

Szczerby i Da-

riusza Jońskie-
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w Warszawie, 
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nie uprawnień. Akt łaski Dudy tej odpo-
wiedzialności nie zamazał, tylko ją cza-
sowo zniósł, bo przecież wracamy do ich 
sprawy sądowej w grudniu. Jeśli potwier-
dzi to niezawisły sąd, to za chwilę może 
się okazać, że Kamiński z Wąsikiem są 
jednak przestępcami. I do tych praktyk 
przestępczych z dużym prawdopodo-
bieństwem mogli wrócić. 

Mówi pan, że to afera dużo większa 
niż Watergate. I co zamierzacie z tym 
teraz zrobić? 
– Monitorujemy. Apelujemy do sygnali-
stów, także tych ze służb specjalnych, któ-
rzy widząc to zło, tę bandyterkę, nie po-
winni milczeć. Jeżeli ktoś chciałby jesz-
cze pełnić jakąkolwiek funkcję w struktu-
rach państwa, a dzisiaj milczy, nie ujaw-
nia tych bulwersujących faktów, to jest 
współodpowiedzialny. 

Jestem przeciwnikiem odpowiedzial-
ności zbiorowej, ale – panowie, jeżeli za-
mknęli was w tym Lucieniu, jeżeli na-
mawiali was do świństw, do bezprawia, 
to czas najwyższy zgłosić się do człon-
ków komisji służb specjalnych z ramie-
nia opozycji. Czas najwyższy zabezpie-
czyć materiały dowodowe i współpraco-
wać w imię interesu społecznego, w imię 
przyzwoitości w życiu publicznym, ale 
również w waszym interesie. Żebyście 
nie byli odpowiedzialni w sposób kolek-
tywny za wszystkie przekręty tej władzy. 

Wojtunik mówił, że zgłaszają się do 
niego kandydaci na świadków koron-
nych. Czy do polityków opozycji też 
zgłaszają się tacy sygnaliści?
– Tak, ale prawdopodobnie w innej for-
mie. Przez ostatnią kadencję byliśmy z po-
słem Jońskim jakby na pierwszym fron-
cie. Wielokrotnie unikaliśmy różnego ro-
dzaju prowokacji, więc ja nigdy nie spo-
tykam się bezpośrednio z takimi ludźmi. 
Ale oni często próbują w jakiś sposób do 
nas dotrzeć, czy to wysyłając wiadomo-
ści, czy nawet po prostu listy.

Natomiast wiemy, że są też możliwe 
prowokacje z ich strony. Udało nam się 
uniknąć kilku takich prowokacji, kiedy 
kontrolowaliśmy dokumenty tajne – a ta-
cy ludzie jak były wiceminister zdrowia, 
obecnie minister cyfryzacji Janusz Cie-
szyński próbowali w sposób celowy do-
prowadzić do tego, żebyśmy zapozna-
li się z tymi dokumentami poza proce-
durą. Być może oczekiwali, że przeka-
żemy dokumenty dziennikarzom, co by 
znaczyło, że sami złamalibyśmy prawo. 

Mimo wielkiego hejtu i całego przemy-
słu medialnego, który miał nas skompro-
mitować, udało nam się wyjść obronną 
ręką z tych ich prowokacji, z ich świństw, 
które również na nas wielokrotnie spada-
ły. Kiedy prowadziliśmy kontrolę w Pałacu 
Saskim, TVP czekało w krzakach. Doku-
menty w Rządowej Agencji Rezerw Stra-
tegicznych, wcześniej w Agencji Rezerw 
Materiałowych, próbowano nam udo-
stępnić poza trybem kancelarii tajnej. 
Czy np. dokumenty przekazane przez ja-
kiegoś ochroniarza na korytarzu w Mi-
nisterstwie Cyfryzacji dotyczące gigan-
tycznej afery informatycznej. 

Ci sygnaliści chcą zeznawać czy raczej 
dostarczają dokumenty? 
– Nie będę mówił dokładnie, w jaki spo-
sób przekazują informacje, raczej są to 
informacje niż materiały, bo materia-
łów niejawnych nigdy nie przyjmujemy. 
Natomiast oni przede wszystkim ocze-
kują, że w przyszłej kadencji zapewni-
my im ustawową ochronę, ustawowe 
bezpieczeństwo. 

Polska jest jednym z niewielu krajów, 
które nie wdrożyły dyrektywy unijnej do-
tyczącej ochrony sygnalistów. Jest go-
towy projekt dotyczący tego, by ten ob-
szar kompetencji przekazać Rzeczniko-

wi Praw Obywatelskich. On, jako organ 
niezależny, interweniowałby w każdej 
sprawie, gdzie pracodawca, przełożony 
dokonywałby odwetu wobec pracowni-
ka, wobec podwładnego, który informu-
je o potencjalnych nieprawidłowościach 
– o korupcji czy nadużywaniu władzy. 

Jest dużo ludzi, którzy po ośmiu la-
tach 15 października wreszcie poczuli 
ulgę, stwierdzili, że strach gdzieś minął, 
i powiedzieli: chcemy współpracować, 
chcemy przekazywać informacje, nie 
chcemy nic w zamian, chcemy stworze-
nia standardów życia publicznego, które 
poprzednia władza naruszała. 

Czyli nie są to jedynie ludzie ze służb 
specjalnych, tylko przedstawiciele też 
innych resortów? 
– Tak, oczywiście. To też są osoby, które 
przeszły na emeryturę, więc nie mają tego 
miecza Damoklesa nad sobą. Widzieli, co 
się dzieje, i często mieli po prostu dosyć. 
To tacy ludzie powiedzieli nam o aferze 
Transportowego Dozoru Technicznego 
związanej z wybudowaniem gigantycz-
nego wieżowca, gdzie pomieszkiwali lu-
dzie związani z PiS. Bez żadnej kontroli, 
bez żadnych formalności, o tych aparta-
mentach, które powstały na 14. i 15. pię-
trze z prywatnym spa, z siłownią i staw-
kami za śmieszne pieniądze. Za 600 zł 
miesięcznie można było wynajmować 
kawalerkę w wieżowcu, który jeszcze 
był sprzątany przez osoby zatrudnione 
na etatach w TDT. 

Powiedział pan „Newsweekowi”, że 
zwolniony z NCBiR dyrektor, człowiek 
Bielana, wywiózł poza Unię Europej-
ską sprzęt elektroniczny, na którym 
przypuszczalnie są materiały dotyczą-
ce przestępstw – jakich przestępstw?
– Przede wszystkim chcę przekazać 
fakty: 10 lutego Paweł Kuch, wprowa-
dzony na stanowisko p.o. dyrektora 
NCBiR, zwolnił to stanowisko. Oczy-
wiście w atmosferze skandalu, przede 
wszystkim na skutek mojej i posła Joń-
skiego kontroli, gdzie znaleźliśmy kilka 
projektów w ramach konkursu „Szybka 
ścieżka”, które były przepychane kola-
nem, nie spełniały elementarnych kry-
teriów formalnych. 

Dyrektor dysponował trzema kompu-
terami. Jeden oddał, dwóch nie. Twier-
dzi, że urządzenia są za granicą, nie mo-
że ich zwrócić od ośmiu miesięcy. Na 
tych komputerach mogą być materia-
ły dowodowe dla przyszłej, niezależnej 
prokuratury. 

Wiemy również, co potwierdzili nam 
kontrolerzy NIK, że w NCBiR przez kil-
ka tygodni wszyscy wszystkich nagrywa-
li – pracownicy dyrektorów, dyrektorzy 
wicedyrektorów. NCBiR w tej sprawie 
nie działa, nie zawiadamia prokuratury. 

Ktoś przetrzymuje urządzenia elektro-
niczne, które mogą być również przed-
miotem szantażu wobec polityków PiS, 
wobec Bielana – to jest coś nieprawdo-
podobnego. I też pokazuje, w jaki sposób 
– poza niszczarkami – oni będą utrudniać 
nam dostęp do danych. Będą zatrzymy-
wać sprzęt, komórki, komputery, pen-
drive’y, na których prawdopodobnie bę-
dą ślady przestępstw, a być może twar-
de materiały dowodowe. 

I defraudacje w NCBiR to nie koniec?
– Tak, kolejny fundusz to Polska Agencja 
Rozwoju Przedsiębiorczości. Dzisiaj wła-
śnie instalowany jest tam człowiek Biela-
na, działacz Partii Republikańskiej z Gli-
wic. Czyli już po wyborach stuprocentowy 
człowiek Bielana obejmuje funkcję pre-
zesa PARP, która dysponuje gigantycz-
nymi, miliardowymi środkami z UE. Zo-
baczcie państwo: żadne działania nie są 
wstrzymywane, przystawki pisowskie na-
dal chcą wysysać jeszcze te ostatnie euro. 

Chcemy powiedzieć jasno: razem z po-
słem Jońskim obejmujemy PARP moni-
toringiem poselskim. Prawdopodobnie 
jeszcze w tym tygodniu będziemy w tej in-
stytucji. Wszystkie decyzje zostaną przez 
nas zewidencjonowane. Nie będzie tak, 
że na ostatniej prostej ktoś będzie reali-
zował projekt, który wymyślił Bielan, nie 
będzie urządzania się na lata długotrwa-
łej opozycji. 

A może oni nie zamierzają oddać wła-
dzy, skoro jeszcze dziś usiłują powoły-
wać kolejne osoby?
– Być może tak. Mam przed sobą powo-
łanie na dyrektora NCBiR – też za pięć 
dwunasta, bo 1 października powołali 
go na czteroletnią kadencję, więc tę in-
stytucję już bielaniści sobie zablokowali. 
Kolejne stanowisko – spółka NCBR Plus, 
pan Jakub Pawlikowski powoływany na 
trzyletnią kadencję. Idą nominacje jed-
na po drugiej. 

Mówię wprost: oczywiście wszystkie 
te nominacje zostaną cofnięte, ponieważ 
to są sytuacje korupcjogenne. Ktoś wygry-
wa konkurs na dyrektora, później rezy-
gnuje i zostaje prezesem spółki, a osoba, 
która go powołuje na prezesa spółki, bę-
dąc pełniącą obowiązki, zostaje następ-
nie dyrektorem na kolejne cztery lata – to 
wszystko jest korupcja polityczna. 

Tym wszystkim powinno się zajmo-
wać CBA. I tym wszystkim powinno zaj-
mować się CBA w Lucieniu – rozmawiać 
o takich przypadkach, a nie uczestniczyć 
w realnym kształtowaniu życia publiczne-
go i budowaniu większości powyborczej.

A te zakupy niszczarek? W ABW 
55 sztuk, nawet Totalizator Sportowy 
zakupił aż 100 takich urządzeń…
– Dostajemy też zdjęcia i filmy – druga, 
trzecia, czwarta w nocy, palą się świa-
tła we wszystkich gabinetach wielu mi-
nistrów. Trwa zacieranie śladów. Upu-
blicznię kiedyś te zdjęcia. 

Ale są ludzie, którzy te dokumenty dla 
nas archiwizują, zanim one zostaną znisz-
czone. Często je digitalizują. To wszystko 
jest do odzyskania. Nie jest tak, że decyzje, 
które były podejmowane, znikną w nie-
bycie. To są umowy, często wieloletnie. 

Interesujemy się w tej chwili Agencją 
Badań Medycznych. Powstał taki twór, ta-
ki mały NCBiR medyczny, który stworzył 
Łukasz Szumowski, notabene dyrektor 
jego gabinetu został tam prezesem. Oni 
w tej chwili podpisują umowy z prywat-
nymi firmami na tzw. komercyjne bada-
nia kliniczne, trzyletnie. To już jest kwo-
ta, która przekroczyła 3 mld zł. 

To instytucja, która finansowana jest 
z naszej składki zdrowotnej. Zamiast na 
leczenie polscy pracownicy płacą tę pod-
wyższoną składkę zdrowotną na darmo-
zjadów, którzy udają, że coś robią. Zacią-
gają trzyletnie zobowiązania na kolejne 
miliardy. To jest po prostu dramat. 

Chcę wyraźnie powiedzieć: jeżeli 
wam się wydaje, że te działania nie bę-
dą miały konsekwencji, jeżeli komuś się 
wydaje, że prezes spółki, która nadzoru-
je fundacje tej spółki aktywnie uczest-
niczące w kampanii referendalnej, wy-

dając pieniądze tej spółki, nie poniesie 
za to odpowiedzialności – no to się gru-
bo mylicie. 

Prezes, który wpłaca comiesięczną al-
bo copółroczną składkę na Polską Funda-
cję Narodową, która jest przepompow-
nią środków, będzie odpowiadał – chcę 
to wyraźnie powiedzieć – majątkiem 
własnym za działania na szkodę spół-
ki. Ponieważ działalność PFN nie ma 
nic wspólnego z interesem konkretnej 
spółki – czy to jest Orlen, Tauron, PGNiG, 
czy PKP. Panowie prezesi, przepisujcie 
majątki na żony, dopóki można, ponie-
waż za chwilę nastąpią konkretne dzia-
łania, które zabezpieczą interes publicz-
ny. Podejmowaliście decyzje – będą tego 
konsekwencje.

A może takich działań nie da się pod-
jąć, jeżeli nie będzie twardych dowo-
dów? Sam pan pisał o setkach worków 
ze zmielonymi dokumentami wywo-
żonych nocą. Rozumiem, że to z bu-
dynków rządowych? 
– Tak, z budynków rządowych. Mamy 
dokładnie zewidencjonowane, jakie pod-
mioty te zmielone worki wywożą, kiedy 
wywożą, w jakich godzinach. Jeżeli ktoś 
uważa, że my tego nie widzimy – to ma-
my zdjęcia. Mam nadzieję, że wśród tych 
zmielonych pism nie ma dokumentacji 
różnego rodzaju dotacji, które były przy-
znawane, czy to z Funduszu Sprawiedli-
wości, czy z Funduszu Patriotycznego. 
To były gigantyczne pieniądze. 

Pierwsze nieruchomości z Funduszu 
Patriotycznego kupował Robert Bąkie-
wicz. Prof. Jan Żaryn – ojciec rzecznika 
koordynatora służb specjalnych – specja-
lizował się w finansowaniu organizacji 
nacjonalistycznych, antysemickich i lu-
dzi Bąkiewicza. On dał te pieniądze. Do-
stawali ludzie powiązani z Marszem Nie-
podległości, z Młodzieżą Wszechpolską, 
z Bąkiewiczem, bardzo dziwne środowi-
ska, ujmijmy to oględnie. Przyszłe służ-
by powinny się zainteresować, dlaczego 
one były finansowane i w jakim stopniu. 
Te dokumenty trzeba po pierwsze zgro-
madzić, po drugie natychmiast wypowie-
dzieć wszystkie umowy. A nieruchomo-
ści, które otrzymywał Bąkiewicz – odzy-
skać. Sprawdzić każdą fakturę. 

Planujemy zlikwidowanie 17 instytu-
cji, agencji, funduszy, które stworzyło PiS. 
Ale zanim to zrobimy, a rozpoczniemy 
ten proces w ciągu 100 pierwszych dni, 
trzeba dokonać audytów, rozwiązać umo-
wy i wezwać tych beneficjentów. Bąkie-
wicz ma w zębach przynieść te 3 ml wy-
prowadzone z Funduszu Patriotycznego.

A jak się poskłada te wszystkie infor-
macje, o których mówimy, to jakiś po-
lityczny plan PiS się z tego wyłania?
– Oczywiście, był plan CBA, jest plan PiS 
i gdzieś jest jeszcze prezydent Duda. Na-
prawdę rozumiem, że można się uczyć 
całe życie, że można dojrzewać politycz-
nie, ale prezydent ma już te 50 lat i już 
nie ma nad sobą szefa. Bo szef przegrał 
wszystko i za chwilę będzie w zaintere-
sowaniu prokuratury – przecież wróci-
my do sprawy „dwóch wież”, Srebrnej, 
łapówki dla księdza. Kaczyński spokoj-
nej emerytury miał nie będzie, to mu 
gwarantujemy. 

Prezydent Duda ma jeszcze półtora ro-
ku kadencji. Chciałbym powiedzieć pa-
nu prezydentowi: jeżeli pan uczestniczy 
w tym planie CBA i PiS dwutygodniowe-
go – bo tyle de facto Duda daje PiS dodat-
kowego czasu – mielenia dokumentów, 
niszczenia pendrive’ów, zatapiania lapto-
pów, to nadszedł moment, żeby troszkę 
odciąć się od tego środowiska. 

Bardzo mi się nie podoba to, co się 
dzieje w neo-KRS czy ze skokiem na Sąd 
Najwyższy. I bardzo mi się nie podoba, że 
prezydent w tym uczestniczy. +

Czy w CBA zawiązano spisek?

Zlikwidujemy Instytut Dziedzictwa 

Myśli Narodowej, Instytut De Republica, 

Polską Fundację Narodową i kilkanaście 

innych powołanych przez PiS agencji 

i instytutów, które są przechowalnią 

aparatczyków. A także 42 stanowiska 

rządowych pełnomocników
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To już o�cjalne: liderzy 

partii demokratycznych we 

wtorek rano ogłoszą poro-

zumienie co do powołania 

koalicyjnego rządu. Z takim 

przekazem kolejno stawią się 

na konsultacjach u prezyden-

ta Andrzeja Dudy.

Iwona Szpala, Paweł Wroński   

Rafał Wójcik

Liderom opozycji zależało, by ich deklaracja 
o wspólnym rządzie, którego szefem będzie 
Donald Tusk, była ogłoszona przed startem 
negocjacji w Pałacu Prezydenckim. Jak mó-
wią politycy opozycji – liczą, że polityczny 
komunikat zakończy serię spekulacji, w któ-
rych specjalizuje się PiS.

Politycy partii rządzącej wciąż opowia-
dają o budowaniu większości z mniejszy-
mi partiami – głównie z PSL. Mimo demen-
ti niektórzy nie odpuszczają. I tak poseł Ra-
dosław Fogiel, były rzecznik PiS, ogłosił w po-
niedziałek: „Docierają do nas głosy działa-
czy PSL, którzy dają znać, że nie mieliby nic 

przeciwko, gdyby ich kierownictwo podjęło 
rozmowy z PiS”.

Odpisał mu w mediach społecznościowych 
rzecznik PSL Miłosz Motyka: „Nie, nie ma ta-
kich głosów, choćbyście powtórzyli to sobie 
1000 razy. Szeregowi działacze oraz samorzą-
dowcy oczekują rozliczenia PiS. Za oszczer-
stwa i za wszystkie wasze afery”.

W weekend rzecznik PSL komentował sło-
wa europosłanki Anny Zalewskiej, która mó-
wiła, że PiS chce się podjąć misji tworzenia 
rządu. „Na Dolnym Śląsku rozmawiam ze 
zwykłymi działaczami PSL-u, którzy nie wi-
dzą nic dziwnego w koalicji z PiS-em” – twier-
dziła. „Taa, a świstak siedzi… Nadchodzi czas 
wyjaśnienia afery PCK. Sprawdzimy, na czyją 
kampanię wpłacali oskarżeni o okradanie kon-
tenerów PCK. Coś o tym Pani wie, prawda?”.

Motyka odniósł się do słów posła PiS Ja-
na Dziedziczaka, który w lokalnym Radiu 
Elka stwierdził: „Rozmawiamy, z PSL wie-
le nas łączy”.

Motyka skomentował: „Nie, nie rozma-
wiacie. Prowadzicie żenujący monolog, ży-
jąc w oparach absurdu”.

Pewny jest kandydat na premiera
Prezydent Andrzej Duda po serii spotkań 
z partyjnymi liderami ma decydować, kto 
dostanie misję tworzenia rządu. To wybór 
między PiS, który wybory wygrał, ale nie ma 

szans na budowę sejmowej większości, a opo-
zycją, która ma taki potencjał.

Na wtorek prezydent zaprosił PiS i Koali-
cję Obywatelską. PiS w Pałacu Prezydenckim 
będą reprezentować premier Mateusz Mora-
wiecki i wicemarszałek Ryszard Terlecki. KO 
– najpewniej Donald Tusk. Do Pałacu przyj-
dzie z konkretem, czyli zobowiązaniem lide-
rów opozycji do powołania większościowe-
go rządu oraz nazwiskiem kandydata na pre-
miera. To samo Andrzej Duda usłyszy w śro-
dę, gdy będzie rozmawiał z liderami Polski 
2050, PSL i Lewicy. 

Opozycja jest w trakcie negocjowania klu-
czowych stanowisk. Z naszych informacji wy-
nika, że Tusk wezwał polityków PO do ogra-
niczenia wypowiedzi i dywagacji na temat 
przyszłości, bo PiS tylko czeka na „bujanie 
łódką”. Podobnie zdecydowali liderzy pozo-
stałych partii demokratycznych.

– Na dziś jedyną pewną na 100 proc. in-
formacją jest to, że kandydatem na premie-
ra jest Donald Tusk – słyszymy od ważnego 
polityka opozycji.

Ma poparcie wszystkich partii opozycji, 
także Razem, która wedle kuluarowych wie-
ści nie chciała się jasno deklarować. – Nie 
wiem, co musiałaby Koalicja Obywatelska wy-
myślić, żebyśmy za Tuskiem nie zagłosowa-
li, musiałoby to być totalnie sprzeczne z na-
szymi wartościami. Naszą odpowiedzialno-
ścią jest, by ten rząd miał poparcie. Z takim 
zobowiązaniem szliśmy do wyborów, na tym 
zależało ludziom – usłyszeliśmy od jednego 
z ważnych polityków tej partii.

Nic nie jest przesądzone
Poza rekomendacją dla Donalda Tuska resz-
ta rządowej układanki jest wciąż w negocja-
cjach. O stanowisko marszałka Sejmu starają 
się KO i Trzecia Droga. Tusk stawia na Bory-
sa Budkę, wiceszefa PO, konkurencyjna kan-
dydatura to Szymon Hołownia. – Trwają roz-
mowy, nic nie jest przesądzone – słyszymy.

Ta konkurencja wedle naszych rozmów-
ców z opozycji nie jest problemem. – Ucie-
ranie się stanowisk i poglądów to rzecz nor-
malna w demokracji, mimo rozbieżnych in-
teresów publicznego sporu nie będzie – sły-
szymy od polityka KO. Szymon Hołownia 
mówił w piątek, że za stanowisko marszał-
ka Sejmu umierać nie będzie. Podobne ko-
munikaty przekazuje część polityków PO.

– Powiem tak: rozmowy są twarde, toczy 
się prawdziwa polityczna gra – twierdzi nasz 
rozmówca znający kulisy negocjacji.

Z kuluarowych informacji wynika też, że 
Platforma w Senacie zrezygnuje z prawa wska-
zania marszałka. A fotel przypadnie Lewicy.

– Na tego typu twierdzenia jeszcze za wcze-
śnie. Najpierw musi się wyjaśnić sytuacja 
z marszałkiem Sejmu – twierdzi ważny le-
wicowy polityk.

Polityczna układanka w parlamencie bę-
dzie miała znaczenie przy podziale resortów. 
Ale – jak twierdzą nasi rozmówcy – tu także 
na konkrety jest zbyt wcześnie. We wstęp-
nych przymiarkach mówiło się, że MSWiA, 
MON, resort sprawiedliwości i finansów 
ma przypaść Koalicji Obywatelskiej. Trze-
ciej Drodze m.in. MSZ, cyfryzacja, klimat, 
rolnictwo. Lewicy m.in. polityka społecz-
na, resort rozwoju. 

Czy Trzeciej Drodze faktycznie przypadnie 
MSZ? – pytamy w PO. – Niczego jeszcze nie 
wiadomo. Pewne jest, że Tuskowi bardzo za-
leży na przywróceniu rangi MSZ, na MSWiA 
– dla uporządkowania sytuacji w służbach, 
oraz resorcie finansów – dla wyjaśnienia sy-
tuacji w kontekście przygotowanego budże-
tu – mówi nasz rozmówca z PO. – Reszta to 
kwestia negocjacji. +

Prawa ręka prezydenta Dudy
Marcin Mastalerek zostanie 
we wtorek szefem gabinetu 
prezydenta. I jednym z najbliż-
szych współpracowników An-
drzeja Dudy. Co już wywołuje 
niepokój przy Nowogrodzkiej.

Ma 39 lat i wraca z politycznego 
wygnania. – To jego czas i radość 
podwójna. Oto PiS przegrał wybo-
ry, będzie się urządzać w opozycji, 
a „Mastal” wchodzi do gry u boku 
prezydenta i mówi: patrzcie, wróci-
łem, a wy macie kłopoty – opowia-
da jeden z polityków władzy.

W PiS nie mają wątpliwości, że 
Marcin Mastalerek to „rdzenny pi-
sowiec”, ale nie bezkrytyczny wo-
bec coraz ostrzejszego kursu Zjed-
noczonej Prawicy. Jego wejście do 
Kancelarii Prezydenta budzi nie-
pokój w partyjnej centrali przy No-
wogrodzkiej w Warszawie. – Jaro-
sław Kaczyński nie jest dla Masta-
lerka geniuszem ani strategiem. 

Wiemy, że może różnie doradzać 
prezydentowi, a już na pewno za-
dba, żeby Duda w żaden sposób nie 
ucierpiał – dodaje nasz rozmówca.

Niedawno Mastalerek, który 
w Radiu ZET oceniał kampanię PiS, 
uznał, że Kaczyński powinien odejść 
na polityczną emeryturę. – To jego 
zemsta za lata upokorzeń – komen-
towano wtedy w PiS.

Kariera Mastalerka nabrała roz-
pędu w 2011 r., gdy został posłem. 
Przy Wiejskiej poznał Andrzeja Du-
dę, dwa lata później tworzyli praso-
wy duet PiS. Duda był rzecznikiem 
partii, Mastalerek – jego zastępcą. 
Aż przyszła kampania 2015 r. Ma-
stalerek wszedł do sztabu Andrze-
ja Dudy, którego partia wystawiła 
do prezydenckiego wyścigu. Sze-
fową sztabu została Beata Szydło. 
Gdy po zwycięskiej kampanii Du-
da wprowadzał się do Pałacu, Ka-
czyński zablokował jednego z jego 
najbliższych współpracowników. 

Nie zgodził się, by Mastalerek do-
stał miejsce na liście. Trwała już 
kampania do parlamentu, Szydło 
była kandydatką na szefową rzą-
du, Mastalerek pracował w sztabie. 
O jego sporze z Kaczyńskim krąży-
ły legendy: a to, że zignorował tele-
fon od Kaczyńskiego, gdy ten miał 
pilną sprawę do załatwienia. A to, 
że arogancko i lekceważąco odzy-
wał się do prezesa PiS.

– Myślę, że Kaczyński chciał wte-
dy pokazać, kto rządzi. Bał się, że po 
wygranych wyborach Szydło jako 

premier zacznie się umacniać, bu-
dować swoje środowisko a Masta-
lerek z nią. Do tego dochodził lęk, 
że siły połączą też Szydło z Dudą 
– wspomina jeden z polityków PiS.

Po wygranych przez PiS wybo-
rach Mastalerek nie dostał też żad-
nej szansy w kancelarii premier 
Beaty Szydło. Przy Nowogrodzkiej 
plotkowano o nieformalnym poro-
zumieniu o współpracy między Szy-
dło a Mastalerkiem, ale nowa pre-
mier podporządkowała się woli Ka-
czyńskiego. Chociaż w kampanii za-
pewniała, że to Mastalerek „jest, po-
zostaje i będzie jednym z moich naj-
ważniejszych współpracowników”.

Mastalerek trafił na polityczny 
margines. W 2016 r. dostał posa-
dę w Orlenie, gdy spółką rządził 
Wojciech Jasiński, były poseł PiS 
i przyjaciel Jarosława Kaczyńskie-
go. W 2018 r. wszedł do zarządu Eks-
traklasy. Chociaż i tę nominację pró-
bowała zablokować Nowogrodzka.

Został też nieformalnym doradcą 
Andrzeja Dudy, z którym się przy-
jaźni. – „Mastal” wyczekał na odpo-
wiedni moment, to polityczne zwie-
rzę, wiedział, że jak PiS przegra, to 
Ekstraklasa dla niego też się skoń-
czy. A zawsze chciał być w Kance-
larii Prezydenta, teraz spełnia swoje 
oczekiwania – opowiada polityk PiS.

We wtorek prezydent da Ma-
stalerkowi nominację na szefa ga-
binetu. Co pozwoli mu uczestni-
czyć w konsultacjach Dudy z par-
tiami, które wprowadziły posłów 
do Sejmu.

– My przegraliśmy, a on wcho-
dzi cały na biało i mówi: panowie 
wracam do gry – komentuje polityk 
z Nowogrodzkiej. Jak słyszymy, Ma-
stalerek przy boku Dudy oznacza, 
że „nigdy nie będziemy mieć pew-
ności, jak się zachowa prezydent, 
ale wciąż mamy nadzieję, że w obu 
zwycięży pisowskie pochodzenie”. +
Agata Kondzińska

Politycy partii rządzącej wciąż 

opowiadają o budowaniu 

większości z mniejszymi 

partiami – głównie z PSL

Niedawno Mastalerek, 

który w Radiu ZET 

oceniał kampanię PiS, 

uznał, że Kaczyński 

powinien odejść na 

polityczną emeryturę

• – Na dziś 

jedyną pewną 

na 100 proc. 

informacją jest 

to, że kandyda-

tem na premiera 

jest Donald Tusk 

– słyszymy od 

ważnego polity-

ka opozycji
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Konsultacje w Pałacu
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Odmrażamy polską szkołę
– Nie boimy się już ministra Czarnka ani kuratorów. 

Wierzymy, że tegoroczny „Tęczowy piątek” odmrozi pol-

ską szkołę i pokaże, że społeczność LGBTQ+ w niej była, 

jest i będzie, niezależnie od tego, kto funkcję ministra 

sprawuje.

Karolina Słowik

Świętować „Tęczowy piątek” będzie-
my w tym roku po raz siódmy. To 
prawdziwy festiwal wsparcia mło-
dzieży LGBTQ+ w szkole. Tęczowe 
przypinki, sznurówki, koszulki, pla-
katy mają pokazać, że każda osoba 
– bez względu na orientację psycho-
seksualną i tożsamość płciową – za-
sługuje na bezpieczną i przyjazną 
przestrzeń.

W tym roku akcja odbędzie 
się 27 października. Hasłem jest 
„Safe space”, czyli bezpieczna prze-
strzeń. Po raz pierwszy za organi-
zację odpowiedzialna jest funda-
cja GrowSPACE, która organizuje 
m.in. Ranking Szkół Przyjaznych 
LGBTQ+. Kampania Przeciw Ho-
mofobii, która wspomagała dotych-
czas młodych, zapewni wsparcie 
merytoryczne.

W poprzednich latach ucznio-
wie i uczennice, którzy angażowa-
li się w akcję, byli narażeni na nie-
przyjemności. Ich szkoły odwiedza-
li z kontrolami kuratorzy oświaty, 
a rzecznik praw dziecka Mikołaj 
Pawlak straszył, że nie tylko je bę-
dzie kontrolował, ale deklarował 
też, że „sprawa trafi do organów ści-
gania”. Rezultat był mizerny, szko-
ły się wybroniły, ale strach i efekt 
mrożący pozostał. W tym roku or-
ganizatorzy zapewniają, że nastą-
pi odmrożenie.

Aż 93 proc. badanych uczniów 
i uczennic wie o obecności osób 
LGBTQ+ w ich szkole, mimo to 
ponad połowa twierdzi, że sytu-
acja tych osób jest trudna lub nie-
wystarczająco dobra – alarmuje 
GrowSPACE.

„W tym roku szczególnie waż-
ne jest to, by dotrzeć z »Tęczowym 

piątkiem« do małych miejscowości, 
w których osoby LGBTQ+ tym bar-
dziej narażone są na dyskrymina-
cje – podkreślają członkowie fun-
dacji. I zapraszają do zgłaszania się 
do sieci wolontariackiej. „Wszyst-
kie informacje o tym, jak do nas do-
łączyć i jak zaangażować się, moż-
na znaleźć na naszym Instagramie 
– @teczowypiatek” – informują.

ROZMOWA Z 

DOMINIKIEM KUCEM

członkiem Rady Fundacji 

GrowSPACE, inicjatorem projektu 

Ranking Szkół Przyjaznych 

LGBTQ+ 

KAROLINA SŁOWIK: W tym ro-
ku będzie spokojnie?
DOMINIK KUC: Nie boimy się już 
ministra Czarnka ani kuratorów. 
Wierzymy, że tegoroczny „Tęczowy 
piątek” odmrozi polską szkołę i po-
każe, że społeczność LGBTQ+ w niej 
była, jest i będzie, niezależnie od te-
go, kto funkcję ministra sprawuje.

Jesteśmy gotowi na różnego ro-
dzaju reakcje, ale głęboko wierzę, 
że „Tęczowy piątek” będzie takim 
pierwszym momentem, w którym 
zauważymy, że odmrażamy pol-
ską szkołę z tematów, które wcze-
śniej były tabu.

Od 2016 r., odkąd istnieje „Tęczo-
wy piątek”, zawsze był solą w oku 
PiS-owskich rządzących. 
– W ostatnich latach młodzież spo-
tykała się ze ścianą: dyrekcja im 
nie pozwalała, nauczyciele robili 
problemy albo rada rodziców krę-
ciła nosem, że im się nie podoba. 
W 2018 r. była głośna sprawa kon-

troli warmińsko-mazurskiego ku-
ratora oświaty w I LO w Olsztynie. 
Pani dyrektor wyśmienicie ją od-
parła. Działała przeciwko dyskry-
minacji osób uczniowskich, nie mo-
gło stać się inaczej. Kontrola nic nie 
wykazała.

Dlatego chcemy tworzyć spo-
łeczność, żeby dawać sobie wspar-
cie. Jeśli nie ma zgody na taką for-
mułę, to pomyślmy o innej. Nie cho-
dzi o to, by narażać się na nieprzy-
jemności. Chcemy uniknąć stygma-
tyzacji. Bo jak się jest jedną osobą 
w powiecie, która organizuje „Tę-
czowy piątek”, można się spotkać 
z problemami. Dlatego oferujemy 
wsparcie psychologiczne, prawne, 
każdy ma możliwość superwizji.

Minister Czarnek formalnie 
wciąż kieruje resortem, ma swo-
ich kuratorów. Wciąż może lu-
dziom zaszkodzić.

– Jeśli zdarzą się kolejne ataki ze 
strony funkcjonariuszy prawicy, 
sfrustrowanych swoim wynikiem 
wyborczym, to my oczywiście za-
pewnimy wsparcie. Ale też mówi-
my, że nie trzeba się już bać. Pol-
ska edukacja będzie na dobrej dro-
dze, kiedy opozycja demokratycz-
na przejmie władzę.

Twórcą akcji jest Kampania 
Przeciw Homofobii. Teraz pa-
łeczkę przejmuje fundacja Grow-
SPACE. Będą zmiany?
– KPH jest w tym roku partnerem 
merytorycznym „Tęczowego piąt-
ku”. Na podstawie umowy przeka-
zała nam organizację tego wyda-
rzenia. Łączymy siły z Rankingiem 
Szkół Przyjaznych LGBTQ+.

KPH daje nam materiały, narzę-
dzia, stronę internetową. A za fak-
tyczną organizację i działania mło-
dzieżowe odpowiadamy my. W na-
szej organizacji jest bardzo dużo 
młodych osób, które są w liceach. 
Chodzi o to, żeby oddać to święto sa-
mej młodzieży. Żeby młodzi ludzie 
faktycznie sami to organizowali.

Jak to będzie wyglądać w praktyce?
– W tym roku zmieniliśmy formu-
łę. Wróciliśmy do korzeni. Do te-
go, co działo się w 2017, 2018 r. Ja-

ko fundacja GrowSPACE wysyła-
my materiały do szkół i młodych 
osób, które je zamówiły. Ale nadal 
to młodzi są głównymi organiza-
torami i organizatorkami „Tęczo-
wego piątku”.

Młodzi (zdarzają się też nauczy-
ciele) koordynują poszczególne wo-
jewództwa i mają realne przeło-
żenie na szkoły. Do sieci wolonta-
riackiej zrekrutowaliśmy ok. stu 
osób z ok. stu placówek w całej Pol-
sce. Są to szkoły w mniejszych mia-
stach, np. Chojnicach, Tarnobrze-
gu, Nowej Wsi, Elblągu, są osoby 
z Podkarpacia.

Fajnie, że akcja dotrze poza du-
że miasta, gdzie szkoły i tak zwykle 
są zaangażowane i robią „Tęczowy 
piątek” również bez naszych mate-
riałów. Nam chodzi o to, żeby wes-
przeć tych, którzy się wahali i może 
nie wiedzieli, jak się do tego zabrać.

Co jeszcze się zmieni?
– Ten dzień ma być dniem widocz-
ności. Ale chcemy, żeby to był też 
start planu edukacyjnego. W tych 
szkołach, które się zgłosiły, prze-
prowadzimy pilotażowe warszta-
ty edukacyjne. Głównie o tym, jak 
tworzyć safe space, czyli bezpiecz-
ną przestrzeń. To nasze główne te-
goroczne hasło.

Zależy nam na tym, by taką prze-
strzeń budować w szkole. By czuć 
się bezpiecznie niezależnie od te-
go, jaką ma się tożsamość płcio-
wą, orientację seksualną itd. Chce-
my uczyć młodzież, w jaki sposób 
zauważać i reagować na przejawy 
zachowań dyskryminujących czy 
przemocowych, do kogo je zgłaszać. 
Co zrobić, kiedy do nauczyciela lub 
nauczycielki przychodzi osoba, któ-
ra się wyoutuje, jak odpowiednio za-
reagować, żeby zapewnić adekwat-
ną pomoc. Co zrobić, kiedy dyskry-
minacja już ma miejsce.

W tym roku chcemy też zalać 
internet zdjęciami. Stworzyliśmy 
profil na Instagramie, gdzie będzie-
my publikować każde przesłane do 
nas zdjęcie. Chcemy pokazać, że jest 
nas dużo. I że cicho już byliśmy. +

Chcemy tworzyć 

społeczność, żeby dawać 

sobie wsparcie

Jak 

po wyborach 

poukłada się 

Polska

Agata 

Kondzińska

Bartosz

Wieliński

Paweł 

Wroński

Justyna 

Dobrosz-Oracz

Spotkanie online na wyborcza.pl  |  Dziś, godz. 20 

Dołącz do Klubu „Wyborczej” na Wyborcza.pl/prenumerata

Klub

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34282170

 

• W tym roku „Tęczowy piątek” odbędzie się 27 października 

FOT. JAKUB ORZECHOWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl 1cf51d91ac



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 24 października 20238 Polska

2 RP

Czy opozycja wywiąże się z obietnic?
– Oczekuję, że politycy 

partii, które utworzą 

nowy rząd, będą brać pod 

uwagę poglądy swoich 

elektoratów na temat 

legalizacji aborcji – mówi 

Natalia Broniarczyk z Abor-

cyjnego Dream Teamu.

Anita Karwowska

W niedzielę minęły trzy lata od wy-
dania przez Trybunał Konstytucyj-
ny Julii Przyłębskiej wyroku, któ-
ry rozszerzył zakaz aborcji w Pol-
sce. 22 października 2020 r. o godz. 
15.30 TK ogłosił: przerwanie ciąży 
w przypadku ciężkiej wady płodu, 
dopuszczone w ustawie z 1993 r., 
jest niezgodne z konstytucją. Orze-
czenie zapadło większością głosów. 
Zdanie odrębne złożyło dwóch sę-
dziów – Piotr Pszczółkowski i Le-
on Kieres.

Przewodniczącą składu była 
Przyłębska, orzekali m.in. byli po-
słowie Prawa i Sprawiedliwości Kry-
styna Pawłowicz i Stanisław Pio-
trowicz. Wyrok wywołał społecz-
ny gniew i wyprowadził setki ty-
sięcy Polek na protesty. 

Przy współpracy TK partia Jaro-
sława Kaczyńskiego obeszła sejmo-
we procedury, za pomocą których 
bała się wprowadzić zakaz abor-
cji – oczekiwany przez środowi-
ska konserwatywne i Kościół. Za-
miast tego grupa posłów Zjedno-
czonej Prawicy złożyła do podpo-
rządkowanego politycznie Trybu-
nału wniosek w tej sprawie.

Przerwanie ciąży w przypadku 
ciężkiej wady płodu było do jesieni 
2020 r. najczęstszą przesłanką dla 
legalnej aborcji. Co roku w polskich 
szpitalach przeprowadzanych było 
ok. 1,1 tys. takich zabiegów. Po zmia-
nie prawa dopuszczalna pozostała 
aborcja w przypadku gwałtu oraz 
zagrożenia zdrowia i życia kobiety. 
Zdarza się jednak, że lekarze inter-
pretują prawo szerzej, niż wynika 

to z aktualnych przepisów – ze stra-
chu, że nawet za usunięcie ciąży za-
grażającej życiu kobiety czeka ich 
odpowiedzialność karna. Kobiety 
boją się więc, że w razie komplika-
cji priorytetem dla lekarzy będzie 
ochrona płodu, nawet za cenę ży-
cia pacjentki.

Od października 2020 r. spełnia 
się czarny scenariusz, przed którym 
przestrzegały działaczki na rzecz 
praw kobiet: przez zakaz aborcji 
Polki będą umierać. – W ostatnich 
latach pochowaliśmy siedem ko-
biet, które straciły życie przez nie-
ludzkie prawo antyaborcyjne. Abor-
cja nie jest sprawą światopoglądo-
wą. To kwestia bezpieczeństwa ko-
biet, naszego zdrowia i życia – mó-
wi „Wyborczej” Natalia Broniar-
czyk z Aborcyjnego Dream Teamu. 

70 proc. społeczeństwa 
za legalną aborcją
Liberalizacji prawa aborcyjnego 
oczekuje dziś większość społeczeń-
stwa. Poparcie dla legalizacji abor-
cji jest obecnie nieporównywalnie 
większe niż przed wyrokiem TK. 
W 2019 r. przekonanie, że kobie-
ta powinna mieć prawo do aborcji 
do 12. tygodnia, wyrażało 53 proc. 
badanych. Natomiast już w listopa-
dzie 2020 r. poparcie dla aborcji do 

12. tygodnia sięgnęło 66 proc. Pod 
koniec 2022 r. w sondażu Ipsos dla 
OKO.press taki pogląd prezento-
wało natomiast 70 proc. badanych.

Zmiana była widoczna we 
wszystkich elektoratach. W cyto-
wanym sondażu prawo do abor-
cji do 12. tygodnia poparło 95 proc. 
wyborców Koalicji Obywatelskiej, 
97 proc. Lewicy, 84 proc. Polski 
2050, 78 proc. PSL, 52 proc. Kon-
federacji i 34 proc. zwolenników 
PiS. Prawa kobiet i aborcja natural-
nie stały się więc jednymi z głów-
nych kampanijnych haseł opozy-
cji. Koalicja Obywatelska i Lewi-
ca deklarowały liberalizację prze-
pisów – prawo decyzji do 12. tygo-
dnia zostawiają kobietom. Trzecia 
Droga, czyli PSL i Polska 2050, chce 
powrotu do kompromisu z 1993 r., 
zaś w kolejnym kroku rozpisania 
referendum. 

Organizacje kobiece liczą, że 
nowa władza szybko zliberalizuje 
przepisy aborcyjne. Koalicja Oby-
watelska zapowiada, że projekt li-
beralizacji złoży w pierwszym tygo-
dniu kadencji nowego Sejmu. Przy-
jęła też założenie, że będzie popie-
rać wszystkie ustawy, które zmie-
niają obecne prawo aborcyjne. A to 
oznacza, że na głosy największego 
klubu opozycyjnego mogą liczyć też 

Władysław Kosiniak-Kamysz i Szy-
mon Hołownia, gdy do Sejmu wpły-
nie projekt ustawy przywracającej 
kompromis z 1993 r. 

– Oczekuję, że politycy partii, któ-
re utworzą nowy rząd, będą brać 
pod uwagę poglądy swoich elekto-
ratów na temat legalizacji aborcji. 
Przypominam, że za legalną abor-
cją jest 84 proc. wyborców Polski 
2050 i 78 proc. PSL. Po ostatniej 
wypowiedzi Władysława Kosinia-
ka-Kamysza w Radiu ZET, dystan-
sującej się od tego tematu, dosta-
jemy dużo wiadomości od rozgo-
ryczonych dziewczyn, które piszą 
nam, że głosowały na Trzecią Dro-
gę, by jej pomóc dostać się do Sej-
mu i odsunąć w ten sposób PiS od 
władzy. Teraz jednak żałują, że nie 
poparły Lewicy, która ma jasne, 
wolnościowe stanowisko w spra-
wie aborcji – mówi „Wyborczej” 
Natalia Broniarczyk. 

Wykreślić aborcję 
z kodeksu karnego
Według naszej rozmówczyni najważ-
niejsze, by Sejm jak najszybciej prze-
prowadził dekryminalizację abor-
cji, czyli wykreślenie art. 152 kodek-
su karnego. Przepis przewiduje trzy 
lata więzienia dla lekarza, który prze-
prowadza zabieg przerwania ciąży 
poza dopuszczonymi przesłankami 
(w sytuacji zagrożenia zdrowia lub 
życia matki oraz w przypadku cią-
ży z gwałtu). Tyle samo grozi oso-
bie pomagającej kobiecie w aborcji

Działaczki Aborcyjnego Dream 
Teamu zaapelowały do szefów partii 
opozycyjnych, by zaprosili je do Sej-
mu. „Wytłumaczymy wam, dlacze-
go aborcja to nie jest sprawa świa-
topoglądowa na przykładach praw-
dziwych historii i danych” – napisa-
ły w mediach społecznościowych. 

Sprawy nie odpuszcza również 
Fundacja na rzecz Kobiet i Plano-
wania Rodziny „Federa”. Od nowej 
większości parlamentarnej domaga 
się także m.in.: natychmiastowej de-
kryminalizacji aborcji, „by żaden le-
karz nie mógł bezpodstawnie twier-
dzić, że nie chce iść za nas siedzieć”; 
wprowadzenia nowej ustawy gwa-
rantującej dostęp do aborcji finan-
sowanej przez NFZ – bez koniecz-
ności tłumaczenia się i podawania 
powodu; zniesienia klauzuli sumie-
nia i recepty na tabletkę „dzień po”.

Środowiska kobiece oczekują 
też, że jeśli szybka liberalizacja pra-
wa nie będzie możliwa ze względu 
na weto prezydenta Andrzeja Du-
dy, to zamiast ścieżki ustawowej 
nowy rząd zmiany przeprowadzi 
w inny sposób, np. za pomocą od-
powiednich rozporządzeń. Polity-
cy przyszłej większości parlamen-
tarnej już deklarują, że taki właśnie 
mają plan. – Kobieta, która zgłasza 
się do lekarza z zagrożoną ciążą, po-
moc musi dostać natychmiast. Będą 
to regulować rozporządzenia, któ-
re wyjdą z Ministerstwa Zdrowia, 
chodzi o standardy opieki okołopo-
rodowej, postępowanie w przypad-
ku zagrożonej ciąży – powiedziała 
„Wyborczej” Barbara Nowacka, po-
słanka KO. +
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R
ządy prawa, wszyst-
kich sprawa! – to hasło 
Kongresu Prawników 
Polskich, który odbył się 

24 czerwca w Europejskim Cen-
trum Solidarności w Gdańsku. 
Organizacje społeczne przed-
stawiły tam program naprawy 
państwa i przywrócenia prawo-
rządności. 

Stowarzyszenie Sędziów Pol-
skich „Iustitia” przygotowa-
ło projekt ustawy o sądach po-
wszechnych i o Krajowej Radzie 
Sądownictwa, grupa sędziów Są-
du Najwyższego – projekt ustawy 
o SN, prokuratorskie stowarzy-
szenie Lex Super Omnia – pro-
jekty ustawy o prokuraturze, 
a Fundacja Batorego – o Trybu-
nale Konstytucyjnym.

Projekty są ze sobą zsynchro-
nizowane. Prawnicy przygoto-
wali analizę, gdzie obecnie jeste-
śmy i jak dojść do docelowych 
rozwiązań.

Tymczasem dzień po wybo-
rach prezydent powołał kolej-
nych 72 neosędziów.

ROZMOWA Z 

SĘDZIĄ BARTŁOMIEJEM 
PRZYMUSIŃSKIM, 
rzecznikiem prasowym SSP 

„Iustitia”

WALDEMAR PAŚ: Jak odebrali-
ście neonominacje sędziowskie 
kolejnych 72 osób przez prezy-
denta Andrzeja Dudę?
BARTŁOMIEJ PRZYMUSIŃSKI: 
Prezydent czynnie przykłada rę-
kę do dalszego psucia systemu. 
Nominację do sądu apelacyjne-
go dostał np. Michał Lasota, za-
stępca rzecznika dyscyplinarne-
go, który wsławił się ściganiem 
sędziów za wydawanie orzeczeń 
zgodnych z prawem, ale nie po 
myśli władzy. Nominację dosta-
ła też sędzia Katarzyna Nawacka, 
żona członka nowej KRS i preze-
sa Sądu Rejonowego w Olsztynie 
Macieja Nawackiego, wsławio-
nego nękaniem sędziego Paw-
ła Juszczyszyna. Sędzia Nawac-
ka orzekała w sądzie rejonowym, 
a po nominacji – w okręgowym. 
Takich przykładów jest więcej.

Czy osoby nominowane mogą 
spać spokojnie?
– Takie nominacje nie będą mo-
gły się ostać, nie tylko dlatego, 
że są niezgodne z prawem. Tu 
chodzi również o narażanie na-
szego państwa na odszkodowa-
nia. Za decyzją prezydenta idą 
konkretne pieniądze, które pol-
scy podatnicy będą musieli za-

płacić za sprawy rozstrzygane 
z udziałem neosędziów. Bo oso-
by, które przegrają taki proces, 
na pewno wykorzystają możli-
wość zaskarżenia wyroku wyda-
nego z udziałem wadliwie powo-
łanego sędziego, niespełniające-
go z tego powodu warunku bycia 
niezależnym.

Od tygodnia żyjemy z nową 
większością parlamentarną in 
spe. Czy zaczęliście już coś ro-
bić poza stwierdzeniem faktu?
– Już dawno temu przygotowali-
śmy kompleksowy projekt usta-
wy. Przewiduje on, że neosędzio-
wie wrócą na miejsca, z których 
przyszli. A więc ci, którzy te no-
minacje odebrali od prezydenta, 
nie będą długo się nimi cieszyli.

Co więcej, każdy, kto taką no-
minację przyjął, powinien mieć 
na uwadze, że może to być uzna-
ne też za delikt dyscyplinarny. 
Świadomy udział w procedurze, 
co do której nie ma wątpliwości, 
że narusza standardy praw czło-
wieka i demokratycznego pań-
stwa prawa, jest karygodny.

Załóżmy, że nowy parlament 
szybko przyjmie przygotowane 
przez wasze środowisko projek-
ty ustaw. Co jednak, gdy prezy-
dent Duda je zawetuje?
– Prezydent będzie musiał 
w końcu stanąć w prawdzie 
i przyswoić, że orzekanie przez 
neosędziów jest jednym z przy-
kładów łamania praworządno-
ści w Polsce. Zatrzymanie tego 
procederu jest niezwykle istot-
ne do uruchomienia dla Polski 
funduszów europejskich, m.in. 
z KPO. Czy prezydent Duda bę-
dzie chciał wziąć odpowiedzial-
ność za dalsze blokowanie tych 
pieniędzy?

A rządy prawa opierają się na 
tym, że nominacje sędziowskie 

są prowadzone z udziałem KRS 
niezależnej od polityków, a tak 
teraz nie jest.

We wtorek internet obiegło 
zdjęcie ze spotkania Donalda 
Tuska z prawnikami z Inicjaty-
wy Wolne Sądy. Czy środowisko 
sędziowskie też spotyka się te-
raz z politykami opozycji?
– Prowadzimy rozmowy całko-
wicie jawnie. Jeszcze przed wy-
borami dostarczyliśmy projek-
ty ustaw wszystkim klubom par-
lamentarnym, które były tym 
zainteresowane.

A zainteresowane były 
wszystkie ugrupowania opozycji 
demokratycznej. Mam nadzieję, 
że przywrócenie praworządno-
ści i naprawa sądownictwa zjed-
noczą te partie.

Bardzo liczymy na to, że przy-
gotowane przez nas projekty 
ustaw zostaną uchwalone w cią-
gu pierwszych stu dni działania 
rządu. Dzięki temu w krótkim 

czasie będą uruchomione pienią-
dze europejskie dla Polski. 

Czy ktoś monitoruje i przygoto-
wał spis najbardziej krzywdzą-
cych orzeczeń wydanych przez 
neosędziów? Czy nie wiemy, ile 
tego jest?
– Nie mamy takiego spisu. Za-
kładamy, że strony będą wno-
sić o wznowienie postępo-
wań, w których neosędzio-
wie rozstrzygali na ich nieko-
rzyść. Sprawy będą też kierowa-
ne do Trybunału Praw Człowieka 
w Strasburgu.

Wróćmy do wyborów i dra-
matycznie złego potraktowa-
nia przez Okręgową Komisję 
Wyborczą w Warszawie za-
granicznych komisji obwodo-
wych, szczególnie tych w Eu-
ropie, gdzie rządzący wypadli 
szczególnie słabo. Po nieprze-
spanej nocy (liczenie głosów) 
członkowie tych obwodowych 
komisji wyborczych czekali po 
kilkanaście godzin, a nawet dłu-
żej, aż OKW w Warszawie przyj-
mie ich sprawozdania.
– Ta sprawa pokazuje, że upoli-
tycznienie PKW, które przedsta-
wiano jako gwarancję jej spraw-
nej pracy, absolutnie nie zdało 
egzaminu. Nie było ani nowocze-
śnie, ani profesjonalnie.

Powrót do modelu Państwo-
wej Komisji Wyborczej z wyłącz-
nym udziałem sędziów w wyż-
szym stopniu gwarantowałby 
niezależność od bieżących wpły-
wów politycznych. Nie byłoby 
wątpliwości co do tego, czy ta 
PKW działa na zamówienie po-
lityczne, czy po prostu nie za-
pewniła profesjonalnej obsługi 
wyborów.

Czy sprawa rozejdzie się po ko-
ściach? Czy członkowie z tych 
komisji nie mają prawa choćby 
do jakichś oficjalnych przepro-
sin i podziękowania albo dodat-
kowego wynagrodzenia?
– Adresatem ewentualnych skarg 
powinna być nie tylko Okręgowa 
Komisja Wyborcza w Warsza-
wie, ale też MSZ, bo to ono od-
powiada za zorganizowanie wy-
borów za granicą, w tym za to, 
aby ludzie nie musieli pracować, 
a później czekać w skandalicz-
nych warunkach na zatwierdze-
nie protokołów.

OKW w Warszawie wspól-
nie z MSZ powinny przynajmniej 
podziękować tym ludziom i ich 
przeprosić. +
• Cały tekst na  
wyborcza.pl/WyborczaToWy

Jak przywrócić w Polsce praworządność 

Neosędziowie wrócą na miejsca, z których przyszli

prof. Sergiusz Michalski

Przed nowym rządem staje 
tytaniczne zadanie sprzątnię-
cia PiS-owskiej stajni Augiasza. 
Nie będzie to proces łatwy, 
również z uwagi na możliwości 
obstrukcji ze strony prezyden-
ta Dudy.

Są jednak problemy, które dadzą 
się moim zdaniem rozwiązać 

natychmiast. Do nich należy 
istnienie osławionej Akademii Ko-
pernikańskiej, założonej rok temu 
przez ministra Czarnka. Większość 
jej członków stanowią naukowi 
outsiderzy lub prawicowi zacie-
trzewieńcy polityczni i religijni, by 
wymienić tu tylko groteskowego 
dr. hab. Glapińskiego. Dysponuje 
ona, jak na chronicznie niedofi-
nansowaną naukę polską, wręcz 
niebotycznym budżetem i dotych-
czas zajmowała się przeważnie 
akademiami „ku czci”.

Dwie czołowe polskie aka-
demie nauk, Polska Akademia 
Umiejętności i Polska Akademia 
Nauk, po ośmiu latach rządów 
PiS-u z trudem spinają skrom-
ny budżet (PAU) lub wyprzeda-
ją ważne budynki warszawskie 
(PAN), by sprostać bieżącym za-
daniom. Choćby połowa sumy, 
którą Czarnek utopił w rocznej 
działalności swojej pseudoakade-
mii, wystarczyłaby, by zaspokoić 
najbardziej palące potrzeby obu 
czcigodnych instytucji.

W okresie pierwszych rządów 
premiera Tuska nauka polska nie 
była bynajmniej pieszczoszkiem 
liberalnej władzy. Dziś nadszedł 
czas, by zmienić ten mało budu-
jący obraz. Natychmiastowe roz-
wiązanie Akademii Kopernikań-
skiej i przeorientowanie funduszy 
płynących dotychczas do szkoły 
toruńskiej Rydzyka powinno na-
leżeć do pierwszych kroków no-
wego rządu. +
• listy@wyborcza.pl

O Akademii 
Kopernikańskiej
Rozwiązać 
natychmiast! 

WORK CENTRE (KRAZ 7098)

PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.

Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 

o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl

lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 

oraz 797-351-037.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34260875

Sąd Rejonowy w Gorzowie Wielkopolskim X 

Wydział Cywilny w sprawie z wniosku Spółdzielni 

Mieszkaniowej „Górczyn” w Gorzowie Wlkp. 

o stwierdzenie nabycia spadku po Zbigniewie 

Stanisławie Wagnerze, urodzonym w dniu 

20 czerwca 1955 r. w Gorzowie Wlkp., synu 

Jana i Lucyny, zmarłym w dniu 23 maja 2018 r. 

w Gorzowie Wlkp., ostatnio stale zamieszkałym 

w Gorzowie Wlkp. ,  wzywa wszystkich 

zainteresowanych, aby w terminie 3 miesięcy od 

daty tego ogłoszenia zgłosili się do tutejszego Sądu 

i wykazali swe prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 

stwierdzającym nabycie spadku. W korespondencji 

proszę powołać się na numer sprawy XNs 277/22. 

OGŁOSZENIE PŁATNE 34282003

Przed Sądem Rejonowym w Lipnie toczy się 

postępowanie za sygnaturą akt I Ns 202/23 z wniosku 

Gminy Miasto Lipno, rep. przez Zakład Gospodarki 

Mieszkaniowej w Lipnie, o stwierdzenie zasiedzenia 

prawa własności nieruchomości zabudowanej, położonej 

w Lipnie przy ulicy Plac Dekerta 22, powiat lipnowski, 

województwo kujawsko-pomorskie, oznaczonej 

w wypisie z rejestru gruntów Starostwa Powiatowego 

w Lipnie jako działka numer 1226/2, o powierzchni 

00.02.80 ha, dla której w Sądzie Rejonowym w Lipnie 

V Wydziale Ksiąg Wieczystych nie ma urządzonej 

księgi wieczystej ani nie można stwierdzić, czy jest 

prowadzony Zbiór Dokumentów. Sąd wzywa wszystkich 

zainteresowanych w sprawie, aby w terminie 3 miesięcy 

od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili swój udział 

w sprawie i wykazali swe prawa do wyżej wymienionej 

nieruchomości, w przeciwnym razie sąd pominie ich 

w toku dalszego rozpoznawania sprawy i stwierdzi jej 

zasiedzenie na rzecz wnioskodawczyni, o ile zostanie 

ono udowodnione.  

OGŁOSZENIE PŁATNE 34282052
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Nie ma wolności bez solidarności
Masz temat dla reporterek i repor-

terów „Wyborczej”? Chcesz się 

podzielić swoją opinią, historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl

Prezydent będzie 

musiał w końcu 

stanąć w prawdzie 

i przyswoić, że 

orzekanie przez 

neosędziów jest 

jednym z przykładów 

łamania 

praworządności 

w Polsce

• Prezydent RP Andrzej Duda czynnie przykłada rękę do dalszego 
psucia systemu – mówi sędzia Bartłomiej Przymusiński
 FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Izraelska armia nasila na-

loty na Strefę Gazy, a rząd 

grozi: jeśli do wojny włą-

czy się Hezbollah, pogrą-

ży cały Liban.

Marta Urzędowska

„Napływ kluczowej pomocy do Gazy bę-
dzie stały” – obiecał w niedzielę Biały 
Dom, powołując się na rozmowę Joego 
Bidena z izraelskim premierem Benia-
minem Netanjahu. Na razie do odciętej 

od świata palestyńskiej enklawy przez 
przejście graniczne z Egiptem w Rafah 
wjechało kilkadziesiąt ciężarówek z je-
dzeniem, wodą i lekami. ONZ i Świato-
wa Organizacja Zdrowia alarmują, że to 
zaledwie ułamek niezbędnej pomocy.

Już ponad 5 tys. ofiar nalotów
Mieszkańcy Gazy rozpaczliwie potrzebu-
ją dziś pomocy humanitarnej, bo w Stre-
fie brakuje dosłownie wszystkiego. Po 
ataku Hamasu na Izrael, w którym 7 paź-
dziernika palestyńscy terroryści zabi-
li 1,4 tys. Izraelczyków i porwali ponad 
220 osób, izraelska armia prowadzi od-
wetowe naloty na Strefę. Izrael odciął 

też enklawę od dostaw żywności, czy-
stej wody, prądu i paliwa, a organizacje 
pomocowe alarmują, że sytuacja miesz-
kańców jest dramatyczna.

Choć Izraelczycy zapewniają, że bio-
rą na cel kryjówki, magazyny i przywód-
ców Hamasu, w zatłoczonej enklawie 
nie da się uniknąć ofiar cywilnych. We-
dług miejscowych władz w izraelskich 
nalotach zginęło już ponad 5 tys. Pale-
styńczyków, a kilkanaście tysięcy zosta-
ło rannych.

Szef dyplomacji Unii Europejskiej Jo-
sep Borrell zaapelował w poniedziałek 
o przerwę w działaniach zbrojnych, by 
do mieszkańców Gazy dotarła pomoc.

Francja kipi od emocji w związku z wojną w Gazie 

Macron jedzie do Tel Awiwu. Francuska ulica go oskarża 
Marta Kiełczewska-Konopka

KORESPONDENCJA Z PARYŻA

P
ałac Elizejski zapowiedział, że 
prezydent Emmanuel Macron 
uda się we wtorek do Tel Awi-

wu. Będzie rozmawiał z Beniami-
nem Netanjahu o „bezpieczeństwie 
Izraela”, „walce z grupami terrory-
stycznymi”, nieeskalowaniu kon-
fliktu i wznowieniu „procesu poli-
tycznego” w celu rozwiązania dwu-
państwowego z udziałem Izraela 
i Palestyny. Ma też poruszyć spra-
wę siedmiu zaginionych obywateli 
Francji, z których jeden z całą pew-
nością ma status zakładnika Ha-
masu. Być może uda się także do 
Libanu i Egiptu.

Izrael odwiedził już prezydent 
Stanów Zjednoczonych Joe Biden, 
kanclerz Niemiec Olaf Scholz, 
premier Wielkiej Brytanii Rishi 
Sunak oraz szefowa włoskiego 
rządu Giorgia Meloni.

Wizyta przewodniczącej fran-
cuskiego parlamentu Yael Braun-
-Pivet w niedzielę w zaatakowa-
nym przez Hamas kibucu ścią-
gnęła na nią gromy ze strony 
skrajnej lewicy.

„Rozłożyła obóz w Tel Awi-
wie, żeby zachęcać do masa-
kry” – oskarżył ją na platformie 
X (dawnym Twitterze) szef Fran-
cji Niepokornej Jean-Luc Melan-
chon. Według niego Braun-Pivet, 
czwarta najważniejsza osoba we 
Francji, uprawia „apologię bez-
warunkowego poparcia dla Izra-
ela” i „wróciła bez słowa współ-
czucia dla ludności zamknię-

tej w Gazie”. Sam Melanchon jest 
oskarżany o antysemityzm i kry-
tykowany za brak jednoznaczne-
go potępienia działań Hamasu.

Krytykują Macrona
Wojna w Gazie wywołuje we 
Francji wielkie emocje. W nie-
dzielę w Paryżu odbyła się naj-
większa manifestacja propale-
styńska od 2014 r. (na zdjęciu po-
wyżej). Na placu Republiki zebra-
ło się 30 tys. osób. W morzu flag 
palestyńskich skandowano „Izra-
el mordercą, Macron wspólni-
kiem”, „Wszyscy jesteśmy Pale-
styńczykami”, „Gaza, Gaza, Paryż 
jest z tobą” i „Dzieci Gazy, dzie-
ci Palestyny, to mordowana jest 
ludzkość”.

Większość transparentów po-
tępiała trwającą masakrę, prze-
rwy w dostawie wody i prądu, 
wzywała do zawieszenia broni. 
Gdzieniegdzie widać było napi-
sy głoszące „Syjonizm = nazizm” 
czy „Gaza, obóz koncentracyj-
ny”. A także „Allah Akbar to nie 
okrzyk terrorystyczny”, w odnie-
sieniu do okrzyku, który wzniósł 
3-tysięczny tłum po minucie ciszy 
w hołdzie ofiarom.

– Macron daje Izraelowi licen-
cję na zabijanie – przemawiał je-
den z organizatorów manifesta-
cji Bertrand Heilbronn, przewod-
niczący stowarzyszenia Solidar-
ność Francja Palestyna (AFPS). 
– W odniesieniu do ataków Hama-
su emocje są uzasadnione, ale wy-
korzystywanie ich do usprawiedli-
wiania wojny eliminacyjnej, którą 

państwo Izrael prowadzi przeciw-
ko narodowi palestyńskiemu, jest 
przestępstwem – podkreślił.

– Nasz rząd – ten sam, który po-
zwala, by ludzie zdychali w Mo-
rzu Śródziemnym – jest współwin-
ny masakrom, do których docho-
dzi w Strefie Gazy – cytuje dzien-
nik „Liberation” wypowiedź przed-
stawiciela Nowej Partii Antykapi-
talistycznej (NPA) będącej częścią 
liczącego ponad 40 organizacji 
„Narodowego kolektywu na rzecz 
trwałego i sprawiedliwego pokoju 
między Palestyńczykami i Izrael-
czykami”, który stoi za organizacją 
niedzielnej manifestacji.

Jak podała prefektura, nie od-
notowano żadnych poważnych 
incydentów.

Spory o legalność 
To pierwsza dozwolona przez 
służby bezpieczeństwa manife-
stacja od czasu ataku Hamasu na 
Izrael (po dopuszczonej w ostat-
niej chwili i tylko na godzinę ma-
nifestacji w czwartek). Dotych-
czasowe przejawy poparcia dla 
Palestyńczyków były systema-
tycznie zabraniane na mocy decy-
zji ministra spraw wewnętrznych 
Geralda Darmanina z 12 paździer-
nika w obawie o poważne „zakłó-
cenia porządku publicznego”.

Rada Stanu uznała jednak ty-
dzień później, że to do prefektów 
należy każdorazowo ocena sytu-
acji i wydanie pozwolenia. 

Niedzielna manifestacja zosta-
ła dozwolona, gdyż jej organizato-
rzy potępili atak Hamasu z 7 paź-

dziernika. Wezwali do nowych 
demonstracji.

– Konflikt na Bliskim Wscho-
dzie nie jest źródłem antysemity-
zmu, on go tylko we Francji reak-
tywował. Zwłaszcza wśród spo-
łeczności imigranckiej, głów-
nie z Maghrebu, tej najmniej zin-
tegrowanej, gdzie odpowiedzią 
na nowoczesną teraźniejszość 
jest resentyment i reislamizacja 
– analizuje na łamach tygodnika 
„Le Point” sytuację w kraju mają-
cym największe społeczności ży-
dowskie i muzułmańskie w Euro-
pie historyk Georges Bensoussan 
specjalizujący się w antysemity-
zmie, Zagładzie i syjonizmie.

Fala fałszywych 
alarmów bombowych
Od zamachu islamisty w Ar-
ras 13 października, w którym 
zginął nauczyciel Dominique 
Bernard, Francję postawio-
no w stan najwyższego alarmu 
terrorystycznego.

Równocześnie zalała ją fala fał-
szywych gróźb podłożenia bomb.

Zamek w Wersalu ewaku-
owano już siedem razy, ostat-
nio w niedzielę. Za każdym ra-
zem operacja dotyczy 10-15 tys. 
turystów.

Jak podał minister transportu 
Clement Beaune, od 18 paździer-
nika lotniska w całej Francji (po-
za paryskimi) otrzymały w sumie 
70 ostrzeżeń bombowych. Liczba 
anulowanych lotów idzie w set-
ki, opóźnienia do trzech godzin są 
na porządku dziennym.

– To dzieło nie drobnych żar-
townisiów, ale poważnych krety-
nów bądź wręcz poważnych prze-
stępców – stwierdził minister na 
niedzielnej konferencji prasowej. 
Ujawnił, że wszystkie ostrzeże-
nia pochodzą w zasadzie z jedne-
go konta internetowego w Szwaj-
carii. Zapowiedział w tym tygo-
dniu 40-procentowy wzrost sił 
bezpieczeństwa na dworcach 
i lotniskach.

Problem fałszywych alarmów 
dotyczy też szkół, które od czasu 
zamachu w Arras są chronione 
przez dodatkowy tysiąc ochronia-
rzy. Tylko w czwartek odnotowa-
no aż 75 ostrzeżeń przed atakiem 
terrorystycznym bądź bombą, od 
początku roku szkolnego w sumie 
ok. 300.

– Aresztowaliśmy do tej po-
ry 18 uczniów w wieku 11, 12 lub 
15 lat – oznajmił minister eduka-
cji Gabriel Attal na antenie telewi-
zji France 2, biorąc odpowiedzial-
ność za tak stanowczą odpowiedź 
rządu wobec nieletnich.

Minister sprawiedliwości: 
W kraju narasta psychoza
– To głupie żarty, które wywo-
łują w kraju psychozę – oświad-
czył minister sprawiedliwości 
Éric Dupond-Moretti. Ostrzegł, 
że w przypadku nieletnich rodzi-
ce będą zobowiązani do zapłaty 
odszkodowań i odsetek za koszty 
związane z fałszywymi groźbami.

Sprawcom fałszywych alar-
mów grozi kara dwóch lat więzie-
nia i 30 tys. euro grzywny. +

Trwa 
eskalacja 
na Bliskim 
Wschodzie

 – Przerwa jest konieczna, bo dziś 
najważniejsza rzecz to wpuścić do 
Gazy więcej humanitarnego wspar-
cia – przekonywał przed spotkaniem 
z ministrami spraw zagranicznych UE 
w Luksemburgu.

Czerwony Krzyż: To katastrofa
Izrael, planując coraz więcej nalotów, 
by wyeliminować Hamas, i rozważa-
jąc rozpoczęcie ofensywy lądowej, ka-
zał mieszkańcom północnej części Stre-
fy Gazy uciekać na południe. W efekcie 
w ciągu ostatniego tygodnia z domów 
uciekły setki tysięcy Palestyńczyków, 
którzy gnieżdżą się teraz po kilkadzie-

• W wielu 

europejskich 

stolicach 

w weekend 

odbyły się 

propalestyń-

skie mani-

festacje. Na 

ulice Paryża 

wyszło we-

dług organi-

zatorów około 

30 tys. ludzi 

FOT. AURELIEN MORIS-

SARD / AP
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siąt osób w mieszkaniach albo ukrywa-
ją w szkołach i szpitalach. Jednak nawet 
ucieczka na południe nie gwarantuje im 
bezpieczeństwa – w poniedziałek Izra-
el zbombardował cztery cele w samym 
Rafah na granicy z Egiptem.

Rozkaz ewakuowania setek tysięcy lu-
dzi, którzy nie mają dokąd uciec, zgodnie 
krytykują światowi obrońcy praw czło-
wieka. W weekend Światowa Organiza-
cja Zdrowia (WHO) ponownie wezwała 
Izraelczyków, by go cofnęli.

 – To niemal niemożliwe zadanie 
– przekonuje jej rzecznik Tarik Jasare-
vić, tłumacząc, dlaczego nie da się ewa-
kuować miejscowych szpitali. – Są w nich 

pacjenci podłączeni do respiratorów, no-
worodki w inkubatorach, ludzie w nie-
stabilnym stanie, których bardzo trud-
no byłoby przemieszczać – wyjaśnia.

Wtóruje mu rzeczniczka Międzyna-
rodowego Komitetu Czerwonego Krzyża 
Imene Trabelsi, która stwierdziła w po-
niedziałek, że „nie jest przesadą stwier-
dzenie, iż obecna sytuacja w Gazie to 
katastrofa”.

Na razie izraelska armia potwierdza, 
że – po ucieczce dużej części mieszkań-
ców – nasila naloty na Gazę. Tylko w nie-
dzielę ostrzelała 320 celów w Strefie, 
biorąc na celownik tunele i posterunki 
Hamasu. Izraelczycy potwierdzają jed-
nocześnie, że bombardowali cele, które 
„mogły narazić” ich siły szykujące się do 
inwazji lądowej.

Od początku obecnej odsłony konflik-
tu Izraelczycy gromadzą czołgi i setki ty-
sięcy żołnierzy na granicy z Gazą. W no-
cy z niedzieli na poniedziałek armia prze-
prowadziła trzy ograniczone operacje na 
terenie enklawy, choć podkreśla, że to 
nie początek ofensywy, a próba uzyska-
nia informacji o porwanych przez terro-
rystów Izraelczykach i cudzoziemcach. 
W starciach zginął jeden z izraelskich 
żołnierzy, trzech kolejnych jest rannych.

Waszyngton: Obronimy 
Izraelczyków i Amerykanów
Choć Zachód stoi murem za Izraelem 
bestialsko zaatakowanym przez terro-
rystów z Hamasu i nie odmawia mu 
prawa do samoobrony oraz odwetu na 
radykałach, jednocześnie z niepoko-
jem obserwuje rosnącą liczbę cywil-
nych ofiar w Gazie i dramatyczną sytu-
ację humanitarną.

W niedzielę przywódcy USA, Kanady, 
Francji, Niemiec, Włoch i Wielkiej Bry-
tanii po wspólnej telekonferencji wyda-
li oświadczenie, w którym potwierdzi-
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OGŁOSZENIE PŁATNE 34282178

Sąd Rejonowy Szczecin-Centrum 
w Szczecinie w sprawie III Ns 280/22 
z wniosku Wspólnoty Mieszkaniowej 
przy al. Wyzwolenia 60 w Szczecinie 

o stwierdzenie nabycia spadku 

Cecylii Szydłowskiej, 

ur. 12.10.1929 r. w Dąbrowie, zmarłej 
8.02.2021 r. w Szczecinie, ostatnio 
zamieszkałej w Szczecinie, wzywa 
wszystkich spadkobierców Cecylii 
Szydłowskiej, aby w ciągu 3 miesięcy 
od opublikowania niniejszego ogło-
szenia zgłosili się i udowodnili naby-
cie spadku, gdyż w   przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34282280OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34282409
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OGŁOSZENIE PŁATNE 34282177

OGŁOSZENIE

PREZYDENT MIASTA ŁODZI

zawiadamia, iż

zamierza wszcząć postepowanie 

wywłaszczeniowe dotyczące nieruchomości 

położonej w Łodzi, oznaczonej w ewidencji 

gruntów w obrębie B-46 jako działka 71/2 oraz 

wzywa wszystkie osoby, którym przysługują 

prawa rzeczowe do nieruchomości do 

ich ujawnienia i udowodnienia w terminie 

2 miesięcy od dnia ogłoszenia – pod rygorem 

pominięcia praw tych osób. Oświadczenia, 

wnioski oraz dokumenty należy przekazywać 

na adres Urzędu Miasta Łodzi.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34282148 OGŁOSZENIE PŁATNE 34282181

Wójt Gminy Rzezawa 
Mariusz Palej informuje, 

że w dniach 

od 24 października 2023 r. 
do 13 listopada  2023 r. 

w siedzibie Urzędu Gminy 
w Rzezawie ul. Długa 21 

(tablica ogłoszeń II piętro) 
w sołectwach oraz na stronie

 internetowej Urzędu i BIP
 na okres 21 dni został wywieszony 

WYKAZ NIERUCHOMOŚCI 
stanowiącej własność gminy 

Rzezawa przeznaczonej  do 
sprzedaży w trybie przetargu 

ustnego nieograniczonego:   

Wykaz obejmuje 
następującą działkę: 

Rzezawa  dz. nr ew. 1911,  pow. 
1,1305 ha (cz. PU, cz. ZL, cz. R )

Zgodnie z Zarządzeniem 
Nr 133/2023 Wójta Gminy Rzezawa 

z dnia 17 października 2023 r.                                      

Dodatkowe informacje udzielane 
są w godzinach pracy Urzędu 
Gminy w Rzezawie,  piętro II 

w pok. nr 21 - tel.14/648 48 00
 lub 14/ 648 48 21. 

Rzezawa, dnia 24.10.2023 r. 

OGŁOSZENIE PŁATNE 34282330  34282389

 

li „wsparcie dla Izraela i jego prawa do 
obrony przed terroryzmem”, a jedno-
cześnie wezwali do „przestrzegania za-
sad międzynarodowego prawa huma-
nitarnego, w tym – ochrony cywilów”.

Zachodni przywódcy zobowiązali się 
też do „kontynuowania współpracy dy-
plomatycznej, a także współdziałania 
z kluczowymi partnerami w regionie, 
by zapobiec rozlaniu się konfliktu, za-
chować stabilność na Bliskim Wscho-
dzie i znaleźć polityczne rozwiązanie”.

Świat od początku eskalacji boi się 
rozlania konfliktu na cały region. W nie-
dzielę amerykański sekretarz stanu An-
tony Blinken i sekretarz obrony USA 
Lloyd Austin przyznali, że Waszyngton 
liczy się z dalszym zaostrzeniem kon-
fliktu ze względu na rosnące zaanga-
żowanie Iranu, który aktywnie wspiera 
radykałów z Hamasu i jego najważniej-
szego sojusznika – libański Hezbollah.

– Jeśli jakakolwiek grupa albo jaki-
kolwiek kraj próbuje poszerzyć ten kon-
flikt i wykorzystać całą tę niefortunną 
sytuację, radzimy im: Nie róbcie tego 
– przekonywał Austin w rozmowie z te-
lewizją ABC.

Również Blinken wspomniał o „praw-
dopodobieństwie eskalacji” ze strony 

Hezbollahu i Hamasu i oświadczył, że 
USA „podejmują wszelkie możliwe środ-
ki, by mieć pewność, że są w stanie obro-
nić Izraelczyków i Amerykanów”.

Iran grozi rozlaniem konfliktu
Jak dotąd radykałowie i ich sponsorzy 
w Teheranie nie spuszczają z tonu. W nie-
dzielę wieczorem szef irańskiej dyplo-
macji Hosejn Amir Abdollahijan i przy-
wódca Hamasu Ismail Hanija zdzwo-
nili się, by porozmawiać o „sposobach 
powstrzymania izraelskich brutalnych 
zbrodni popełnianych w Gazie”. Irań-
czycy wygrażają nie tylko Izraelowi, ale 
też Ameryce. 

– Ostrzegam USA i ich sojusznika, 
Izrael, że jeśli natychmiast nie powstrzy-
mają zbrodni przeciwko ludności i ludo-
bójstwa w Gazie, wszystko jest możliwe, 
w każdej chwili region może wymknąć 
się spod kontroli – perorował Abdollahi-
jan na konferencji prasowej w Teheranie.

Dodał, że skutki mogą być „groźne, 
gorzkie”, a konsekwencje „daleko sięga-
jące”. Irańczyk podkreślił też, że wojna 
w Gazie „prowadzona jest rękami Izra-
ela w imieniu Stanów Zjednoczonych”.

Podczas gdy terroryści i ajatollaho-
wie sypią pogróżkami, coraz bardziej 
niebezpiecznie robi się na granicy Izra-
ela z Libanem. W poniedziałek rano izra-
elska armia zaatakowała osiem komó-
rek Hezbollahu, a izraelskie władze nie 
przestają ewakuować kolejnych przy-
granicznych miejscowości.

W weekend izraelskie oddziały na 
północy kraju odwiedził premier, któ-
ry zagroził, że jeśli bojownicy Hezbol-
lahu rozpętają wojnę z Izraelem, będzie 
to „błąd ich życia”.

– Dopadniemy ich z niewyobrażalną 
siłą, a skutki dla nich i dla libańskiego 
państwa będą katastrofalne – przekony-
wał Netanjahu. +

Według władz Strefy Gazy 

w izraelskich nalotach 

zginęło już ponad 

5 tys. Palestyńczyków, 

a kilkanaście tysięcy 

zostało rannych

eprasa.pl 1cf51d91ac
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To będzie miało wpływ na gospodar-
kę USA, bo 36 proc. amerykańskiego za-
dłużenia jest denominowana w jenach, 
wzrosną koszty zadłużania się Waszyng-
tonu. I koło się zamyka – inflacja.

Rachunek za dodruk pieniądza
Czy sytuacja na rynku ma znaczenie 
dla Polski? Niektórzy ekonomiści prze-
konują, że pieniędzy nie brakuje, a Pol-
ska może się w dalszym ciągu zapoży-
czać i finansować wydatki socjalne. Być 
może tak było do tej pory, ale u progu 
2024 r. sytuacja światowa się zmieniła. 

Problemem nie jest to, że Polska 
ma 1 bln czy 2 bln zł długu, ale to, że 
– tak jak zwykły Kowalski – swoje do-
chody zamiast na nowe wydatki bę-
dzie musiała przeznaczyć na regulo-

wanie odsetek na to, co już wydała. We-
dług projektu budżetu na 2024 r. Polska 
będzie musiała pożyczyć 420,6 mld zł. 
Limit wydatków na obsługę długu skar-
bu państwa został określony na pozio-
mie 68,5 mld zł.

Jeśli PKB będzie rosnąć, a do kasy pań-
stwa będą wpływać podatki, to damy ra-
dę – ekonomiści oczekują, że PKB odbi-
je z 1 proc. do nawet 3 proc. Ale jeśli od-
bicie nie będzie mocne, to nie tylko trze-
ba będzie pożyczać więcej pieniędzy, ale 
też będzie nam brakować na spłatę od-
setek. Dlatego uruchomienie środków 
z KPO jest takie ważne.

– Wraz ze wzrostem stóp procento-
wych refinansowanie istniejącego dłu-
gu staje się droższe, a czasem także mi-
mo tego wzrostu trudniejsze. Z czasem 
więcej dochodów i przychodów musi być 
przeznaczane na spłatę długu, a mniej 
na usługi i inwestycje publiczne – dia-
gnozowali sytuację w raporcie „Zagro-
żenia nadmiernego długu publicznego” 
Ludwik Kotecki, Sławomir Dudek i Pa-
weł Wojciechowski.

A, jak pisaliśmy, stopy procentowe na 
świecie są wysokie i mogą takie jeszcze 
długo pozostać.

– Mamy duży kłopot, bo przy tak zadłu-
żonych finansach publicznych i wysokich 
stopach procentowych państw może być 
nie stać na regulowanie długów – będą 
musiały ciąć wydatki, żeby mieć pienią-
dze na płacenie odsetek – mówi nam Al-
fred Adamiec, doradca inwestycyjny z kil-
kunastoletnim doświadczeniem, główny 
ekonomista grupy 4MAX. Jego zdaniem 
to efekt decyzji rządów i banków central-
nych z ostatnich 15 lat, czyli od czasu wy-
buchu kryzysu finansowego i ówczesnej 
bezprecedensowej obniżki stóp i druko-
wania pieniędzy.

– Mówię to bez satysfakcji, bo to 
ogromny problem dla państw demo-
kratycznych, ale lepiej już było. Pienią-
dze trzeba teraz przeznaczyć na inwe-
stycje i spłatę długów, a nie na podwyż-
szanie poziomu życia. Właśnie wycho-
dzimy jako cały świat, nie tylko Polska, 
z matriksa – uwierzyliśmy, że świat jest 
bezpieczny i że wystarczy drukować pie-
niądze – dodaje Adamiec.

Jego zdaniem do czasu wyborów sa-
morządowych nowy rząd będzie starał 
się nie rezygnować z tarcz finansowych, 
ale szczególnie trudna dla finansów pu-
blicznych może być druga połowa roku. +

Tydzień po wyborach kurs złotego pozo-
staje bardzo mocny. Kurs dolara wyno-
si 4,2 zł, kurs euro 4,46 zł, a kurs franka 
szwajcarskiego 4,7 zł.

Od 15 października złoty umocnił się 
o kilka-kilkanaście groszy, co analitycy 
komentują spodziewanym dojściem do 
władzy ugrupowań proeuropejskich (to 
zapowiada wygaszenie sporów z Brukse-
lą), ale też możliwym ograniczeniem dal-
szych dużych obniżek stóp procentowych.

Zupełnie inna sytuacja jest na ryn-
ku obligacji. Koszt, po jakim zadłuża się 
polskie państwo, właśnie przebił 6 proc. 

Huragan na rynku obligacji
Wczoraj rentowności polskich 10-letnich 
obligacji rosły o 1,56 proc. do 6,04 proc. 
To najwyższy poziom od czerwca. Po wy-
borach wyraźnie spadły, ale taryfa ulgo-
wa inwestorów nie trwała długo.

Rentowność określa procent, który 
każą sobie płacić inwestorzy pożyczają-
cy polskiemu rządowi pieniądze. To wy-
padkowa dwóch czynników: wysokości 
stóp procentowych w danym kraju, a tak-
że jego pozycji, wiarygodności i perspek-
tyw wypłacalności. Obecnie na świato-
wym rynku o rentowności decydują sto-
py procentowe.

Wczoraj rano rentowności obligacji 
amerykańskich przekroczyły psycholo-
giczną barierę 5 proc. To najwyższy po-
ziom od kwietnia 2007 r. Dla rynków to 
szok, a skutki będą bardzo poważne: to 
zwiastun bessy na giełdzie (nie ma sen-
su inwestować w akcje, lepiej na tak wy-
soki procent inwestować w obligacje), 
a także wzrost kosztów obsługi długu na 
całym świecie: państw, firm i zwykłych 
Kowalskich. 

Bo jeśli USA, które są punktem odnie-
sienia dla całego świata, mają się zapoży-
czać na 5 proc., to w górę musi iść rów-
nież oprocentowanie obligacji innych 
państw, w tym Polski. Na przykład ren-
towności 10-letnich obligacji niemiec-
kich są najwyższe od 11 lat i wynoszą bli-
sko 3 proc.

Świat patrzy na Japonię
Dlaczego rośnie oprocentowanie amery-
kańskich obligacji? Rynek nie jest pew-
ny decyzji Fed w sprawie ewentualnych 
dalszych podwyżek stóp procentowych 
i tego, jak długo stopy utrzymają się na 
podwyższonym poziomie. Fed to nie NBP 
– amerykański bank jest zdetermino-

wany żeby szybko sprowadzić inflację 
w USA do celu inflacyjnego, czyli 2 proc. 
Tymczasem od kilku miesięcy inflacja 
nie spada, a wręcz wzrosła z 3,2 proc. 
w lipcu do obecnych 3,7 proc.

Dodatkowo rośnie oczekiwanie, że 
Bank Japonii zrezygnuje w pierwszym 
kwartale przyszłego roku z polityki utrzy-
mywania stóp procentowych na ujem-
nym poziomie. Obecnie główna stopa 
procentowa w Japonii wynosi minus 
0,10 proc., natomiast ostatnie podwyżki 
miały miejsce tuż przed globalnym kry-
zysem finansowym w latach 2007-08.

Mówimy o kraju, w którym od 15 lat 
nie dokonano podwyżki stóp procento-
wych, a od ponad 30 lat stopy nie prze-
kraczały 2 proc. Wobec tego może to do-
prowadzić do sporego zawirowania na 
rynku, patrząc również na bardzo osła-
bionego jena – uważają eksperci XTB. 
I dodają, że wywiad, którego udzielił 
nowy szef Banku Japonii Kazuo Ueda 
został opublikowany w jednej z najpo-
pularniejszych gazet – „Yomiuri Shim-
bun” – a nie w prasie branżowej, co 
w Japonii jest rzadkością. – Możliwe, 
że Kazuo Ueda chce przestrzec społe-
czeństwo przed istotnymi zmianami 
– komentuje XTB.

W przyszłym roku stopy procentowe 
w Japonii mogą wzrosnąć o 25 punk-
tów bazowych (0,25 pkt proc.) do lipca 
przyszłego roku.

Polski dług 
coraz droższy
Złoty ciągle pozostaje mocny, ale nokaut zaliczyły rentowności 

polskich obligacji. Rząd musi się zadłużać na ponad 6 proc. – Mó-

wię to bez satysfakcji, ale lepiej już było. Z powodu globalnych turbu-

lencji pieniądze trzeba teraz przeznaczyć na spłatę długów, a nie na 

podwyższanie poziomu życia – mówi analityk Alfred Adamiec.

Ireneusz Sudak

• Katowice, 
3 czerwca 1996 r. 
Kolejka po obligacje 
przed bankiem PKO
FOT. RAFAŁ KLIMKIEWICZ / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

Od 15 października złoty umocnił się 

o kilka-kilkanaście groszy,  

co analitycy komentują spodziewanym 

dojściem do władzy ugrupowań 

proeuropejskich, ale też możliwym 

ograniczeniem dalszych dużych obniżek 

stóp procentowych
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Schröder chce Nord Streamu.  
A Putin dołożył gazu Orbánowi
Były kanclerz Niemiec Gerhard Schröder opowiedział się za wznowieniem dostaw 

gazu do Niemiec rurociągiem Nord Stream 2 z Rosji. Na razie w Europie dodatkowe 

dostawy rosyjskiego gazu dostał premier Węgier Viktor Orbán po skandalicznym spotka-

niu z Putinem w Pekinie.

Andrzej Kublik

Pomysł importu gazu z Rosji za po-
średnictwem bałtyckiego gazociągu 
Nord Stream 2 z aplauzem przyjął 
Gerhard Schröder, były kanclerz Nie-
miec, później z nominacji Gazpromu 
kierujący radami dyrektorów spółek 
odpowiedzialnych za projekty gazo-
ciągów Nord Stream 1 i Nord Stream 2. 

– To byłoby rozsądne ze wzglę-
du na ceny [gazu] – skomentował 
Schröder pomysł uruchomienia 
gazociągu Nord Stream 2 w wy-
wiadzie dla dziennika „Berliner Ze-
itung”. Jak dodał: – Oba gazociągi 
można by wyremontować. 

Pod koniec września zeszłego 
roku eksplozje uszkodziły obie nit-
ki gazociągu Nord Stream 1 i jedną 
z dwóch nitek bliźniaczego syste-
mu Nord Stream 2. 

Oferta Putina
Dwa tygodnie temu wznowienie do-
staw gazu do Niemiec za pośrednic-
twem cudownie ocalonej jednej nitki 
Nord Streamu 2 zaproponował Pu-

tin. Podczas posiedzenia Klubu Wał-
dajskiego prezydent Rosji powiedział: 
– Pozostała jedna nitka Nord Streamu 
2, nie jest uszkodzona i można nią do-
starczać 27,5 mld m sześc. gazu do 
Europy. Chodzi tylko o decyzję rzą-
du Niemiec [o rozpoczęciu dostaw], 
nic więcej nie potrzeba.

Faktycznie trzeba dużo więcej. Bu-
dowę gazociągu Nord Stream 2 ukoń-
czono w ostatnich dniach 2021 r., ale 
nie został oddany do eksploatacji. 
Rząd Niemiec nie certyfikował za-
rządcy tego gazociągu w procedu-
rze wymagającej uzgodnień z KE.

Zezwolenie na eksploatację 
Nord Streamu 2 wymagałoby też 
uzgodnień rządów Niemiec i USA, 
bo w przeddzień napaści Rosji na 
Ukrainę Waszyngton nałożył sank-
cje na Nord Stream 2. 

Wdzięczność 
prezydenta Rosji
Putin, który przez dwie dekady 
był zaprzyjaźniony ze Schröde-
rem, szybko odwdzięczył się by-
łemu kanclerzowi Niemiec za po-

parcie oferty dostaw gazu z ocala-
łej nitki Nord Streamu 2. 

W niedzielę wieczorem w wy-
wiadzie w rosyjskiej państwowej 
telewizji Putin skrytykował nie-
mieckich polityków za „poniżanie” 
Schrödera i zaapelował do Niemców 
– po niemiecku! – aby nie oddalali 
się od byłego kanclerza i lidera SPD. 

Sąd partyjny SPD nie wydalił z tej 
partii Gerharda Schrödera za jego 
wspieranie Rosji, o co zwróciła się 
część działaczy niemieckiej socjal-
demokracji. W maju tego roku był 
on na uroczystości w berlińskiej 
ambasadzie Rosji z okazji zwycię-
stwa nad hitlerowskimi Niemcami.

W odpowiedzi dwa tygodnie póź-
niej władze SPD nie zaprosiły Schröde-
ra na obchody 160-lecia tej partii. Na 
początku października został zapro-

szony na ceremonię z okazji 33. rocz-
nicy zjednoczenia Niemiec, ale posa-
dzono go osobno od swoich kolegów 
z SPD: prezydenta Niemiec Franka-
-Waltera Steinmeiera i obecnego kanc-
lerza Niemiec Olafa Scholza. 

Orbán na pokaz
Niemal jednocześnie prezydent Ro-
sji zademonstrował europejskim po-
litykom, jaką nagrodę mogą dostać 
za prowadzenie polityki korzystnej 
dla Moskwy. 

W niedzielę w wywiadzie dla ro-
syjskiej państwowej telewizji prezes 
Gazpromu Aleksiej Miller poinfor-
mował, że jego koncern porozumiał 
się z Węgrami w sprawie dodatko-
wych dostaw gazu najbliższej zimy.

Miller ujawnił przy tym, że 
w tym roku Gazprom dostarczył 
do Węgier już 1,3 mld m sześc. ga-
zu ponad uzgodnione wcześniej do-
stawy w wysokości 4,5 mld m sze-
śc. surowca rocznie. 

Zapowiedzi szefa Gazpromu zwróci-
ły uwagę, gdyż zostały wygłoszone kilka 

dni po spotkaniu premiera Węgier Vik-
tora Orbána z Putinem w Pekinie przy 
okazji szczytu państw zaangażowanych 
w chińską inicjatywę Pasa i Szlaku. By-
ło to pierwsze osobiste spotkanie przy-
wódcy państwa UE z Putinem od cza-
su napaści Rosji na Ukrainę, na doda-
tek połączone z kordialnym uściskiem 
dłoni Orbána z Putinem, oskarżonym 
o zbrodnie wojenne przez Międzyna-
rodowy Trybunał Karny. 

Orbán nie mówił przy tym o woj-
nie Rosji przeciw Ukrainie, używając 
kremlowskiego eufemizmu „specjal-
na operacja wojskowa”. – Węgrom ni-
gdy nie zależało na konfrontacji z Ro-
sją, ale na nawiązaniu bliskich stosun-
ków. Staramy się ratować dwustron-
ne kontakty w obliczu szerszych na-
pięć międzynarodowych – deklarował 
przy tym premier Węgier.

Putin odpowiedział: – Pomimo fak-
tu, że w dzisiejszych warunkach geopo-
litycznych możliwości utrzymywania 
kontaktów i rozwijania stosunków są 
bardzo ograniczone, to jednak może 
tylko powodować zadowolenie, że na-
sze stosunki z wieloma krajami euro-
pejskimi są utrzymywane i rozwijane. 
Jednym z tych krajów są Węgry.

Zapowiedź zwiększenia dostaw 
rosyjskiego gazu do Węgier to speł-
nienie deklaracji Putina o rozwoju 
stosunków Moskwy z Budapesztem.+ 

Prezydent Rosji zademonstrował europejskim 

politykom, jaką nagrodę mogą dostać za prowadzenie 

polityki korzystnej dla Moskwy

Centrum Kompleksowej Rehabilitacji Sp. z o.o.
ul. Gą siorowskiego 12/14 05-510 Konstancin-Jeziorna

ogłasza przetarg nieograniczony w trybie okreś lonym w art. 701 
Kodeksu Cywilnego na:

Zakup, dostawę, pierwsze uruchomienie oraz szkolenie 
z mobilnych i stacjonarnych robotów rehabilitacyjnych 

górnych oraz dolnych partii ciała dla potrzeb 
Centrum Kompleksowej Rehabilitacji Sp. z o. o. 

(nr referencyjny sprawy: A/F/4/2023).

Informacje o szczegó łach przetargu zawarte są  na stronie internetowej www.ckr.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE 34282314

G.IV.D.6853.15.2023 Przemyśl, dnia 24 października 2023 r. 

OGŁOSZENIE

Działając na podstawie art.113 ust. 5, 6, 7, art. 114 ust. 3 i 4 w związku 

z art.124, 124a ustawy z dnia 21 sierpnia  1997 r. o gospodarce nieruchomo-

ściami ( tekst jednolity Dz. U. z 2023 r., poz. 344 z późn. zm.),

Starosta Przemyski

wykonujący zadanie z zakresu administracji rządowej

zawiadamia o zamiarze wszczęcia postępowania administracyjnego, zobo-

wiązującego w drodze decyzji administracyjnej właściciela, współwłaści-

cieli lub osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do nieruchomości o nieure-

gulowanym stanie prawnym położonej w Przedmieściu Dubieckim w gminie 

Dubiecko w powiecie przemyskim, województwie podkarpackim, oznaczonej 

w operacie ewidencji gruntów i budynków jako dz. nr 995 o pow. 0,39 ha, użytku 

pastwisko trwałe PsIV o pow. 0,39 ha, dla której nie jest prowadzona księga wie-

czysta stanowiącej władanie samoistne 14 osób fi zycznych i 1 użytkownika 

do udostępnienia - PGE Dystrybucja S.A z/s w Lublinie powierzchni:

1) 12 m2 w pasie budowlano montażowym zaznaczonym na załączniku 

grafi cznym przedłożonym do wniosku przez PGE Dystrybucja S.A z siedzibą 

w Lublinie linią przerywaną koloru zielonego i opisaną punktami o literach 

A-B-C-D-E-F,

2) 1 m2 w pasie technologicznym, zaznaczonym na załączniku grafi cznym 

przedłożonym do wniosku przez  PGE Dystrybucja S.A z siedzibą w Lublinie 

linią przerywaną koloru czerwonego i opisaną punktami o numerach 1-2-3-4,

przez udzielenie zezwolenia na założenie i przeprowadzenie na wyżej wymienio-

nej nieruchomości elektroenergetycznej linii kablowej średniego napięcia SN 

(15kV) zgodnie z treścią decyzji Burmistrza Miasta  Gminy Dubiecko z dnia 

7 listopada 2022 r. o znaku PP.6733.9.2022, ostatecznej z dniem 14.12.2022 r., 

o ustaleniu lokalizacji inwestycji celu publicznego na terenie między innymi 

dz. nr 995 obręb Przedmieście Dubieckie oraz Postanowienia Burmistrza 

Miasta i Gminy Dubiecko z dnia 11 stycznia 2023 r. o znaku PP.6733.9.2022, 

ostatecznego z dniem 23.01.2023 r.,

W związku z powyższym wzywa się osoby którym przysługują prawa rze-

czowe do w/w nieruchomości, aby w terminie 2 miesięcy od daty ukazania 

się niniejszego ogłoszenia w gazecie o zasięgu ogólnopolskim, na tablicy 

ogłoszeń Starostwa Powiatowego w Przemyślu Plac Dominikański 3 , tabli-

cy ogłoszeń Urzędu Miasta i Gminy Dubiecko oraz w BIP Powiatu Przemy-

skiego tj. od dnia 24 października 2023 r. do dnia 24 grudnia 2023 r.  zgłosiły 

i  udokumentowały te prawa w Starostwie Powiatowym w Przemyślu Pl. Domi-

nikański 3 pokój 94  II piętro, tel. 16 678-50-54 wew. 294. Nie zgłoszenie się 

osób legitymujących się prawami rzeczowymi do  w/w nieruchomości w podanym 

wyżej terminie skutkować będzie wszczęciem wyżej opisanego postępowania 

administracyjnego.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34282038

Muzeum Powstania Warszawskiego 

poszukuje 

spadkobierców tłumaczki Janiny Sujkowskiej posiadających 

prawa do przekładu przedwojennej publikacji 

„Błysk Gordon i Królowa Błękitnej Magii” w związku 

z zamiarem jej ponownego wydania. Książka pierwotnie 

ukazała się w 1938 roku w Warszawie nakładem 

Wydawnictwa J. Przeworskiego, drukarnia: Zakłady 

Drukarskie F. Wyszyński i S-ka. Osoby, które mają wiedzę 

na temat spadkobierców autorki polskiego tłumaczenia 

ww. tomu, prosimy o kontakt: asobowiec@1944.pl, 

22 539 79 72. 

OGŁOSZENIE PŁATNE 34282130

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Wójta Gminy Santok
 o I przetargu ustnym

 nieograniczonym

NA SPRZEDAŻ DZIAŁKI
 NIEZABUDOWANEJ NR 823

położonej w miejscowości Gralewo, 
gmina Santok o powierzchni 1,3851 ha 
(KW nr GW1G/00066750/6).

Przeznaczenie: Dla działki brak jest 
obowiązującego miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego.  

W Studium Uwarunkowań i Kierunków 
Zagospodarowania Przestrzennego Gmi-
ny Santok – uchwała Nr XXVII/180/2005r. 
Rady Gminy Santok z dnia 17 marca 
2005r. nieruchomość przeznaczona pod 
zabudowę mieszkaniową jednorodzinną, 
usługową, tereny parków, tereny działal-
ności produkcyjnej, składowania i ma-
gazynowania. Dla przedmiotowej działki 
została wydana decyzji o warunkach za-
budowy z dnia 12 września 2023r. znak: 
RKG.6730.1.21.2023.AK pozwalająca na 
budowę zespołu 4 budynków mieszkal-
nych wielorodzinnych z usługami oraz 
2 wiat śmietnikowych wraz z infrastruktu-
rą techniczną i zagospodarowaniem tere-
nu na części działki o nr ewid. 823 obręb 
Gralewo, gmina Santok

Cena wywoławcza: 2 550 000,00 zł 
(słownie: dwa miliony pięćset pięćdzie-
siąt tysięcy złotych  00/100). Do wylicy-
towanej ceny zostanie doliczony podatek 
VAT wg obowiązującej stawki

Wysokość wadium: 255 000,00 zł (słownie: 
dwieście pięćdziesiąt pięć tysięcy złotych 
00/100)

Termin wpłaty wadium: 24.12.2023r.

Przetarg odbędzie się w dniu 03.01.2024r. 
o godz.  12.00  w siedzibie Urzędu Gminy 
Santok przy ulicy Gorzowskiej 59 –sala 
konferencyjna I piętro.

Szczegółowych informacji udziela Refe-
rat Rozwoju i Gospodarki Przestrzennej 
Urzędu Gminy Santok pok. nr 9 parter tel. 
95 7287537.

Ogłoszenie o przetargu zostało umieszczo-
ne na stronie internetowej www.santok.pl, 
w Biuletynie Informacji Publicznej, na 
tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Santok.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34282289
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Gazeta Wyborcza
Wtorek, 24 października 202314 Opinie

1 RP

Początek marca, chwilę po przegłoso-
waniu w Sejmie uchwały w obronie do-
brego imienia Jana Pawła II znajomy 
polityk PiS-u triumfująco oświadczył 
mi, że tegoroczne wybory przebiegną 
zgodnie z „papieskim kalendarzem”: 
– Najpierw w kwietniu milionowe mar-
sze w rocznicę śmierci papieża. Potem 
w maju zrobimy wielkie koncerty upa-
miętniające jego urodziny, w czerwcu 
i sierpniu w kilkudziesięciu miastach 
papieskich imprezy przypominające 
wizyty w nich Jana Pawła II, a w Dzień 
Papieski tę całą opozycję, tefałeny 
i „Wyborczą” dobijemy wyborami. 

Z tych zapowiedzi sprawdziły się 
tylko wybory w Dzień Papieski, ale 
o ile 16 października 1978 r., gdy Karol 
Wojtyła został wybrany na papieża, 
był dniem triumfu polskiego Kościoła, 
o tyle 16 października 2023 r. jest da-
tą symbolicznie oznaczającą jego po-
rażkę. Sojusz tronu z ołtarzem przy-
czynił się do utraty przez PiS władzy, 
a w przypadku Kościoła instytucjo-
nalnego oznacza w najlepszym przy-
padku zmarginalizowanie jego głosu 
i wpływu na to, co dzieje się w prze-
strzeni życia publicznego. 

Nikt nie czeka na słowa 
biskupów
Kiedy tydzień po wyborach zapyta-
łem jednego z ważnych liderów opozy-
cji, czy zauważył, że Episkopat nie opu-
blikował nawet zwyczajowych gratu-
lacji, ten odparł, że nikt nawet na takie 
słowa nie czeka i na pewno się tym nie 
przejmie. I faktycznie, głosu Episkopa-
tu komentującego już nie tylko same 
wyniki wyborów pewnie się nie docze-
kamy. Episkopat nawet nie zauważył 
wysokiej frekwencji, o którą sam ape-
lował w opublikowanym pod koniec 
września „Vademecum wyborczym 
katolika”. 

Co ciekawe, ten dokument był sy-
gnałem, że w Episkopacie nie ma zgo-
dy, jakie stanowisko zająć przed wy-
borami i referendum. Dlatego zamiast 
stanowiska Prezydium Episkopatu zde-
cydowano się na dokument niższej ran-
gi. Już sam tytuł wskazywał, że jest to 
rodzaj „przewodnika”, a nie twarde wy-
łożenie postulatów wyborczych Kościo-
ła, choć kilka z nich (prawo do życia, 
rodzina, wychowanie dzieci czy wol-
ność religijna) zostały jednoznacznie 
wskazane. 

Pod względem wyrazistości 
i w kontekście referendum o wiele cie-
kawsze było stanowisko Rady ds. Mi-
grantów, uznające prawa uchodź-
ców i migrantów za niepodlegają-
ce żadnym rozstrzygnięciom referen-
dalnym. Zresztą była to kontynuacja 
wcześniejszych działań, które stro-
na kościelna podejmowała od 2015 r. 
na rzecz uchodźców, a które zarówno 
przez rząd premier Szydło, jak i Mora-
wieckiego były nie tylko kontestowa-
ne, ale wręcz blokowane. Prawicowy 
rząd tak bardzo podkreślający swoją 
„katolickość” akurat w tym wypadku 
postawił Kościołowi twarde weto. 

Kiedy podczas kryzysu na grani-
cy polsko-białoruskiej w 2021 r. nio-
sące pomoc NGO, w tym warszawski 
KIK, poprosiły biskupów o opubliko-
wanie listu Episkopatu poświęconego 
uchodźcom i temu, co dzieje się na gra-

nicy, to gotowy już dokument wylądo-
wał, jak to powiedział mi jeden z bisku-
pów, w „naszej episkopatowej zamra-
żarce” także dlatego, że większość bi-
skupów uznała, iż byłby to głos otwar-
cie krytykujący polskie władze. 

Z kolei przed samym referendum 
Episkopat nie zabrał głosu, uznając 
jego konstrukcję i treść za pułapkę, 
w którą rząd PiS próbował złapać także 
Kościół. Z tej perspektywy ciekawy jest 
wcześniejszy dokument, jaki pojawił 
się na początku maja, sygnowany przez 
Radę Stałą Episkopatu. Biskupi po raz 
pierwszy zwrócili uwagę na upolitycz-
nienie mediów i zaprzęgnięcie ich do 
partyjnej rywalizacji. Najciekawszy był 
fragment odczytywany jako zapowiedź 
zdystansowania się Kościoła od bieżą-
cej walki politycznej i otwartego wspie-
rania partii, czyli prośba „o powstrzy-
manie się od instrumentalizowania Ko-
ścioła, które przybierać może zarówno 
formę nieuprawnionego wykorzysty-
wania go w partykularnych rozgryw-
kach poszczególnych partii, jak i kształt 
niesprawiedliwego, obliczonego wy-
łącznie na antyklerykalną emocję, pięt-
nowania”. Te słowa brzmiały obiecują-
co, ale szybko się okazało, że wiązane 
z nimi nadzieje są wygórowane. Podob-
nie jak z zapewnieniem, że „Kościół nie 
jest po stronie prawicy, lewicy ani po 
stronie centrum, ponieważ Kościół ma 
swoją własną stronę; Kościół winien 
stać po stronie Ewangelii”. 

Coś za coś, czyli proboszcz plus
Latem, kiedy kampania wyborcza 
przybierała na sile, okazało się, że 
PiS postanowił sprawdzić apolitycz-
ność Episkopatu w praktyce, a dokład-
nie przetestować odporność probosz-
czów na kasę. Pojawiły się nie tylko 
zapewnienia o idących w setki tysięcy, 
a czasem miliony dotacjach skierowa-
nych często wyłącznie lub głównie do 
instytucji kościelnych, ale też konkret-
ne rozwiązania prawne. 

Program żartobliwie określony ja-
ko „proboszcz plus” skonstruowano 
w ten sposób, że o rządowe dotacje na 

obiekty zabytkowe mogły się ubiegać 
parafie i kościelne podmioty praw-
ne, znajdujące się głównie w gmi-
nach i na terenach rządzonych przez 
włodarzy z Prawa i Sprawiedliwości. 
Rząd przyznał dotacje na łączną kwo-
tę ponad 2,5 miliarda złotych, więk-
szość wniosków pochodziła od pod-
miotów kościelnych. 

Podobnie było z dofinansowaniem 
termomodernizacji obiektów sakral-
nych i kościelnych, na które za rządów 
PiS-u państwowy fundusz wyasygno-
wał ze środków przeznaczonych na 
walkę ze smogiem 867 milionów zło-
tych. Oczywiście we wspieraniu insty-
tucji kościelnych w walce o czyste po-
wietrze nie ma niczego złego, ale pod 
warunkiem, że parafie czy kurie bi-
skupie ubiegają się o publiczne środ-
ki na tej samej zasadzie i warunkach 
jak wszystkie inne podmioty. Kiedy 
jednak się okazało, że w ostatnim na-
borze 71 proc. dotowanych wniosków 
to budynki kościelne, trudno mówić 
o przypadku czy równych warunkach. 

Podobnie było z odnawianiem 
i konserwacją zabytków – oto idą wy-
bory i nagle w kościołach pojawiają się 
emisariusze z kartonowymi czekami. 
Wręczają je proboszczom i uwiecznia-
ją to na zdjęciach oraz swoich i partyj-
nych profilach w mediach społeczno-
ściowych, by ukazać szczodrość wła-
dzy nagradzającej swoich. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
z czekami ruszyli głównie PiS-owscy 
kandydaci na posłów i senatorów. Na 
ogół większość z nich wręczała czeki 
po nabożeństwach, ale np. w Narewce 
na Podlasiu minister Zieliński wygło-
sił od ambony płomienne polityczne 
kazanie. Nie przeszkadzało to tamtej-
szemu proboszczowi, ale już biskupo-
wi białostockiemu tak. Proboszcz zo-
stał upomniany. 

Wielu proboszczów nie widziało 
w tym niczego niestosownego, nie tyl-
ko obszernie informowali, ale rów-
nież apelowali do parafian, mówiąc 
im, że jak wygra PiS, to będą kolejne 
dotacje. Wielu polityków wręcz rywa-

lizowało, kto da więcej lub kto sfoto-
grafuje się z większą grupą duchow-
nych. Minister Gliński, domyślając się, 
że w Warszawie może być kłopot, po-
jechał do Wejherowa, gdzie razem 
z min. Horałą wręczyli czek na 1,3 mi-
liona. Równie hojny w swoim okręgu 
wyborczym na Podbeskidziu był min. 
Puda, a na Podhalu wiceminister Gut-
-Mostowy. Z kolei Mazury (i oczywi-
ście funkcjonujące tam kościoły) uko-
chała pani minister Semeniuk, przy-
padkowo startująca z Olsztyna. 

Na ostatniej prostej z rezerwy bu-
dżetowej premier dorzucił milion zło-
tych dla sanktuarium w Ludźmierzu 
i po kilkaset tysięcy kilku parafiom, 
a za 2 miliony postanowił lansować 
swoich ministrów na antenie diece-
zjalnych rozgłośni radiowych w krót-
kich, pięciominutowych audycjach 
– spotach promocyjnych, które zosta-
ły wycenione na 70 tysięcy za sztukę! 

Nikomu ani z polityków, ani z du-
chownych nie przyszło na myśl, że to 
rodzaj politycznego handlu – wspar-
cie za poparcie. System, w którym 
rząd „daje”, a poseł „załatwia”, jest nie 
tyle zaproszeniem do związania się 
Kościoła z jedną partią, ile układem 
utrzymywania się Kościoła z polityki 
i służenia polityce. 

Oczywiście, królem wszelkich da-
rowizn i dotacji pozostaje ojciec Ry-
dzyk zamykający dwie kadencje rzą-
dów PiS-u ze skromnymi 380 miliona-
mi złotych. Jak widać, w okresie ostat-
nich 8 lat mieliśmy raczej do czynie-
nie z ogólnopolskim konkursem, kto 
ojcu Rydzykowi da więcej i najlepiej 
bez pokwitowania.

Głos wołającego na puszczy 
o Kościół wolny od polityki
Próbowała na to zwrócić uwagę kam-
pania katolików świeckich „Kościół 
wolny od polityki”. Zakrojona na sze-
roką skalę akcja w mediach społecz-
nościowych została zauważona, ale 
nie zmieniła sytuacji. Milionowe za-
sięgi i publikacje dokumentacji nad-
użyć związanych z wykorzystaniem ko-
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Stosunki Kościół – państwo

Co czeka biskupów po wyborczej klęsce?
Wybory w Dzień Papieski miały przypieczętować triumf Kościoła sprzymierzonego ze zwycięskim PiS-em. 

Tymczasem zakończyły się klęską i PiS-u, i Kościoła.

Kazimierz Sowa 
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Hasło „prawa kobiet” wzbudza emo-
cje i skłania do aktywności głównie 
po jakiejś tragedii związanej z anty-
kobiecą polityką PiS. Pod pewnym 
względem wiele dla kobiet zrobi-
ła mgr Przyłębska, bo unaoczniła, że 
bez trudu można pozbawić nas pra-
wa do autonomii, a nawet przyzwolić 
na tortury (bo czym innym jest nosze-
nie martwego płodu i umieranie wraz 
z nim?), oraz że same kobiety mogą 
być bezmyślnym i posłusznym narzę-
dziem patriarchatu, jak wspomniana 
magister.

Z doświadczeń poprzedniej epoki 
płynie więc kilka wniosków. 

Po pierwsze, że kobiety, które we-
szły do parlamentu z opozycji demo-
kratycznej, powinny pamiętać, że są 
nie tylko przedstawicielkami swo-
ich ugrupowań, ale przede wszyst-
kim kobietami, za których pozycją 
i możliwością działania stoją pokole-
nia kobiet walczących o prawa i ofia-
ry tej walki. To powinno rodzić zobo-
wiązanie, by sprawy kobiet traktować 
priorytetowo. 

Po drugie, że prawa reprodukcyjne 
to nie wszystko. Musimy mieć insty-
tucjonalne gwarancje, że epoka auto-
rytarnego szowinizmu nie wróci. Dla-
tego tak ważne w rządzie są paryte-
ty mężczyzn i kobiet, a także powoła-
nie konstytucjonalnego ministerstwa 
do spraw równego traktowania, które 
m.in. implementowałoby europejskie 
dyrektywy równościowe. 

Tymczasem jak złą mantrę sły-
szę argumenty przeciw parytetom, 
obiecanym notabene przez Tuska. Że 

„o stanowiskach powinny decydować 
kompetencje, a nie płeć”. Tak jakby 
dotychczasowi ministrowie mieli ja-
kieś kompetencje! 

Przecież obecnie to nie wiedza 
jest windą, która wznosi na politycz-
ne stanowiska, lecz aktywność, ukła-
dy i płeć, jak dotąd – głównie mę-
ska. Tymczasem w Polsce kobie-
ty są znacznie lepiej wykształcone 
niż mężczyźni, a z powodu socjaliza-
cji mniej narcystyczne i bardziej na-
stawione na współpracę. Więc nawet 
jeśli do polityki i na stanowiska tra-
fią zupełnie przypadkowe kobiety, bę-
dą bardziej do nich predysponowane 
niż wielu mężczyzn. Polityka to spra-
wa nie kompetencji, lecz doświadcze-
nia, a to nabywa się poprzez prakty-
kę; im więcej będzie dziś kobiet w mi-
nisterstwach, tym szybciej nabędą 
doświadczenie. 

Drugi argument to: „najpierw de-
mokracja (praworządność, wolne me-
dia, edukacja), potem kobiety”. Za-
wsze to słyszymy! Było: „najpierw 
transformacja ustrojowa”, „najpierw 
trzeba wejść do Europy”, a prawa ko-
biet – potem. Tylko to „potem” stało 
się… rządami szowinisty Kaczyńskie-
go i jego partyjno-kościelnej spółki. 
Dla tworzonego obecnie rządu prawa 
kobiet powinny być priorytetem. Bo 
demokracja nigdy nie będzie pełna, je-
śli nie będzie egalitarna. 

Trzeci argument bagatelizuje płeć, 
sprowadzając różnice do przekonań 
politycznych: posłowie i posłanki z PO 
czy Nowoczesnej mają te same prze-
konania/programy polityczne, więc 
nie jest ważna płeć tych, którzy dosta-
ną stanowiska. Jednak kobiety róż-
nią się od mężczyzn sposobem widze-
nia świata, hierarchią priorytetów, 
wrażliwością, modelem negocjacji. 
Nie widzę więc żadnego powodu, że-
by ta odmienność nie znalazła (wresz-
cie!) swojej reprezentacji w tych miej-
scach, gdzie podejmowane są decyzje 
dotyczące wszystkich. 

Dzięki parytetom i instytucjonal-
nym gwarancjom równości może 
wreszcie uda się pomału uwolnić de-
mokrację nie tylko od pisowskiego 
szowinizmu, ale też od patriarchatu 
w ogóle. +
Magdalena Środa
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ściołów i obiektów sakralnych do ak-
cji politycznej spotkały się niemal z ze-
rowym odzewem ze strony hierar-
chii. Podobnie jak spisane w punktach 
20 kroków do zbudowania relacji pań-
stwo – Kościół na nowych i czytelnych 
zasadach rozdziału polityki i wiary. 

To samo środowisko (chyba jako je-
dyne katolickie w Polsce) opublikowa-
ło krytyczne stanowisko wobec „Va-
demecum” i mocno sprzeciwiało się 
atmosferze agresji i walki w kampa-
nii wyborczej. Nie można nie doceniać 
wysiłku grupy świeckich, ale trzeba też 
zauważyć, że Kościół instytucjonalny 
do tej inicjatywy odnosił się albo kry-
tycznie, albo co najwyżej lekceważąco.

Księża boją się ubóstwa
Na kilka dni przed wyborami trafił do 
mnie list podpisany przez „Księdza 
Mariana z Radomia”. Zresztą taki sam 
dostało co najmniej kilkunastu księ-
ży z Warszawy, o których „ks. Marian 
– jak to stwierdził – wie, że popiera-
ją PO, a szczerze nie znoszą PiS”. W li-
ście nie tyle przestrzegał przed głoso-
waniem na „bezbożników”, ile mar-
twił się o kościelne finanse. Zaledwie 
jednym zdaniem zwracał uwagę na 
postulat liberalizacji prawa aborcyj-
nego i umieszczenia religii na pierw-
szej lub ostatniej godzinie w szkole, 
a najwięcej miejsca „ks. Marian z Ra-
domia” poświęcił skutkom likwida-
cji Funduszu Kościelnego, kreśląc nie-
mal apokaliptyczną wizję życia bez 
wsparcia państwa i uszczuplenia fi-
nansów księży. 

W powyborczych dyskusjach du-
chownych słyszę: PiS to może nie jest 
partia naszych marzeń, ale krzywdy 
nam nie robili. Teraz przyjdą zmiany 
(większość jest przekonana, że są nie-
uchronne) i Kościół, a konkretnie księ-
ża znajdą się w finansowych tarapa-
tach. Zniknie Fundusz Kościelny (być 
może nawet od przyszłego roku, jeśli 
nowej większości uda się szybko prze-
prowadzić poprawki w budżecie), któ-
rego nie bronią już nawet ludowcy. 

Państwo się laicyzuje
Także co do przyszłości katechezy 
w szkole zdanie środowiska Polski 
2050 i KO jest dość zbieżne: na po-
czątek należy ograniczyć liczbę go-
dzin do jednej tygodniowo, w najbliż-
szej perspektywie przerzucić finanso-
wanie nauczania religii na rodziców 
i co najwyżej lokalny samorząd. 

Wreszcie, wprowadzenie formal-
ne i faktyczne świeckiego rytuału za-
miast religijnej ornamentyki pod-
czas uroczystości państwowych oraz 
otwarcie dyskusji o nowej formu-
le finansowania Kościoła przez wier-
nych, np. przez asygnatę, czyli odpis 
podatkowy, spowoduje, że będziemy 
mieli zupełnie nowe otwarcie relacji 
państwo – Kościół. 

Ostatnie wybory pokazały jeszcze 
jedno zjawisko, z którym Kościół mu-
si się przynajmniej oswoić. Chodzi 
o rekordowy udział młodych wybor-
ców, dotychczas zachowujących dy-
stans do polityki. Spora część z nich 

reprezentuje pokolenie otwarcie de-
klarujące areligijność lub nawet ate-
izm. Pokazują to nie tylko deklaracje, 
ale też twarde liczby. A to oznacza, 
że mamy po raz pierwszy do czynie-
nia z grupą wyborców, dla których 
głos Kościoła nie jest ważny, więc nie 
zamierzają brać go pod uwagę w ak-
cie wyborczym. Konserwatyści, któ-
rych odnajdziemy wśród ludowców, 
Platformy i ludzi Szymona Hołow-
ni, są nie tylko mniej liczni od swoich 
progresywnych kolegów i koleżanek 
z poselskich ław, ale też zwykle nale-
żą do starszego pokolenia polityków. 

Kościół, wiążąc się tylko z jedną 
partią i jednym politycznym środo-
wiskiem, stracił okazję, żeby stać się 
przestrzenią spotkania i dyskusji róż-
nych środowisk odwołujących się do 
chrześcijańskiej tożsamości. Znowu 
zacytuję jednego z liderów, który za-
pytany, jak mogą wyglądać relacje 
nowego rządu z Kościołem, z uśmie-
chem stwierdził, że „dokładnie tak 
jak z każdą dobrze zorganizowaną 
grupą lobbingową”, dodając z sarka-
zmem, że nie może się doczekać po-
siedzenia Komisji Wspólnej Rządu 
i Episkopatu z abp. Markiem Jędra-
szewskim na czele.

Kto się musi liczyć z biskupami
I tu musi się pojawiać zasadnicze py-
tanie: o ile do nowego otwarcia są już 
dziś gotowi politycy (przynajmniej 
partii opozycyjnych), a nawet spora 
część wiernych, o tyle jak zareagują 
na to biskupi i księża? 

Kiedy we wrześniu Katolicka Agen-
cja Informacyjna zorganizowała dys-
kusję na temat finansowania Kościo-
ła w Europie, analizując różne mode-
le funkcjonowania odpisów czy wręcz 
podatku kościelnego, wydawało się, 
że jest to sygnał przygotowywania się 
na nowe czasy. Zwłaszcza że gospo-
darzem tej konferencji był kard. Nycz, 
który za czasów drugiej kadencji Tu-
ska wraz z min. Bonim przygotował 
rozwiązanie mające zastąpić Fundusz 
Kościelny dobrowolnym odpisem po-
datkowym (na podobnych zasadach 
jak dziś funkcjonuje 1,5 proc. na rzecz 
organizacji pozarządowych). 
Okazało się, że optymizm był na wy-
rost. Następnego dnia jeden z organi-
zatorów i uczestników tej konferen-
cji usłyszał od ważnego hierarchy po-
uczenie: „Po co wymyślać jakieś no-
wości, skoro wystarczy, żeby zostało, 
jak jest?”. Na uwagę, że warto mieć 
jakieś rozwiązania alternatywne, bi-
skup odpowiedział krótko: „Z nami 
każdy musi się liczyć”. 

Paradoksalnie wybory z 15 paź-
dziernika pokazały, że niektórzy nie 
tylko nie muszą się z biskupami li-
czyć, ale wręcz będą demonstracyjnie 
okazywać swoją niezależność i od-
rębność. Także ci, którzy jeszcze kil-
ka lat temu chętnie odwiedzali Mio-
dową czy Franciszkańską. A najwięk-
szym błędem Kościoła byłoby obraże-
nie się na nową rzeczywistość i tęsk-
ne czekanie na zmianę władzy. +
Kazimierz Sowa

Wtorkowa Środa

Uwolnić demokrację  
od patriarchatu 

To nie wiedza jest windą, 

która wznosi na polityczne 

stanowiska, lecz aktywność, 

układy i płeć, jak dotąd  

– głównie męska
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Emilia Dłużewska 

R
ozzłoszczony rysunkowy 
Noe pokazuje zażenowanym 
zwierzętom nowego pasaże-
ra Arki – kuriozalną hybry-
dę z ciałem niedźwiedzia na 
łapach bobra, z krokodylim 
ogonem, szyją żyrafy, usza-
mi osła i trąbą słonia. – Co 
to ma być, do diaska? – pyta. 
Na memie, którym podzielił 
się ze mną kolega, zwierzęta 
podpisane są „mój nauczy-
ciel angielskiego”, „amery-
kańskie filmy”, „brytyjskie 
seriale”, „youtuber z Indii”, 
„moi afroamerykańscy 

znajomi”. Ich bękart hybryda to „mój 
akcent”. 

Rodzice mojego akcentu to: na-
uka angielskiego w polskim systemie 
edukacji i na zajęciach dodatkowych 
z polską nauczycielką; wyjazdy do 
pracy w Londynie; dwa lata studiów 
w Pradze, gdzie rozmawiałam po an-
gielsku z Portugalczykami, Niemkami 
i Czechami; rok spędzony w Austra-
lii; trochę brytyjskiej i mnóstwo ame-
rykańskiej popkultury, ze szczegól-
nym uwzględnieniem narkotykowego 
slangu Baltimore z serialu „The Wire”. 
Nic dziwnego, że moi zagraniczni roz-
mówcy bywają zagubieni. – Najpierw 
brzmisz jak Norweżka, potem, jakbyś 
była Nowozelandką – tłumaczył mi 
Amerykanin z Seattle. 

– Kiedy mówiłaś do nas, obsta-
wiałem Europę Wschodnią, ale po-
tem usłyszałem cię przy innym stoli-
ku i zgłupiałem: czy przegapiłem, że 
jesteś z mojego kraju? – opowiadał tu-
rysta z RPA. Są i tacy, którzy wątpliwo-
ści nie mają: z miejsca pytają, czy za-
mierzam wracać do Australii. Niektó-
rzy, nieco skrępowani, proszą o roz-
strzygnięcie zakładu: Szwedka, Brytyj-
ka czy Niemka? 

Wytrenowane ucho bez proble-
mu rozpozna we mnie Polkę, ale moi 
zagraniczni rozmówcy z reguły nie 
są lingwistami. To tylko zabawa, dla 
mnie jednak podszyta czymś więcej. 
Za każdym razem, gdy słyszałam „Au-
stralia”, „RPA”, a nawet „Szwecja” czy 
„Holandia”, czułam malutki triumf: 
oto udało mi się wywieść słuchacza 
w pole; skutecznie przykryć kanciasty, 
obciachowy polski akcent. 

Ale dlaczego właściwie obciacho-
wy? To jedno z pytań, jakie w swo-
jej nowej książce zadaje Jagoda Rataj-
czak, filolożka zafascynowana psycho-

lingwistyką. Jej opublikowana właśnie 
„Luka” nosi podtytuł „Jak wstyd i lęk 
dziurawią nam język”. W idealnym 
świecie byłaby lekturą obowiązkową 
dla wszystkich, którzy podejmują trud 
nauczenia się drugiego języka. Ale też 
wszystkich, których pierwszy język 
bywa cudzym drugim językiem. I dla 
tych – zwłaszcza tych – którzy, słysząc 
inną osobę zaczynającą zdanie w ob-
cym języku, prężą się w blokach star-
towych, gotowi ruszyć do boju przy 
pierwszej gramatycznej pomyłce. 

CHCIELIBYŚMY 
WIERZYĆ, ŻE TO 
NIE O NAS
Ratajczak zaczyna swoją opowieść 
od przywołania telefonu, który 15 lip-
ca 2020 roku odebrał świeżo wybra-
ny na drugą kadencję prezydent An-
drzej Duda. Z gratulacjami dzwoni se-
kretarz generalny ONZ António Gu-
terres. Rozmowa trwa jedenaście mi-
nut i z każdą kolejną staje się dziwacz-
niejsza: Guterres zaczyna wypytywać 
Dudę o to, skąd jego zdaniem pocho-
dzi koronawirus, o prawa mniejszo-
ści i politykę Polski wobec Ukrainy. 
Andrzej Duda rozmawia bowiem nie 
z urzędnikiem ONZ, ale z rosyjskimi 
trollami: Władimirem Kuzniecowem 
i Aleksiejem Stoliarowem, znanymi 
w sieci jako Vovan i Lexus. 

Polski prezydent nie jest ich pierw-
szą ofiarą. Rosyjskiemu duetowi uda-
ło się naciągnąć na rozmowę m.in. se-
natora Johna McCaina, brytyjskiego 
premiera Borisa Johnsona, mera Ki-
jowa Witalija Kliczkę czy piosenkarza 
Eltona Johna. Modus operandi jest po-
dobne: podszywają się pod osoby pu-
bliczne, zadają coraz głupsze pytania, 
rozmowy publikują w sieci. Gdy tra-
fia tam nagranie Dudy, w Polsce wrze: 
obrywają służby specjalne, które nie 
powstrzymały ataku trolli, oraz prezy-
dent, który zbyt późno się zorientował, 
że coś jest nie tak. A przede wszyst-
kim – ośmieszył Polskę swoją kulawą 
angielszczyzną. To, jak mówił po an-
gielsku polski prezydent, stało się waż-
niejsze niż to, co mówił. 

Ratajczak zauważa, że choć angiel-
ski Andrzeja Dudy nie był idealny, był 
komunikatywny, a z podobnym do nie-
go akcentem mówią rzesze Polaków, 
zwłaszcza ci, którzy angielszczyzny za-
częli się uczyć jako dorośli. Czy mo-
że raczej „mówiłyby rzesze Polaków”, 
gdyby obawa przed wyśmianiem nie 

kneblowała im ust. Jakkolwiek absur-
dalnie by to brzmiało, całkiem sporo 
osób wkładających wysiłek w naukę ję-
zyka woli nie korzystać z niego w ogó-
le, niż robić to słabo. Zwłaszcza gdy 
przysłuchują im się rodacy. 

Skąd bierze się surowość, z ja-
ką oceniamy innych Polaków mówią-
cych po angielsku? Rozmówcy Rataj-
czak – nauczyciele i pasjonaci języka 
– podsuwają różne odpowiedzi. Cho-
dzi o system kształcenia narzucają-
cy nierealne standardy i przedkładają-

cy znajomość wyrafinowanego słow-
nictwa nad swobodną komunikację; 
o powszechność nauczania angielskie-
go zachęcającą do porównywania się 
z innymi; o paskudny charakter kon-
kretnych jednostek; o słabo zakamu-
flowany klasizm, premiujący dzieci bo-
gatych rodziców, które wymowy uczy-
ły się na prywatnych lekcjach z nati-
ve speakerami albo zagranicznych wy-
jazdach. Sama Ratajczak zwraca uwa-
gę na wstyd, typowy dla mieszkańców 
europejskich peryferii aspirujących do 
Zachodu. „Słaba angielszczyzna staje 
się kompleksem, a gdy jest to angielsz-
czyzna głowy państwa – kompleksem 
narodowym” – notuje. 

Za takim tłumaczeniem przemawia-
łoby przytaczane w „Luce” badanie pi-
lotażowe dr Karoliny Hansen, psycho-
lożki z Uniwersytetu Warszawskiego 
zajmującej się uprzedzeniami. Polacy, 
tak surowo oceniający zdolności języ-

Słaba angielszczyzna staje się 

kompleksem, a gdy jest to angielszczyzna 

głowy państwa – kompleksem  

narodowym

Wrogowie poligloty

GDY STRACH  
I WSTYD CIĘ 
KNEBLUJĄ
Wiele osób wkładających wysiłek w naukę języka woli 

nie korzystać z niego w ogóle, niż robić to słabo.  

Zwłaszcza gdy przysłuchują im się życzliwi rodacy.

Jagoda 
Ratajczak 

Luka. Jak 

wstyd i lęk 

dziurawią 

nam język

Karakter, 

Kraków 
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kowe rodaków, okazali się zaskakująco 
łagodni w stosunku do obcokrajowców 
mówiących z akcentem po polsku – co 
więcej, oceniali ich przychylniej niż 
mówiących z akcentem w ich języku 
Niemcy, Amerykanie czy Brytyjczycy. 

PO AKCENCIE ICH 

NIE POZNACIE 

Niekoniecznie chodzi jednak o wszyst-
kich obcokrajowców. O tym, że nie 
każdy wysiłek włożony w naukę pol-
skiego jest tak samo doceniany, co-
dziennie przekonują się mieszkający 
w naszym kraju Ukraińcy. Choć wie-
lu z nich mówi po polsku biegle, rzad-
ko mogą liczyć na zachwyty, jakie bu-
dzą posługujący się polszczyzną Fran-
cuzi czy Japończycy. Owszem, mają ła-
twiejsze zadanie, bo nasze języki są do 
siebie podobne. Trudno jednak oprzeć 

się wrażeniu, że chodzi o coś jeszcze: 
poziom naszego podziwu dla mówią-
cych po polsku obcokrajowców zależy 
od ich pozycji na mapie geopolitycz-
nej. Kiedy polskiego uczy się obywatel 
„lepszego świata”, dostrzegamy i doce-
niamy jego wysiłek. Od ludzi, dla któ-
rych to my jesteśmy „lepszym świa-
tem”, nauki polszczyzny oczekujemy. 
A przynajmniej przyjmujemy ją jako 
oczywistość. 

Nie znaczy to, że wysiłek wysiłkiem 
być przestaje. Ratajczak zwraca uwa-
gę, że wejście w nowy język może być 
doświadczeniem trudnym nie tylko 
dla osób wypchniętych z domów przez 
rosyjską agresję, ale też tych, które 
w nowy język wchodzą z własnej wo-
li. W „Luce” o swoim „lingwistycznym 
kryzysie” opowiada m.in. reżyserka 
i scenarzystka Olena Apchel. Do Polski 
przyjechała po raz pierwszy w 2014 ro-
ku na warsztaty teatralne, przeprowa-
dziła się do niej dwa lata później, dziś 
mieszka w Berlinie. Apchel wspomi-
na, że gdy przeprowadziła się do Pol-
ski, nowy język bombardował ją, przy-
tłaczał, przebodźcowywał. Uczyła się, 
oglądając fi lmy, czytając szyldy, słu-
chając znajomych. Ale bardzo długo, 
gdy mówili do niej po polsku, odpo-
wiadała po swojemu. – Wiedziałam, że 
muszę zacząć mówić, że muszę się od-
blokować, ale oczywiście na począt-
ku bałam się odzywać. Nie tylko tego, 
że inni mnie nie zrozumieją, ale też  te-
go, że ubóstwo mojego języka zostanie 
uznane za dowód mojego ubóstwa in-
telektualnego – opowiada autorce „Lu-
ki”. To, co dodaje potem, brzmi zna-
jomo: – Kiedy obcokrajowiec mówi 
w moim języku, czuję  szacunek, nie-
zależnie od tego, ile zna słów. Ale z ja-
kiegoś powodu, kiedy uczyłam się pol-
skiego, czułam niepokój. 

Ten niepokój pamięta wiele osób, 
które uczyły się języka obcego. Psycho-
logowie zajmujący się językiem nazy-
wają go ksenoglossofobią  lub używają 
akronimu FLA, od angielskiego fore-
ign language anxiety. 

Jak pisze Ratajczak, lęk przed uży-
waniem języka obcego może być prze-
mijającym stanem, spowodowanym 
okolicznościami – np. koniecznością 
przejścia przez rozmowę kwalifi kacyj-
ną czy egzamin. Może być też imma-
nentną cechą osobowości. Osoby nią 
obdarzone będą czuły strach niezależ-
nie od sytuacji, w której mówią w ję-
zyku obcym. Więcej – stresować je bę-
dzie już sama świadomość, że do takiej 
sytuacji może dojść. Jeszcze zanim za-
czną rozmowę, budują w wyobraźni 
skomplikowane scenariusze uwzględ-
niające wszystko, co pójdzie nie tak. 

Martwienie się na zapas to specjal-
ność neurotyków. Ale sam lęk przed 
oceną innych nie jest irracjonalny. To, 
jak mówimy, wpływa na to, jak jeste-
śmy postrzegani, w dużo większym 
stopniu, niż zdaje się to uzasadnione. 
Osoby „niewłaściwie” używające ję-
zyka: popełniające fl eksyjne czy gra-
matyczne błędy, ale też używające re-
gionalizmów czy lokalnych akcentów, 
są wyśmiewane, zawstydzane czy po-
uczane. Ratajczak nazywa to ligwicy-
zmem – dyskryminacją ze względu na 
język. 

Lingwicyzm nie dotyka tylko użyt-
kowników języków obcych (kto nie 
wierzy, niech w dyskusji na Facebo-
oku napisze „napewno” albo „wziąść”), 
ale z pewnością im nie pomaga. Prze-
konanie, że osoba popełniająca błędy 
językowe jest leniwa, nieprofesjonal-
na albo zwyczajnie głupsza, wciąż ma 
się dobrze, co potwierdzają opisywa-
ne w „Luce” badania naukowe. Część 
z nich pokazuje, że w wielu krajach ja-
ko głupsze oceniane są też osoby, któ-
re mówią poprawnie, ale z obcym ak-
centem – nawet gdy fakty świadczą ra-
czej o zaletach ich intelektu. +

• Niania artystka z Nowego Jorku
Za życia była zwykłą nianią, po śmier-

ci odkryto w niej niezwykłą fotograf-

kę. Karolina Sulej o Vivian Maier

• Piękne dzieła brzydkich ludzi
Czy wolno dalej wielbić filmy Polań-

skiego i Allena? Odpowiada Magda-
lena Środa

• Przeklęty wynalazek
Gdybyśmy nie wynaleźli zegara, 

z pewnością mielibyśmy więcej czasu 

– twierdzi Wojciech Orliński

• Byś się wstydził
Dlaczego innym nacjom łatwiej jest 

się nauczyć języków niż Polakom? 

Odpowiada Emilia Dłużewska

• Kryzys wieku młodzieńczego
O fantastycznych głupich pomysłach 

Włocha Bernarda Zannoniego opo-

wiada Miłada Jędrysik

• Grimmowie bez cenzury
Czy ich baśnie naprawdę są aż tak 

okrutne? Wyjaśnia Weronika Murek

• Klejnot z antypodów
Helen Garner uchwyciła naprze-

mienną przejrzystość i nieprzejrzy-

stość rzeczy. Rozmowa Natalii Szo-
stak z wybitną australijską pisarką

• Jedno słowo: Napoleon
Czarną, białą i kilka innych legend 

dotyczących cesarza Francuzów 

przedstawia Marek Bieńczyk

• Wcale nie był niski
10 książek o Napoleonie poleca 

Jacek Szczerba

• Nikt za nic nie przeprosił
Z Shehanem Karunatilaką, lankij-

skim laureatem Bookera, rozmawia 

Michał Nogaś

• 100 lat wiewiórki
Miłada Jędrysik o Italu Calvinie na 

stulecie urodzin

• Rewolucja brzydkich swetrów
Czasy, gdy każdy chciał gadżet 

z napisem „loser”, wspomina Jarek 
Szubrycht

• Książki dla Dzieci i Młodszych 
Dorosłych
Nasz stały dodatek, a w nim m.in. 

portret wybitnego ilustratora Józefa 

Wilkonia oraz felieton Jacka Podsia-
dły, który sprawdza zawartość 

kolejnej lektury z listy ministra 

edukacji

• Dlaczego władcy nie lubią arty-
stów
Azar Nafisi o Rushdiem i Bradbu-

rym, pisarzach, którzy grają na nosie 

satrapom

• Żadnego usprawiedliwienia
Michał Nogaś pyta Wojciecha Ja-
gielskiego, po co przygotował wiel-

ką antologię reportażu wojennego

• Miliony wywiezionych cegieł
– Pod naszym nosem dokonał się 

największy eksperyment demogra-

ficzny w dziejach Europy, a my trak-

tujemy to jako coś zwykłego – mówi 

Dorocie Wodeckiej laureat Nike 

Zbigniew Rokita

• Krótka przerwa
Natalia Szostak o tym, jak pokocha-

ła audiobooki

• Półka z nowościami
Wielki przegląd jesiennych nowości. 

Recenzujemy m.in. nowe książki 

Jacka Dehnela, Małgorzaty Rejmer 

i Ottessy Moshfegh

• Ciemne strony
Jacek Szczerba i Marta Górna
polecają najlepsze kryminały 

i thrillery

• Co nas zachwyca, a co nie
Powieści Waltera Kempowskie-

go i Hernana Diaza, opowiadania 

Cheevera… Wskazujemy najciekaw-

sze premiery jesieni

• Sponsor numeru
5 rzeczy, których nie wiedzieliście 

o George’u Orwellu, a warto

• Plotki z wyższej półki
A w nich – piórem Małgorzaty I. 
Niemczyńskiej – chwalimy się, 

jakiego mieliśmy nosa do tegorocz-

nego Nobla. A Marcin Sendecki jak 

zwykle się czepia

• Etyczka
Magdalena Środa odpowiada na 

dylematy czytelników

• Kalendarium
Podpowiadamy, gdzie i kiedy spo-

tkacie ulubionych pisarzy i ulubione 

pisarki

Od dziś w sprzedaży
„Książki. Magazyn do Czytania”

Ciemne strony

Musset: „Jeden człowiek żył wówczas w Europie; reszta starała się napełnić 
płuca powietrzem, którym on 
oddychał”. Ale Cioran twierdził, że 
Francuzi poszli za Napoleonem, żeby 
mieć o czym opowiadać

P
rofesor Maria Dernałowicz mówi 
do kamery, niemal prześwietlając 
ją swoimi niewiarygodnie niebie-
skimi oczami i wymawiając z naci-
skiem każdą sylabę, jakby to stało się dzisiaj: „Wszystko się zawaliło! To był dla nich po prostu koniec świata. Koniec!”. 

Nie Rzecki, nie Josephine ani Walewska, nie Wa-terloo, lecz właśnie tamta rozmowa z Profesor do-starcza mi pierwszego obrazu, gdy pada imię Na-poleona. Film dotyczył Antoniego Malczewskiego, autora arcydzielnej „Marii” (1822), żołnierza napo-leońskiego, któremu jedynie wypadek konny unie-możliwił pójście z Napoleonem na Moskwę, lecz słowa odnosiły się do tych wszystkich, których na-zywa się pierwszymi romantykami. 

Krople palącej krwi
Nie tylko Polacy, nie tylko Francuzi, także Byron, nieco później Henryk Heine – postać Napoleona łączyła (lub dzieliła) nie po linii narodowej, lecz 

po linii pokoleniowej: to do młodych przemawiał młody. To młodym pokazuje, na czym polega wiel-kie istnienie, człowiek o dekadę młodszy od Robe-spierre’a czy Dantona, wkraczający niemal w tym samym czasie co oni w historię i biorący ją od ra-zu za twarz, przeskakując jedno pokolenie, nie tra-cąc czasu na dorastanie. 
Generał w wieku lat 24, cesarz w wieku lat 35, sam sobie wkładający cesarski wieniec na głowę bez pośrednictwa Boga, by przyśpieszyć bieg wła-snego życia i całego narodu.
Jeszcze docenił to Goethe w roku 1803, zanim go przeklnie, jeszcze Beethoven zadedykuje mu „Eroicę”, zanim przerobi dedykację, jeszcze go pokocha Chateaubriand, zanim go znienawidzi; a gdy już go znienawidzi, uwielbi jego legendę Wiktor Hugo. Hegel miał zaniemówić na widok cwałującego Napoleona: „Zobaczyłem na wierz-chowcu ducha świata”.

Wolnościowe hasła i retoryka Napoleona, a tak-że bardzo umiejętna – już wtedy – propaganda oparta na ikonografii, nieznużonym powieleniu 
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wzięty za twarz

„C’est fi ni”, czyli Napoleon 
na Wyspie Świętej Heleny. 

XIX-wieczny obraz 
Austriaka Oscara Rexa

5
2

5
3

24 
listopada w ki-
nach premierę bę-
dzie miał „Napole-
on” Ridleya Scotta z Joaquinem Phoeniksem w roli tytuło-wej, co pewnie znów wzbudzi zaintere-sowanie postacią francuskiego cesarza z włosko-korsykańskiej rodziny Buonapar-te. Chociaż czy ono kiedykolwiek zmalało? Ponoć tylko o Chrystusie napisano więcej książek niż o nim. 

Napoleon Bonaparte (1769-1821), dla jednych mały kapral, dla Polaków ten, który „dał nam przykład, jak zwycię-żać mamy”, to figura nieomal mityczna. Ktoś, kto wziął koronę cesarską z rąk pa-pieża Piusa VII i 2 grudnia 1804 r. sam włożył ją sobie na głowę. A na obrazie uwieczniającym to zdarzenie kazał ma-larzowi Jacques’owi-Louisowi Davidowi namalować swoją matkę, choć jej wtedy w katedrze Notre Dame nie było. 
Ktoś taki musi denerwować, zwłasz-cza nie-Francuzów, choć i nad Sekwa-ną miał od cholery wrogów gotowych się go pozbyć albo po prostu zasztyletować. Spójrzmy na dziesięć książek o N.B., na które warto rzucić okiem, szykując się na film Scotta.

Paul Johnson
„NAPOLEON”
2002, wyd. polskie 2015

Ridley Scott jest Anglikiem, był 
nim i Paul Johnson (1928-2023). 
Anglicy nie mają powodu, że-
by kochać Napoleona. Bloka-
dą nieomal doprowadził ich do 
ruiny. Na inwazję z racji słabo-
ści własnej marynarki wojennej 
się jednak nie odważył. Pewnie 
z tej racji 170-stronicowe dzieło 
Johnsona to zbiór pochwał uto-
pionych w morzu złośliwości. 
Johnson dopatruje się w Napo-
leonie zalet: to mistrz w czyta-
niu map, mistrz szybkiego dzia-
łania, mistrz zaskakiwania i ata-
ku wojskowego od tyłu, najlepiej 
na nieprzyjaciół, których udało 
się wcześniej rozdzielić. Ale dla 
niego to przede wszystkim „uro-
dzony oportunista”. Człowiek, 
który trafił na swój czas, co po-
trafił znakomicie wykorzystać. 

Napoleon „wierzył w swe 
gwiazdy, jak starożytni Rzymia-
nie, których podziwiał (…) Nie in-
teresował się jedzeniem czy pi-
ciem; pochłaniał potrawy w cią-
gu dziesięciu minut i nigdy nie 

spędzał czasu na hulankach”. 
Dużo czytał, na Wyspie Świę-
tej Heleny miał 3370 książek. 
Jednak École Militaire w Pary-
żu ukończył w 1785 r. jako 42. 
z 58 promowanych. 

Johnson wylicza, że Napole-
on tracił rocznie 50 tys. żołnie-
rzy, a Wellington, walcząc na 
Półwyspie Iberyjskim, tracił ich 
rocznie tylko 6 tys. Ponoć Bona-
parte powiedział Metternicho-
wi, austriackiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, że do re-
alizacji własnych celów poświę-
ciłby nawet milion ludzi.

Trochę frajer, w 1803 r. sprze-
dał Stanom Zjednoczonym Lu-

izjanę „za kwotę, która nawet 
wtedy wydawała się śmiesznie 
mała”. Z drugiej strony wspo-
mniany Wellington rzekł o nim: 
„Nie jest ożywiony czy miły pod-
czas rozmowy, ale od czasu do 
czasu mówi coś, co człowiek pa-
mięta do końca życia”. 

Nosił ciemnozielony mun-
dur oficera gwardii, czasem sza-
ry szynel, dzięki czemu nie rzu-
cał się w oczy. W czasie walk nie 
zakładał migoczących odzna-
czeń, inaczej niż admirał Hora-
tio Nelson, trafiony pod Trafal-
garem przez francuskiego snaj-
pera. Johnson donosi, że Napole-
on „kilkakrotnie podczas seksu 
stracił przytomność (jego kobie-
ty skarżyły się, że kopuluje z za-
pałem, ale kończy szybko i nie 
zwraca na nie uwagi)”.

Stosunek Johnsona do N.B. 
najlepiej oddają jednak dwa frag-
menty. Pierwszy to cytat z angiel-
skiego historyka George’a Ma-
caulaya Trevelyana (1876-1962): 
„Przeglądając angielską gaze-
tę z 1793 r., pewnego razu na-
tknąłem się na następującą no-
tatkę wywiadu: »Porucznik Bo-
naparte został zabity podczas 
jednej z ostatnich potyczek pod 
Tulonem«. (…) Wszystko, cze-
go się potem dowiedziałem, po-
większyło mój żal, że informa-
cja ta okazała się nieprawdzi-
wa”. A drugi to wyciąg z raportu 
z sekcji zwłok Napoleona: „Ciało 
było, jak to określili lekarze, »sfe-
minizowane«, to znaczy prawie 
bezwłose i z wyraźnie zaryso-
wanymi piersiami i wzgórkiem 
Wenery. Ramiona wąskie, bio-
dra szerokie, a genitalia małe”. 

Waldemar Łysiak
„EMPIROWY PASJANS”
1977

Teraz pora na entuzjastę „boga woj-
ny”. Trzeba tu bowiem zaznaczyć, że znaczne zasługi w propagowaniu po-
staci N.B. poczynił u nas przed laty Waldemar Łysiak. Na Politechnice Warszawskiej obronił pracę doktor-
ską o „Doktrynie fortyfikacyjnej Na-
poleona”, pisał o nim powieści („Sza-
chista”) i eseje historyczne. Spośród tych ostatnich przywołuję „Empi-
rowy pasjans”. Czytałem go z prze-
jęciem jako nastolatek, ale nawet dziś przejrzałem nie bez przyjem-
ności. Używając karcianego zesta-
wu figur, Łysiak przedstawia gło-
śne postaci z napoleońskiej orbity: asy (jak szpieg Karol Schulmeister), króle (jak Mameluk Murad-bej), da-
my (jak piękna siostra cesarza Pau-
lina Borghese) i walety (jak generał Pierre Cambronne). O nich wszyst-
kich opowiada, odnosząc ich do ce-
sarza, który np. ostrzegał Paulinę: „Jeśli wskutek twojej winy rozleci się wasze małżeństwo, nie masz wstę-
pu do Francji!”. 

Łysiak pisze z emfazą, czasem może przesadną, zwłaszcza gdy opi-
suje bitwy. Potrafi jednak wzbogacić narrację intrygującą dygresją. W roz-
dziale o egipskim Murad-beju jest nią wtręt o śmierci dwóch genera-
łów – Klébera i Desaixa – tego same-
go dnia, 14 czerwca 1800 r. Pierwszy z nich z pewnością zginął z ręki za-
machowca, ale być może drugi, pod-
czas bitwy pod Marengo, również. Sylwetka Cambronne’a to, rzecz ja-
sna, okazja do zastanawiania się, co naprawdę powiedział on podczas bi-
twy pod Waterloo i czy rzeczywiście on to powiedział. A rozdział o gene-
rale Charlesie Tristanie Montholonie to okazja, by powołując się na bada-
nia szwedzkiego lekarza Stena For-
shufvuda, oskarżyć generała o tru-
cie Napoleona na Wyspie Świętej Heleny. Trucie arszenikiem, co wy-
kazało porównanie próbek włosów cesarza z roku 1805 z tymi z czasów pobytu na wyspie. W tych drugich ilość arszeniku była 13 razy więk-
sza niż u człowieka nietoksycznego. 

Marian Brandys
„KŁOPOTY Z PANIĄ WALEWSKĄ”
1969 

Już tytuł zapowiada, że chodzi 
o kwestię drażliwą, o romans pol-
skiej szlachcianki z cesarzem. Maria 
Walewska od 1805 r. była żoną o bli-
sko pół wieku starszego szambelana 
Anastazego Walewskiego. W tymże 
roku urodziła mu syna, choć nie ma 
pewności, że to on był jego biologicz-
nym ojcem. Do spotkania z Napole-
onem doszło w styczniu 1807 r., na 

zamku w Warszawie lub w pałacu 
w Jabłonnie. Paul Johnson napisał 
o tym bez ogródek: Napoleon, „kie-
dy miał ochotę na seks, po prostu 
mówił adiutantowi: »Sprowadź mi 
kobietę«. Wszyscy znali jego upodo-
bania. Kobiety rozbierano i wprowa-
dzano do jego kwatery nago”. Walew-
ska w cytacie z Brandysa to: „blon-
dynka, oczy miała niebieskie, cerę 
niezwykłej białości. Była niezbyt wy-
soka, ale o zachwycającej figurze”. 
Wedle Johnsona cesarz powiedział 
jej: „»Jeśli doprowadzisz mnie do 

wściekłości, zniszczę Polskę, jak ten 
zegarek«, po czym cisnął swój zega-
rek na podłogę i go podeptał. Wte-
dy dziewczyna zemdlała i kiedy le-
żała bez przytomności, zgwałcił ją”.

Marian Brandys (1912-98) ujmuje 
rzecz delikatniej, bo nie ufa do końca 
źródłom. Ani „tajnemu archiwum” 
romansu cesarskiego, które posia-
dał ponoć historyk Frédéric Masson 
(1847-1923), ani pracy „Życie o mi-
łości Marii Walewskiej”, napisanej 
przez jej wnuka – po drugim mężu, 
poślubionym w roku 1816 – Guillau-
me’a d’Ornano. U Brandysa czytamy, 
że Walewska broniła się przed ro-
mansem, choć Napoleon podarował 
jej broszę z diamentów w kształcie 
bukietu, a salon warszawski pchał 
ją w jego ramiona z powodów poli-
tycznych. Zdaje się jednak, że czuła 
coś do cesarza. Odwiedziła go, gdy 
w roku 1814 został zesłany na Elbę, 
gdzie przyjmował ją w dawnej pu-
stelni w górach. I co najważniejsze, 
urodziła mu syna Aleksandra Walew-
skiego (1810-66), ministra spraw za-
granicznych Francji w latach 1855-60. 

Philippe Paul de Ségur
„PAMIĘTNIKI FILIPA PAWŁA DE 
SÉGURA, ADIUTANTA NAPOLEONA”
1825, wyd. polskie 1912

Ten tom to wspomnienia właściwie 
frontowe. Dotyczą wyprawy na Ro-
sję w roku 1812. Już na wstępie de 
Ségur (1780-1873) informuje nas, jak 
Napoleon traktował podkomend-
nych: „Przyjętym przez się zwycza-
jem, pieszo obchodzi szeregi. Pa-
mięta doskonale, kiedy i w jakich 
kampaniach brał udział każdy pułk. 
Interpeluje najstarszych żołnierzy, 
przypominając im ubiegłe lata: Pi-
ramidy, Marengo, Austerlitz, Jenę, 

Friedland. Ze wspomnieniem łączy 
niekiedy szorstką pieszczotę [Bona-
parte lubił ciągnąć za nos], zaś sta-
ry wiarus – wzruszony pamięcią ce-
sarza – dumny spogląda z góry na 
młodszych, mniej zasłużonych, a za-
zdroszczących mu kamratów. Na-
poleon zaś idzie dalej, nie pomija-
jąc nikogo, aż do najmłodszych re-
krutów, którym szczególnie okazuje 
zainteresowanie, znane mu są naj-
drobniejsze ich potrzeby; wypytuje 
się o wszystko: o żołd i zwierzchni-
ków, o pożywienie i ubranie, przeglą-
da nawet zawartość ich tornistrów”. 

Widmo klęski pojawia się tu od 
razu: „Gdy dojeżdżał do Niemna, 
koń nagle zwinął się pod nim i wy-
sadził go z siodła. Jakiś głos zawołał: 
»Zła to wróżba; Rzymianin cofnąłby 
się«”. Za rzeką Napoleon, samotnie, 
bez obstawy, pomknął w las, prze-

jeżdżając ponad milę, „zdawało się, 
że w swym zapale sam chce uderzyć 
na wroga”. Cóż z tego, że zdobył Mo-
skwę, zresztą podpaloną przez wyco-
fujących się Rosjan, skoro mróz, głód 
i tyfus zmogły jego wojsko. Podczas 
odwrotu, po sforsowaniu rzeki Be-
rezyny, Napoleon pozostawił armię 
marszałkowi Muratowi i sam obwie-
ścił 5 grudnia, że „tejże nocy wyjeż-
dża do Paryża, razem z Durokiem, 
z Caulaincourtem i z hrabią Lobau; 
że obecność jego w stolicy zarów-
no niezbędna jest dla Francji, jak 
i dla szczątków nieszczęsnej Wiel-
kiej Armii; że stamtąd tylko będzie 
mógł powstrzymać Austrię i Prusy, 
które niewątpliwie wahać się będą 
z wypowiedzeniem wojny, gdy uj-
rzą go znów na czele narodu fran-
cuskiego i nowej potężnej armii”. Po-
dróż, w trzy pary sań, trwała 13 dni.

Cesarz            wcale
nie był                 niski
Podobno tylko 
o Chrystusie napisano 
więcej książek 
niż o Napoleonie. 
Proponuję na 
początek dziesięć.
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Czy to możliwe, 
że 150 tysięcy 
zdjęć, z których 
wiele dorównuje 
wykonanym przez 
największych 
mistrzów fotografii, 
zrobiła niania? 

Kobieta

szpieg

Żółta gorączka, 
Chicago,  
1975 r.

Całujący się,  
Central Park  
w Nowym Jorku,  
1953 r.

Dziewczynka,  
Kanada,  
1955 r.

niania w nowym jorku 
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PIS
Gdyby Godziszów był Polską,  

w Sejmie siedzieliby tylko posłowie PiS i Konfederacji

FOT. JAKUB ORZECHOWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Cykl Witamy w Polsce tworzy zespół  

kilkudziesięciu reporterów pracujących  

w 33 redakcjach „Wyborczej” w całym kraju

Witamy w Polsce

Po raz pierwszy byłam w Godziszowie podczas kam-
panii prezydenckiej w 2020 r., kiedy PiS siał strach 
przed LGBT. Seans nienawiści, jaki urządzili wtedy 
politycy, by zbijać wyborczy kapitał, trafił na podat-
ny grunt. Jeden z mieszkańców Godziszowa przed 
kamerami telewizyjnymi i bez najmniejszego skrę-
powania o gejach mówił wówczas tak: „Łeb uciąć k... 
albo rozstrzelić. Niemiec k... by zrobił k... lepiej. Już 
dawno Majdanek powinny otworzyć k... i ich w pie-
run do krematorium dać. Bydło pieruńskie”.

Tym razem kampanię wyborczą nakręcały niena-
wiść przeciw uchodźcom i ukraińskie zboże, dla któ-
rego Polska zamknęła granicę (to PiS) oraz bezpo-
średnia nienawiść do Ukraińców i strach przed nimi 
(program Konfederacji). Bo Ukrainiec już nie ucieka 
przed wojną – jest „niewdzięcznikiem, który żyje na 
polskim 500 plus”. W Godziszowie to się spodobało.

Tych emocji nie da się tak po prostu zdjąć, jak 
wyborczych banerów. 

ZJAWISKO

Dlaczego zajmuję się akurat Godziszowem? Otóż ta 
gmina położona w powiecie janowskim na Lubel-
szczyźnie słynie z rekordowego poparcia dla Pra-
wa i Sprawiedliwości. Podczas wyborów parlamen-
tarnych w 2019 r. w żadnym innym miejscu w Polsce 
PiS nie otrzymał tak wielkiego poparcia, a Koalicja 
Obywatelska – tak małego. Na partię Jarosława Ka-
czyńskiego głosowało prawie 89 proc. wyborców, na 
KO – niecały procent. 

W ostatnich wyborach PiS znów jest najwyżej, ale 
już z mniejszym poparciem niż cztery lata temu. 

Tym razem dostał 78,89 proc. głosów, prawie 
10 proc. mniej niż poprzednio. Głosy PiS-owi ode-
brała Konfederacja. Zebrała 9,26 proc. głosów, po-
nad 5 proc. więcej niż w 2019 r. Gdyby to tylko Go-
dziszów wybierał polski Sejm, w ławach poselskich 
zasiedliby jedynie przedstawiciele tych dwóch par-
tii. Trzecia Droga nie zdobyłaby ani jednego manda-
tu, bo zanotowała jedynie 4,70 proc. głosów. Poni-
żej progu wyborczego znalazłyby się także Koalicja 
Obywatelska – 2,38 i Lewica – 1,74 proc.

Kiedy przekraczam granice gminy, szybko prze-
konuję się, że Godziszów za mediami nie przepada. 
Moi rozmówcy krzywią się, kiedy mówię, że jestem 
dziennikarką; że „Wyborczej” – krzywią się jeszcze 
bardziej. Nie chcą podawać nawet imienia. Inni nie 
chcą ze mną rozmawiać, odwracają się i odchodzą, 
zanim zdążę zadać pierwsze pytanie. 

 – Bo robi się z nas zjawisko. Niby mamy demokra-
cję i każdy może głosować, jak chce, ale kiedy my wy-
bieramy, jak nam się podoba, to problem. Największy 
żal to chyba do TVN-u mamy, bo pokazywali nas jak 
ciemnogród jakiś, gdzie się dorożkami jeździ. A u nas 
to nawet ludzie koni już dawno nie mają. Niech pa-
ni zobaczy, jakie traktory wyczesane – słyszę od jednej 
z kobiet. Głosowała na Prawo i Sprawiedliwość.

Czasu nie ma dla mnie wójt gminy Józef Zbyt-
niewski (wybrany z listy Prawa i Sprawiedliwości), 
który jednego dnia zasłoni się wyjazdem poza Go-
dziszów, drugiego – urlopem. Gdy proszę o roz-
mowę z kimś w zastępstwie, wójt oznajmia, że ze 
względu na dotychczasowe doświadczenia z media-
mi raczej nie znajdzie się żaden chętny.

Media zaczęły odwiedzać gminę, gdy w refe-
rendum zdecydowanie sprzeciwiła się przystąpie-
niu Polski do Unii Europejskiej. Przy 77 proc. gło-
sów w skali całego kraju na „tak”, w Godziszowie 
88 proc. było na „nie”. Teraz po każdych wyborach 
do Godziszowa zjeżdżają dziennikarze. 

TRZYNASTKI, CZTERNASTKI

Rozmawiam z mieszkańcami w centrum gminy. Tu-
taj w 2020 r. – przed wyborami prezydenckimi – Szy-
mon Hołownia zaparkował swój żółty kamper. Pod 
remizą strażacką powiedział kilka słów do mikrofo-
nu, dyskutował z mieszkańcami.

– Jeżeli zostanę prezydentem Rzeczypospolitej 
i będziecie chcieli gościć mnie w Godziszowie, z rado-
ścią przyjmę zaproszenie. Zjem wasze gryczane przy-
smaki, porozmawiam o tym, jakie przysmaki ja pa-
miętam ze swojego dzieciństwa, i na pewno nigdy nie 
pozwolę nikomu traktować Godziszowa jako jakiegoś 

zjawiska. Głosujcie, na kogo chcecie. Jesteście wol-
nymi obywatelami. Po prostu chciałem przyjechać, 
uśmiechnąć się do was, podać rękę, okazać szacunek 
– mówił. Spotkanie miało kameralny, swojski klimat, 
ale nie przełożyło się na wyborczy wynik.

Kandydat PiS-u Andrzej Duda zdobył aż 85,75 proc. 
głosów. Hołownia pisowskiego bastionu nie osłabił. 
Był dopiero trzeci, za Krzysztofem Bosakiem z Kon-
federacji. Tym razem Hołownia jako głos Trzeciej 
Drogi znów nie dał rady przekonać Godziszowa.

– Co was tak urzeka w PiS-ie? – pytam mieszkan-
kę od wyczesanych traktorów, która największy żal 
ma do TVN-u.

– Wreszcie doczekaliśmy się inwestycji, wcześniej 
władza nas nie zauważała – mówi i pokazuje oka-
zały gmach Gminnego Centrum Kultury i Promocji 
(mieści również remizę strażacką). Budynek został 
zrewitalizowany i rozbudowany. Dowiaduję się, że 
teraz ma scenę z prawdziwego zdarzenia i z rozma-
chem można organizować konkursy pieśni patrio-
tycznej czy ludowej, a wieczorami zajęcia zumby.

– No i ja wiem, że Kościół zawala na każdej linii, 
ale jednak religia jest ważna. PiS to szanuje – doda-
je kobieta. 

W Godziszowie jak na dłoni widać, jakie to ma 
znaczenie dla lokalnej społeczności. Kapliczki 
i krzyże są na każdym kroku. Stoją na polach, bywa, 
że zabezpieczone oponami, by nie wjechał w nie ża-
den traktor ani kombajn. Ustawiony między rzęda-
mi malin Chrystus Frasobliwy (zwykle skąpo odzia-
ny) w Godziszowie dostał szatę zrobioną z firanki. 
Może by było godniej, może by było mu cieplej.

Na podwórkach dominują figury Maryi, na przy-
kład w wersji Matki Boskiej Fatimskiej. Nawet 
w nowo wybudowanych domach jest dla nich spe-
cjalnie wyznaczone miejsce – wolno stojąca ka-
pliczka albo nisza w elewacji. Bywa, że Maryja stoi 
na balkonie. Świątki w Godziszowie zawsze otoczo-
ne są kwiatami.

Mój kolejny rozmówca był mężem zaufania w re-
ferendum unijnym. Był przeciw wejściu do Unii Eu-
ropejskiej, głosuje na PiS. 

– Dali emerytury: czternastkę, trzynastkę. Same 
pozytywy – wymienia.

– A te inwestycje w gminie? Na przykład centrum 
kultury to przecież z funduszy unijnych – dopytuję.

– Co z tego! Do Unii rząd wpłaca, to nie tak, że oni 
nam coś dają.

MAFIA

Centrum gminy Godziszów, chociaż mieści urząd, 
pocztę, centrum kultury i spożywczy, jest dosyć sen-
ne. W październikowy, chłodny dzień przechadza 
się tu niewiele osób. 

Jadę więc kawałek dalej, choć granic gminy nie 
opuszczam. W Zdziłowicach stoi paczkomat, jest były 
sklep GS-u przerobiony na spożywczy oraz wielobran-
żowy z ubraniami, butami, mydłem i powidłem. Do 
tego ośrodek zdrowia, punkt apteczny i Orlen – chy-
ba jedyne miejsce w całej gminie, gdzie można napić 
się kawy. Na głównej ulicy Zdziłowic spotykam dwóch 
mężczyzn naprawiających ogrodzenie. Ojciec i syn.

– Dzień dobry! Szukam wyborców Konfederacji.
– No, to my – odpowiadają.
Syn: – Jesteśmy przedsiębiorcami. Produkcja 

zbożowa, zwierzęca. Ten, co pracuje, nie może dzi-
siaj na nic wyrobić. Jest zmęczony kontrolami. PiS 
to rozdawnictwo. Dlaczego ja mam płacić alimenty 
[mowa o 500 plus] na nie swoje dzieci? Jeszcze żeby 
chociaż te urzędy były nastawione w ten sposób, że 
OK, płacisz, ale masz spokój. Ale ciągle tylko szukają 
problemów. Zrobiło się państwo donosicielskie. 

Ojciec: – Zwykła szczujnia teraz jest.
Syn: – W ciągu roku miałem 40 anonimowych 

donosów do urzędu skarbowego. Poważnie! Tak się 
zrobiło, jak doszedł PiS do władzy. 

Ojciec: – Kiedyś można było spokojnie pracować 
i zarabiać. Teraz firma stoi słabo. Nie mamy czter-
nastek, pięćsetplusów, dla nas PiS to same problemy.

Syn: – Trzy lata temu ukradli nam towar na gieł-
dzie, ponad 60 tys. straty. Policja powiedziała prosto 
w oczy: dalej nie możemy nic zrobić, to są ludzie po-
układani z posłami. 
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Ojciec: – Po prostu z rządu to się taka pisowska 
mafia zrobiła.

Syn: – Rząd sprowadza z Ukrainy zboża i inne 
produkty 

Ojciec: – Maliny, kasze gryczane też. 
Syn: – Z tą Ukrainą to w ogóle jest za dużo. Jaki kraj 

tak pomaga? Żaden. To pomoc, która idzie do oligar-
chów. Tam jest mafia, nie państwo. No bo ile lat ma 
ta Ukraina? Trzydzieści. Nie było nigdy Ukrainy. Opo-
wiadał nam facet z Zamościa, którego siostra pracuje 
w szpitalu. Ukrainka, 80 lat, za darmo opieka w pierw-
szej kolejności. I mówi tak ta Ukrainka: „Ale wy jeste-
ście Polaki głupie, my byśmy wam nic nie pomogli”.

Sprzedawczyni w jednym ze sklepów w Godzi-
szowie PiS-em jest zachwycona. Wiele razy powta-
rza, że nigdy jeszcze „nie było tak sprawiedliwego 
rządu”, ale jednak tych praw Ukraińcom jakoś tak za 
dużo dali. Sprzedawczyni nie podobało się, że gdy 
była w punkcie ksero w Janowie, Ukrainka stojąca 
przed nią w kolejce nic nie zapłaciła.

– Babcia mi opowiadała, co się na Wołyniu działo, 
jak Ukraińcy Polaków na sztachety nabijali – mówi. 
Zastanawia się chwilę i dodaje: – No, ale jednak tych 
dzieci, co przed wojną uciekły, to szkoda, bo czemu 
one winne? Chyba lepiej jednak pomóc niż nie.

NIEWDZIĘCZNY NARÓD

Gmina Godziszów na listach wyborczych miała 
swojego reprezentanta – Mariusza Widza (branża 
budowlana). Wystartował z list Konfederacji, cho-
ciaż do partii nie należy. Mandatu nie zdobył.

– Słyszałem takie głosy, że szkoda, że nie startuję 
z PiS-u, bobym miał więcej głosów, ale to jednak Konfe-
deracja jest najbliżej moich osobistych poglądów – wy-
jaśnia. I dodaje: – Nie mam nic do samego 500 plus, ale 
jestem przeciwnikiem rozdawnictwa na wielką skalę 
i przekupywania wyborców, co robi rząd. Zadłużenie 
naszego kraju nic dobrego nie przyniesie, będzie miało 
fatalne skutki dla przyszłości naszego kraju. No i uwa-
żam, że socjal dla Ukraińców jest za duży. 

Ten socjal jest nie do przełknięcia także dla Sta-
nisława. Rolnik, hodowca trzody chlewnej, po 
trzydziestce.

– Nie głosowałem na PiS, bo nie podobają mi się te 
wszystkie wymogi, które musimy spełniać jako przed-
siębiorcy. Urzędnicy wchodzą nam na głowę, urzęd-
ników o wszystko trzeba pytać. Ja nie mówię, że to 
PiS wprowadził, ale Unia, której też jestem przeciwni-
kiem. Ale PiS nie ukrócił – mówi Stanisław.

Przykład?
– Z dużym wyprzedzeniem musimy planować 

transport trzody, żeby ją gdzieś przewieźć, i uwzględ-
niać godziny pracy urzędu, żeby mieć zgodę na prze-
wóz – opowiada. – No i nie podoba mi się socjal. Jesz-
cze socjal dla matek z dziećmi, ale matek Polek ma mo-
je przyzwolenie. Ale nie ma mojego przyzwolenia na 
socjal dla osób spoza granic. Ukraińcy to niewdzięczny 
naród i nie potrafią podziękować. U nas byli uchodź-
cy z Ukrainy. Siedzieli sześć miesięcy, u ludzi w prywat-

nych domach. I z dnia na dzień wyjechali bez słowa 
„dziękuję”, a mieli tu jak pączki w maśle – opowiada.

Słowo „niewdzięczny” już gdzieś słyszałam. Pod 
koniec ubiegłego roku na łamach „Wyborczej” uży-
ła go Anna Dąbrowska, prezeska Homo Faber, któ-
ra pracuje z migrantami i uchodźcami. Tłumaczy-
ła wtedy, że używane przez rząd PiS-u wyrażenie 
„gość” tylko z pozoru jest przyjazne. Bo goście to ci, 
którzy powinni zdjąć buty, grzecznie zjeść szarlotkę, 
a potem podziękować i wyjść.

– A co się stanie, jeśli z gości staną się współgo-
spodarzami? Oczywiście formuła gościa nie dopusz-
cza takiej transformacji. A czy gość może powie-
dzieć, że szarlotka była niesmaczna? Niekoniecz-
nie, jeśli nie chce się narazić na bycie niegrzecznym 
chamem! Niewdzięczny cham to motyw, który bar-
dzo często pojawia się w zasłyszanych plotkach. To 
jest ten, kto nie podziękował za pomoc, pomimo na-
szych starań i oczekiwań – mówiła Dąbrowska.

ZAGROŻENIE

Pytam prezeskę Homo Faber o to, co o uchodźcach 
usłyszałam w Godziszowie i wcześniej, podczas kam-
panii wyborczej. Konfederacja wyraźnie przecież ape-
lowała, by zatrzymać ukrainizację Polski. Choćby 
Grzegorz Braun na spotkaniu w Lublinie twierdził, że 
Polska wzięła na siebie utrzymanie drugiego narodu.

– Zaczynamy się zastanawiać, jak to właściwie jest, 
kto jest pierwszy w kolejce do operacji, zabiegu, do 
wizyty u specjalisty, czyje dzieci do szkoły, na studia. 
I nagle się okazuje, że Polacy są w drugiej kolejności. 
I ja się na to nie mogę zgodzić – opowiadał Braun. 

PiS szczuł uchodźcami na każdym kroku. W „Wia-
domościach” TVP, na swoich politycznych wiecach, 
a fundacja Niezależne Media, powiązana z Tomaszem 
Sakiewiczem, szefem prorządowej „Gazety Polskiej”, 
kolportowała gazetkę straszącą migrantami z Afryki. 

Na pierwszej było zdjęcie grupy uchodźców w ponto-
nie z krzykliwym tytułem: „To już inwazja, oni tutaj pły-
ną! Powiedz NIE napływowi nielegalnych uchodźców 
do Polski”. Na Lubelszczyźnie były przypadki, że urzęd-
nicy starostwa z PiS-u kazali rozdawać je wójtom. 

– To proste: nie wykonam polecenia, nie dostanę 
pieniędzy na gminne inwestycje – opowiadał jeden 
z wójtów w powiecie lubelskim.

– Z obrzydzeniem wyjęłam tę gazetkę z mojej 
skrzynki pocztowej. To skrajny rasizm, niczym nie-
opakowany – ocenia Anna Dąbrowska. I dodaje: 
– Kampania była konstruowana w taki sposób, by 
przekonywać, że uchodźcy, wszystko jedno skąd są, 
będą nam zagrażać.

Poza hasłami z kampanii jest też praktyka. Dą-
browska: – Widzimy różne zachowania, które ze-
brane w całość pokazują, że nastroje rządowe moc-
no się zmieniły. Ustawa gwarantująca pomoc socjal-
ną uchodźcom z Ukrainy nie jest w pełni realizowa-
na. Osoby, które do Polski trafiły po 24 lutego, ale 
z powodów na przykład rodzinnych zdecydowały się 
wrócić na chwilę do Ukrainy, przy powrocie dosta-
ją pieczątkę „pobyt turystyczny”. To automatycznie 
blokuje pobieranie świadczeń.

Jak to wszystko teraz odkręcić?
– Niezbędna jest nowoczesna polityka migra-

cyjna, która regulowałaby te przepływy ludzi 
i uwzględniała doświadczenia kilku ostatnich lat, 
czyli zarówno te bardzo negatywne związane z pol-
sko-białoruską granicą, jak i te nieco pozytywniejsze 
związane z napływem Ukraińców do Polski. Potrze-
bujemy też lokalnych polityk integracyjnych, czyli 
systemowego pomysłu na to, w jaki sposób budować 
relacje w społecznościach. I pomysłu na to, w ja-
ki sposób przygotowywać ludzi, którzy widzą gwał-
townie zmieniającą się swoją społeczność, by było 
mniej strachu, a więcej wiedzy i zrozumienia tego, 
co się dzieje – wyjaśnia Dąbrowska. l

Niby mamy demokrację,  
ale kiedy wybieramy, jak nam się 
podoba, to problem. Największy 
żal do TVN-u mamy, bo pokazywali 
nas jak ciemnogród jakiś
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Rafał Stec

Tak musi wyglądać najdoskonalsze spełnie-
nie chłopięcych marzeń. Wychowanek Bar-
celony, pochodzący z położonego 30 km od 
metropolii miasteczka Granollers, wszedł na 
murawę w 79. minucie gry. Pierwszy raz w ży-
ciu grał w oficjalnym meczu klubu.

33 sekund później zwariował ze szczęścia. 
Wystarczyły mu dwa dotknięcia piłki – naj-
pierw delikatnie ją sobie podsunął do strza-
łu, następnie uderzył – żeby strzelić gola, 
który okazał się zwycięskim. W całych dzie-
jach Barcelony nikt nie potrzebował mniej 
czasu, by zdobyć dla niej pierwszą bramkę. 
Siedząca na trybunach rodzina również od-
leciała, a kwadrans później oklaskiwała sy-
na ponownie, gdy Marc odbierał nagrodę 
dla gracza meczu. Spotkania prestiżowego, 
Athletic Bilbao to jeden z najbardziej zasłu-
żonych hiszpańskich klubów – należy do za-
łożycieli ligi, nigdy z niej nie spadł.

Jeszcze tego samego wieczoru działacze 
Barcelony rozpoczęli starania, by wpisać Guiu 
na tzw. listę B zawodników zgłoszonych do 
Ligi Mistrzów i umożliwić powołanie go na 
środowy mecz z Szachtarem Donieck.

Odrębna kultura
Bohater niedzieli nie jest klasycznym ofen-
sywnym talentem wypolerowanym w aka-
demii La Masia, znanej przede wszystkich 
z drobnych rozgrywających. Guiu to środko-
wy napastnik, ma 187 cm wzrostu, wyróżnia 
się siłą i świetną grą w powietrzu. – Pomyśla-
łem, żeby go wpuścić, bo chciałem gola. Mnie 
też zaufano w wieku 17 lat, więc nie mam pro-
blemu, by postępować tak samo z młodymi. 
A fakty przyznają mi rację – mówił trener Xa-
vi Hernández, nieświadomie podając w lapi-
darnej formie całą współczesną historię kata-
lońskiego klubu.

W meczu z Athletikiem Bilbao show skradł 
bowiem Guiu, ale jeszcze większe wrażenie 
robiło towarzystwo, w jakim objawiał się 
światu. W drużynie gospodarzy zagrali tak-
że 16-letni Lamine Yamal (po raz trzynasty 
w sezonie, również zdążył już strzelić gola), 
19-letni Gavi (to już senior pełną gębą, z mun-
dialem w dorobku), 20-letni Alejandro Balde 

(nastolatkiem przestał być w ubiegłym tygo-
dniu) oraz 20-letni Fermín López, a wśród re-
zerwowych usiedli 17-letni Héctor Ford, 18-let-
ni Unai Hernández, 19-letni Ander Astralaga.

Aż tylu żółtodziobów trener Xavi wziął na 
mecz z powodu rozkładających mu szatnię kon-

tuzji, ale te okoliczności jedynie wzmocniły to, 
co i tak w Barcelonie się dzieje. Wśród wielkich 
futbolowych firm w Europie nie znajdziemy in-
nego, który z porównywalną odwagą wypusz-
czałby w świat dorosłych młodzieńców z mini-
malnym lub zerowym doświadczeniem. Kata-

loński to więcej niż klub, to odrębna, wpatrzo-
na w dzieciaki kultura. Nastolatków w liczbie 
mnogiej w kadrze na ważny mecz nie znajdzie-
my nigdzie indziej – ani w czołówce ligi hiszpań-
skiej, ani angielskiej, niemieckiej czy – to środo-
wisko najbardziej konserwatywne – włoskiej.

Uciec od katastrofy
La Masia zyskała globalną sławę jako najbar-
dziej zasobna kopalnia talentów, gdy Barce-
lona podbiła klubowy futbol z eskadrą wy-
chowanków – Leo Messim, Andrésem Iniestą, 
obecnym trenerem Xavim, Sergiem Busqu-
etsem etc. Każdy z nich uchodził za najlep-
szego w swojej roli na świecie, a otaczali ich 
inni, jesienią 2012 roku Katalończycy zdoła-
li nawet wystawić w krajowej lidze skład zło-
żony w komplecie z wychowanków.

Tamto pokolenie z czasem się wykruszyło, 
a klub zaczął zachowywać się bardziej konwen-
cjonalnie, wydając fortunę na import – cza-
sami z dużym powodzeniem (Luis Suárez, 
Neymar), czasami ze średnim (Antoine Grie-
zmann), czasami potężnie pudłując (Coutin-
ho, Ousmane Dembélé). Gwiazda uniwersy-
tetu La Masia przygasła, co poniekąd wyni-
kało z powszechnie popełnianego błędu po-
znawczego – nie sposób oczekiwać, by w każ-
dej generacji rodzili się geniusze formatu Mes-
siego czy Iniesty, wydajność edukacji sensow-
niej oceniać po liczbie absolwentów zdolnych 
utrzymać się na najbardziej atrakcyjnych ryn-
kach. Barcelona stale eksportuje mnóstwo pił-
karzy gotowych do gry w czołowych ligach.

A dzisiaj można zaryzykować wręcz tezę, że 
wychowankowie – lub z intuicją wyselekcjono-
wane dzieciaki z innych klubów, jak być może 
najzdolniejszy ze wszystkich 20-letni Pedri – ra-
tują klub przed katastrofą. W ostatnich dniach 
nowicjusze odgrywają szczególnie istotną rolę, 
ponieważ leczy się cały tłum piłkarzy: Robert 
Lewandowski, wspomniany Pedri, Frenkie de 
Jong, Raphinha, Jules Koundé i Sergi Roberto.

Przede wszystkim jednak młodzi wydoby-
wają klub z tarapatów w planie ogólnym. Fa-
talne zarządzanie wpędziło Barcelonę w gi-
gantyczne długi, kadra jest stosunkowo wą-
ska, więc w chwilach kryzysowych trzeba 
sięgać po kolejny diament i wierzyć, że roz-
błyśnie jak Guiu. +

Kolejny 
diament 

Barcelony
Mecz z Athletikiem Bilbao w lidze hiszpańskiej był dla wi-

dza udręką, zmierzał ku bezbramkowemu �nałowi, aż na bo-

isku zjawił się 17-letni debiutant Marc Guiu.

Za co zdyskwali�kowano Lewisa Hamiltona
W Grand Prix USA Lewis 
Hamilton stoczył pasjonującą 
walkę z Maxem Verstappenem, 
stanął na podium, ale wkrótce 
został z niego strącony przez 
sędziów Formuły 1 z powodu 
nieidealnej bukowej deski.

Zdyskwalifikowano też startujące-
go z pole position kierowcę Ferrari 
Charles’a Leclerca, który zajął szó-
ste miejsce.

Podczas wyścigu na torze w Au-
stin w Teksasie Hamilton (Wlk. Bry-
tania, Mercedes) stoczył pasjonują-
cą walkę z liderem klasyfikacji kie-
rowców Maxem Verstappenem (Ho-
landia, Red Bull) i Lando Norrisem 

(Wlk. Brytania, McLaren). Norris 
– startujący z drugiej pozycji – ru-
szył jak rakieta, objął prowadzenie. 
Verstappen – absolutny dominator 
w sezonie z 15 zwycięstwami, ale po 
niespecjalnych kwalifikacjach star-
tujący z szóstego miejsca – oraz trze-
ci w klasyfikacji kierowców Hamil-
ton gonili go aż do połowy wyścigu.

Wtedy, podczas zmiany opon, 
Norrisa wyprzedził Verstappen, a po-
tem Hamilton. Brytyjczyk zmniej-
szał dystans do lidera wyścigu, ale 
do wyprzedzenia go zabrakło mu 
kilku okrążeń.

Wszyscy trzej celebrowali fanta-
styczne wyniki na podium, co oglą-
dały olbrzymie tłumy (bo F1 w Ame-

ryce święci ostatnio wielkie trium-
fy), a wśród nich Henry Windsor, 
czyli książę Harry, na co dzień 
mieszkający w pobliskiej Kalifornii.

Ale, jak mówią, „speed is the 
name of this game”. Szybko nastą-
pił bowiem gwałtowny zwrot akcji. 
Hamilton został strącony z podium 
przez sędziów z powodów, które mo-
gły zaistnieć tylko w Formule 1. Mia-
nowicie inspekcja techniczna uzna-
ła, że deska podpodłogowa bolidu 
jest zbyt cienka.

Może wydawać się to dziwne 
w sporcie kosmicznych technolo-
gii, ale rzeczywiście jest to prostokąt-
na, drewniana, bukowa deska, bodaj 
jedyny element bolidu z naturalne-

go surowca. Ale ponieważ Formu-
ła 1 jest tym, czym jest, nie może to 
być zwyczajna deska – to coś zwane 
jabroc, warstwy bukowego forniru 
spajane pod wielkim ciśnieniem. Za-
montowanie jej zmniejsza efekt ae-
rodynamicznego przyssania bolidu 
do podłoża, co ułatwia prowadze-
nie samochodu przez kierowców.

Rozwiązanie wprowadzono do 
F1 w 1994 r. wraz z wieloma inny-
mi zwiększającymi bezpieczeństwo. 
Było to konsekwencją śmiertelnego 
wypadku Ayrtona Senny. 

Pozostaje pytanie, dlaczego de-
ska w samochodach Hamiltona 
i Leclerca była zbyt cienka, a kie-
rowcy zostali ukarani. Prawdopo-

dobnie inżynierowie założyli w usta-
wieniach ich samochodów zbyt ma-
łą odległość między podłogą a pod-
łożem. Chcieli, aby efekt docisku 
był jak największy, a tym samym 
samochody mogły osiągać jak naj-
większe prędkości na łukach i za-
krętach, czyli tam, gdzie kierowca 
zyskuje lub traci najwięcej czasu. 
Ale przedobrzyli.

Kolejny, 20. wyścig sezonu, od-
będzie się w Meksyku (27-29 wrze-
śnia). Do końca pozostały jeszcze 
cztery. Tytuł już zapewnił sobie Ver-
stappen (466 pkt), wiceliderem jest 
Sergio Pérez (Meksyk, Red Bull) 
– 240 pkt, przed Hamiltonem (201).
Radosław Leniarski

• Trzej wspaniali 

chłopcy z Barcelo-

ny. Z lewej Lamine 

Yamal, z prawej 

Fermín López, 

w środku Marc 

Guiu 
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Otwarte Ramiona Fundacja Splotu Ramiennego zwraca się z prośbą o pomoc fi nansową dla

HUBERTA GRABLEWSKIEGO,
który urodził się z martwicą mięśni i skóry na lewym przedramieniu. Jeszcze jako niemowlę przeszedł 

skomplikowaną operację usunięcia mięśni, prostowników oraz martwej skóry. Hubert jest po 10 operacjach 

ręki, przeszedł także operację krótszej kończyny dolnej. Chłopiec jest dzieckiem niedowidzącym i jest 

leczony farmakologicznie, ponieważ ma padaczkę.  Każdego dnia udowadnia, że niemożliwe dla niego nie 

istnieje. Obecnie, Hubert koniecznie potrzebuje operacji polegającej na założeniu aparatu wydłużającego 

przedramię o 6 cm w 100 dni. Jej koszt to 400 000 zł! Bardzo prosimy o wsparcie!

Otwarte Ramiona Fundacja Splotu Ramiennego

97 1050 1025 1000 0022 3887 9981

Tytułem: Grablewski Hubert – na operację wydłużenia przedramienia
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